
Dziewczęta 

o dobrym 

sercu

Bożena Jaszczukowicz, Lidka 

Wojtasik, Wiesia Jach, Iwona Filip- 

czuk. Dziewczęta z OHP w biel­

skim „Lenko". Dziewczęta o dobrym 

sercu. One — i 51 ich koleżanek — 

podjęły nietypowy i godny najwyż­

szego uznania czyn społeczny. Wy­

konuję najcięższe prace w szpita­

lach. Sę salowymi. Pomagaję chorym 

ludziom. Ten rodzaj czynu, majęcy 

bardziej na uwadze skutki moralne 

niż materialne, wart jest naśladowa­

nia.

Czytaj na str, 7.
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Szkoleni rolników W eman1zaciach 
partvînvch

I
esł jedną z form podnoszenia kwalifikacji bez­
pośrednich producentów. Różni się ono od 
kursów kwalifikacyjnych i samokształcenia 
w zespołach Przysposobienia Rolniczego 
przede wszystkim tym, że nie daje żadnych 
lormjlnych upraw. iień do przejmowania 

i prowadzenia gospodarstw. Mimo to w wielu wioskach 
cieszy się ono dużym zainteresowaniem rolników. Np. 
w ub. roku na Podbeskidziu, w każdej wiosce przepro­
wadzono szkolenie obejmujące od 8 do 10 tematów. 
Dotyczyły one nie tylko zagadnień produkcyjnych, ale

róvniež społeczno-politycznych. Zaangażowanych by­
ło do tej działalności sz Goleniowej ponad 550 lektorów. 
Właśnie od tych łucki zależy w dużej mierze powodze­
nie szkolenia. Od ich podejścia, zainteresowania* rolni­
ków ciekawymi przykładami w różnych gałęziach pro­
dukcji. Mówi się, że prasa fachowa, radio i telewizja 
przekazują na wieś dostateczną ilość fachowych porad, 
a jodnak *ywy kontakt rolnika z prelegentem, natych­
miastowa jego odpowiedź na 3 adane pytanie sprawiają, 
że z roku na rok mamy więcej chętnych na szkoleniach 
jesienno-zimowych rolników.

Na szkoleniach trzeba wskazać przede 
wszystkL.i na realne i lumacalne ko­
rzyści Jakie daje specjalizacja. Dobrych 
Jak 1 złych przykładów me brakuje 
przecież w żadnej wsi Oparte na kon­
kretnych przykładach szkolenie daje 
planowane efekty, sprzyja bowiem roz­
budzaniu dyskusji, zachęca do prze­
myśleń.

Trzeba także zapoznać słuchaczy 
z wynikami uzyskanymi w obiektach 
wdrożeniowych i przykładowych. Rol­
nik chętnie porównuje swoje wyniki 
z tymi które stawia się za wzór, a które 
osiągnięto stosując nowoczesne metody 
gospodarowania.

Niezwyi lt wa^ny w przygotowaniu 
szkoleń jest dobór prelegentów. Najle­
piej jak są to ludzie dobrze znający 
teren, jego problemy i potrzeby nurtu­
jące rolników. Muszą oni ponadto umieć 
odpowiadać na pytania i wvjasniaó sze­
reg wątpliwości w świecie bieżącej po­
lityki rolnej. Są tacy ludzie w każdej 
gminie, zwłaszcza w sąsiedztwie szkół 
rolniczych Liczy się także na oedaco- 
gów wiejskich, zwłaszcza tych uangażo 
wanych w pracy społeczno-politrcznej 
wsi. Dysponują oni bowiem nie tylk ‘ 
wiedzą fachową ale także przy ’atn'-r 
umieiętnościami dydaktycznymi. D« idzi 
się także w tej akcji szkolenia rolników 
pracowników zakładów i instytucji

związanych ze wsią, a którzy z powo­
dzeniem n ogą zt-ilić kadrę prelegen­
tów.

Po ubiegłorocznych spostrzeżeniach 
wydaje nam się, że odpowiedzialni bez­
pośrednio za organizację i wyniki pro­
dukcji instruktorzy gminnej służby rol­
nej powinni mieć większą swobodę iv 
dobieraniu i ustalaniu tematyki szkoleń. 
Nie może być ona narzucona z góry, 
lecz ustalana w każdej gminie na pod­
stawie rejestru popełnianych przez rol­
ników błędów, profilu produkcji oraz 
ogólnych założeń planu społeczno-gos­
podarczego rozwoju danej gminy. Oczy­
wiście nie można pominąć wytycznych 
wojewódzkich dotyczących rozwoiu gos­
podarki żywnościowej na najbliższe 
lata i znać przyjęte wskaźniki produk­
cyjne. Trafny dobór tematyki szkolenia 
sprzyjać będzie rozbudzaniu zaintereso­
wań rolników oraz nrzvgotowaniu ich 
do dalszego unowocześtrania gosiodi r- 
stw, zwiększania dochodowości i towa- 
rowości.

Ważne jest także miejsce spotkania 
z rolnikami. Dlatego już teraz trzeba się 
zastanowić nad jego wyborem. Trzeba 
go wyposażyć i urządzić odpowiednio. 
Najlepiej jest uruchomić gminny ośro­
dek postąpu rolniczego, tam gdzie bę­
dzie można dvstx>nować odpowiednimi 
pomocami naukowymi i audiowizual­
nymi. Tam gdzie na to pozwalają wa­
runki warto podczas szkoleń organizo­
wać wystawy dorobku rolniczego, danej 
gminy, województwa, pokazywać przo­
dujących gospodarzy, zebrać prasę i li­
teraturę fachową.

Wydaje nam się, że na wyposażenie 
i umądzenie odpowiednich sal wykłado­
wych powinny się znaleźć pieniądze 
w każdej gminie.

Należy też pomyśleć o ciekawym pro­
gramie — może wspólnie z organizacją 
ZSMP — na inaugurację szkolenia, wy­
kazać się koncepcją, pomysłowością 
i umiejętnością zainteresowania rolni­
ków, zwłaszcza młodych.

Nikt od tego nie zwolni instruktora 
rolnego. Nie wyręczy go też rejonowy 
specjalista WOPR-u. a służyć może 
jedynie rrdą ? pomocą. Tniciatywy po­
winny należeć do gospodarzy terenu, 
którzy bezpośrednio odpowiadają za 
oraganizację i poziom szkolenia. Trzeba 
nim objąć jak naiwieksze rzesze rol­
ników, zwłaszcza tych którzy są w sta­
nie podwoić produkcję w swoich pospo- 
damtwach i dostarczyć na rynek tak 
ootrzębnt produkty rolne.

W
 U podstawowych organizacjach 

partyjnych, wchodzących w 
sklad Komitetu Gminnego w 
Rajczy, —Peszonych jest SzJ 
członków i kandydatów PZ11 R. 
Jak na nieiuzą aminę, icząją 

..iespeina 10 tys. mieszkańców dzi" u tu 
dość duzi i prężna organizacja partyjna. 
Do gminy należą sołectwa: Rajcza, R r- 
cerka Górni , Rycerki Golną, 3ól i »wir- 
doń i te wioski sli newią * re działania 
gminnej organizacji PZPR. I lekretarzem 
KG PZPR w Rajczy jest Andrzej Rakow­
ski, sekretarzem oiga lizacyjnym — Mie­
czysław Ślęzak, sekretarzem propagan­
dy Mieczysław Dudziec a sekretarzem 
ekonomiczno-rolnym — Mieczysław Buł­
ka. Do 7-osobewej ../.ekutyw; wchodzą 
ponadto: Henryk Polis, Franciszek Stop­
ka i Kazimierz Zoń.

Kiedy zapytałem I ikret „--za co s>« 
nowi podstawową treść działania KG 
PZPR w Rajęzy, odrzekł od razu: .a 
troska o podnoszenie wiedzy poV‘vcz- 
nej członków paitii i świadomości wszyst­
kich mieszka ń.ow gminy. Postawa spo- 
łeczna decyduje o wsz' stk~n, o cało­
kształcie życia gminy. Celowi temu służą 
oiganieov ane w Rajczy szkolenia partyj­
ne i ógolne spotkania — zebrania rolni­
ków. mie<-7karcó-,v gminy, a także pre­
lekcje TWP.wykłady SK-t. Liczy się tu 
również działalność Szkoły Aktywu Ko­
biecego GOK.

W Rajczy bz„ taných jest azesć zakła­
dów, których GS i „řoJhalanka” za t 
czane są do największych Podobnie jak 
w fabryce mebli i SKR d.„ałają tu pręż­
ne oig-inizacje p- tyjnv. Ich siały /zro 
liczebni po'wie.dzn duszność ob..»nego 
przez KG kierunku politycznego. A KG 

ZPR stawia w równej mierze na prze­
mysł i n rolnictw« , W gminie jest sie • 
dci,, specjalisi ycznych gospodarstw rol­
nych, specjalizującj ch się w produkcji 
mleka, odchowu młodego bydła, bydła 
rzeźnego, trzody chlewnej oraz jedno fos- 
pod .rstwo owczarskie. Gmina wywiązu ■ 
je się ze swych obowiązków względem 
państwa.

Na rozwiązanie czeka jeszcze jedn k 
wiele problemów, przede wszystkim 
problem zaopatrzenia w wodę, uspraw­
nienia komunikacji PKS. bud. wy siec* te - 
lei »nici 1C., rozbudowy handlu. Odczuwa 
się - icdostateczną IIoso sklepów, a i te 
znajdują s>ę w ciasnych lokalach w pry­
watnych budynkach. Tymczasem zaś nie 
może ruszyć z miejsca budowa domu 
handlowego z powodu braku limitu in­
westycyjnego, chociaż GS ysponuji od­
powiednim placem í budów 4, . taki' 

okui .riulacją techniczną. Mieszkańcy 
Zwardonia iks rżą się ni. brak «iecł gas­
tronomicznej w tci turystycznej miejsco­
wości. W Rajczy zaś czekają n k budowę 
ośrodka zdrowia i przedszkola. Stan na­
wierzchni większości dróg budzi również 
uzo-adniony niepokój, chociaż ludność 
pomaga w r-h remoncie. Koryto rzeki 
przestało być głów i. ym wysypiskiem 
śmieci — w Rajczy Dolnej, poniżej dwor- 
ei PKP powsti je nowe . ysypisko.

— Oczywiście — mówi sekretarz An­
drzej Rakowski — nie -załatwionych pro­
blemów w gmin!, mam 7 o w iele więcej. 
Prr.ypomn, chociażby budujący się od 
blisko 15 lat dom kultury, u którym n-a 
cc ruszyły dopiero z chwilą jowołanla 
własnej moniowi budowlanet brygady. 
Cieszy pomoc finansowa niektórych 
przedsiębiorstw posiadających domy wy • 
poczynkowe na naszym 1 -enie, takicli 
jak HuJa Łaziska i Huta Fe1 rum. cieszy 
duże zaangażowanie społeczeństwu w roz- 
wikływarm -złożonych o: ęsto problemów.

Egzekutyw > Ki PZPR przeanalizowa­
ła ostatnio pizchic- zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych w OPi zatwierdziła po­
wołanie nowej POP przy gminnej szkole 
zbiorczej, zajęła się problemem dyscypli­
ny społecznej.

POROZMAWIAJMY

Obrady trzech miliom w

T
rzy miliuňy mężczyzn i kobiet z miasta i wsi, z zakładów, instytu­
cji i szkół radziło, debatowało, krytykowało i postulowało. Część z 
nich oodc-fiaie ten sam wysiłek intelektualny, niezależnie od zawo­
du i funkcji, jeszcze raz a może i więcej. Będą to Ci, którzy zostali 
wybrani delegatami na konferencje wyższego szczebla. Myślę oc~y- 
iińście o kampanii sprawozdawczo-wyborczej w Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, która skupia w swych szeregach ludzi wszystkich za­

wodów, której przekrój społeczny odpowiada w przybliżeniu przekrojowi spo­
łecznemu ludności Polski. A zatem i tematyka zebrań musiała odpowiadać 
problemom nurtującym całe społeczeństwo. Nie ma potrzeby ani możliwości 
wyliczyć wszystkie tematy, które były poruszane na zebraniach, jako że doty­
czyły juk już powiedziałem wszelkich problemów. Dlatego moje uogólnienie 
nie pójdzie w kierunku ilościowej problematyki zebrań POP.

Zwróciłem natomiast baczniejszą uwagę na emperaturę zebrań, na zaanga­
żowanie ludzi, na wyrozumiałość i szczerość. Nie są to tylko spostrzeżenia mo- 
je, ale również moich kolegów, którzy brali udział w zebraniach. Zasługują 
więc na miano uogólnień prawdziwy) h.

Brułem między innymi udział w zebraniach, na których obecni byli przed­
stawiciele najwyższych partyjnych instancji. Wiele uwag, wniosków i pytań 
Kierowanych było — i słusznie — w ich kierunku. Jednocześnie często, nawet 
zoyt często zwracano się z problemami, które powinny być rozstrzygane w 
pracy i działalności codziennej i przez władne lokalne tj. zakładowe i miej­
skie. Świadczy to z jednej strony o istniejących w pracy miejscowych władz 
politycznych i administracyjnych niedomogach, które można usunąć własnym 
sumptem.

Druga strona medalu to zaangażowanie '.liefunkcyjnych członków partii 10 
próby rozwiązywania problemów dtia codziennego. Ty w o czy do tego trzeba 
zebrań, czy wiele spośród tych i praw musiało być rozpatrywanych na zeb. a- 
niach sprawozdawczo-wyborczych? Chyba tak, skoro je tam podnoszono. A 

jeśli tak, to należy przyjrzeć się dlaczego nie mogły być załatwione na bieżąco 
kto jest winien.
Więcej miejsca poświęcam głosom krytycznym, bo mam przeświadczenie, 

że wynikały one z troski. Czasami były jak ręka ojcu dającego klapsa synowi. 
Nie dlatego, że go nie kocha, tylko dlatego żeby był lepszy. Idzie teraz o to 
uby słuszne uwuyi i wnioski 3-milionowej organizacji realizować. Trzy miliony 
to ogromna siła ekonomiczna, społeczna i intelektualna mogąca wiele, prawie 
wszystko. Oczywiście nieodzowne jest istnienie w tyn. celu odpowiedniej 
struktury organizacyjnej i właściwa działalność wszystkich elementów tej 
struktury.

No XVI Plenum KC PZPR poświęconym sprawom Zjazdu, Edwara Cierek 
mówiąc o systemie politycznym Polski stwierdził: „Chodzi teraz o to, 
• by wszystkie ogniwa tego systemu dobrnę ,'titi.ejono­
wały, aby poszerzał się rzeczywisty udział ludzi pra­
cy w kierowaniu sprawami swych zakładów, regionów 
i całego kraju, aby rosła kompetencja i sprawność 
administracji, aby umacniało się współdziałanie w t ad? 
i s p oł e c z e ń s t w a”. Przodować w realizacji tych założeń, dopilnowi ć ich 
właściwego przebiegu i w ogóle czuwać nad całością życia społecznego, jest 
najważniejszym obowiązkiem wszystkich organizacji partyjnych i nowo wybra 
nych władz.

OBSERWATOR

PR’U)UI:M no PRWOU
Bielsku wymyślono nowy „pozób jak zostać ROvke lle­

rem. Wcale nie trzeba wchodzić w posiada;.ie szybót 
naftowych. Wystarczy wejść u> posiadanie magazynu 
mód „Burda", žfiedy się weszło, wchodź’ sit do u zęau 
i wychodzi stamtąd z zezwoleniem n ,ost«ontanie

• objawionego alowa buTdowego obywatelstwu. Odpłat- 
nie rzecz jasna. Złotych polskich dwadzieścia pięć. Z wynotem ao f j 
domu. Taka jest taksa burdo-doby. Na miejscu sześć złociszów. Ma­
jąc kilka „Burd” po roku ma się uskładane na wozik i przyczep?- 
Więc idzie się do urzędu et caetera i nim kolejny roh minie, nie kiw­
ną wszy palcem ma się uskładane na jakość życia palce lizać.

Wydaje się ;oany przedyskutowania pogląd, iżby zamknąć fabry­
ki, dać ludziom po Burdzie", oni niechaj wypożyczają i podnoszą 
sobie stopę.

STAŃCZYK
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NAUKA

Szare na złoteże

na

pracy?
lub

ba-

Da-

Rozwój dla dobra człowieka

dów reuln;

głównych.
•zy unikiem

waż- 
tenia- 
pomo- 
a tak- 
gospo- Zdarza się. Zwrócić tu trzeba uwa- 

na wykorzystanie stworzonego „ban- 
aparatury”, który oczywiście musi

do rangi przemysłowej regionu.

Rozmawiał:
JERZY KAMIENIECKI

Rozmowa z dyrektorem Centralnego Ośrodka Badawczo-Rozwo' 
jowego Przemysłu Wełnianego dr inż. JANEM WNUKIEM.

je . . .
wyposażenia placówek 
urządzenia. aparaturę. 
Główna t ludnością 
zaplecza fabrycznego 
mocy wykonawczych 
żowych. Odczuwa się 
w zaopatrzeniu w materiały i 
konieczne do prowadzenia badań, 
gól nie, gdy są to nawet drobne wydatki 
dewizowe. Dotyczy to nawet takich po­
spolitych przecież materiałów jak taśmy 
do aparatów kontrolno-pomiarowych, 
phpier światłoczuły. ceramika elekt co­
te *r li niez na itp.

6Ç
ku ...._______ . ___ _
być na bieżąco aktualizowany.

— Dziękujemy za rozmowę, obiecując 
powrócić jeszcze w przyszłości do poru­
szonych w niej, istotnych dla regionu 
problemów.

po-
Ccl ten 

przewodnią 
programo- 

i VII Zjcź-

jest także podniesienie płacy najniż­
szej z 859 zł w 1970 r. do 1200 zł w 
1975 r., a następnie do 1800 zl w br.

Najszerszy w naszej dotychczasowej 
historii program podwyżek plac objął 
w bieżącym dziesięcioleciu wszystkich 
pracowników gospodarki uspołecznio­
nej.

Przeciętna płaca nominalna, która w 
1970 r. wynosiła 2235 zł miesięcznie 
według obecnych przewidywań wy­
niesie ok. 5200 zł w przyszłym roku.

W omawianym okresie ponad G min 
mhidych ludzi podjęło pierwszą pracę 
zawodową. — Uwzględniając odcho­
dzących na emeryturę, zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej wzrosło 
ogolem o 2 min 200 tys. osób. Zwięk­
szył się także udział kobiet w ogólnej 
liczbie zatrudnionych. Sytuacja mate­
rialna wsi ulega także systematycznej 
poprawie. Realne dochody ludności 
rolniczej rosły’ w tempie podobnym do 
wzrostu plac reálných w gospodarce 
u.s poleczn ionej.

Dokonaliśmy tego dzięki prowadzo­
nej po 1970 r. polityce rolnej, której 
celem był rozwój produkcji we wszy­
stkich sektorach rolnictwa.

Poważnie wzrosły wydatki pansiwa 
na pieniężne sw iadcceiiia społeczne. 
Tylko w latach 1971—75 zwiększyły 
się one z 47 mld zl do 91 mld zł., a w 
roku 1980 osiągną prawie 200 mld *L 
Oznacza to, że będą ok. cztero krotnie

te placówki 
technicznych, 

wszystkie ośrodki z logo ko- 
Mamy wręcz sygnały.

naukowej, a w jego składzie winni 
się znaleźć specjaliści wszystkich branż 
funkcjonujących w woj. bielskim. Jest 
to ogromnie ważna sprawa. Trzeba też 
będzie podejmować wspólnie przedsię­
wzięcia inwestycyjne, takie jak wspom­
niana hala doświadczalna.

Widzimy też konieczność bardziej ak­
tywnej działalności komórek informacji 
naukowo-technicznej, bez której nie ma 
przecież postępu wiedzy i praktyki. Siłą 
napędzającą ich -działalność powinien 
stać się wojewódzki ośrodek informacji 
naukowo-technicznej, który należałoby 
zorganizować w możliwie najbliższym 
czasie. W nowo budowanym mam nadzie­
ję w szybkim tempie Domu Technika.

Wiele uwagi trzeba też poświęcić stwo­
rzeniu odpowiednich warunków i bodź­
ców dla systematycznego powiększania 
kwalifikacji kadry zatrudnionej w pla­
cówkach badawczo-rozwojowych. Dla 
uniknięcia dublowania badań podstawo­
wych niezbędne jest precyz.yjne określe­
nie kompetencji i obowiązków oraz te­
matyki placówek naukowych i ośrodków 
badawczo-rozwojowych. Zapobiegnie się 
w ten sposób marnotrawstwu sił i środ­
ków, któro się jeszcze zdarza.

- .Czyli jednak „nie wiedzą sąsiedzi, 
czym kto siedzi”?

— Z tego m. in. powodu powstał 
wspomniany już Zespół d's Badań i 
Wdrożeń. Stawia on sobie obecnie za cel 
inspirowanie do dalszej koncentracji prac 
nad rozwiązaniami ma te ciało i energo­
oszczędnymi oraz pozwalającymi na 
zmniejszenie importu. Tak jak powstał 
bank aparatury, powinien pów tać bank 
tematów, niezbędnych dla przemysłu re­
gionu. Widzimy tu konieczność po­
wołania zespołu technologii i inży­
nierii materiałowej — na temat inżynie­
rii materiałowej odbyła się niedawno 
konferencja NOT — którego celem było­
by badanie i zalecanie najkorzystniej­
szych dla przemysłu regionu ma lenia­
ło w i technologii. Zespól ton powinien 
działać przy placówce technicznej

Pracownio metrologii fizycznej Centralnego Laboratorium Przemysłu Włókienniczego
— PŁD. Foto: archiwum

kie działania są 
te lub powinny 
łiienta zaplecza
woj. bielskim? Chodzi o to, żeby funkcjo­
nowało ono skuteczniej, pełniej włączało 
się do rozwiązywania najistotniejszych

— Takim niewyrażalnym liczbowo, 
a więc raczej efektem psychologicznym, 
było samo uświadomienie sobie, że w na­
szym regionie jest dosyć znaczący spory 
potencjał naukowo-badawczy i rozwojo­
wy, tyle, że rozproszony. Wiemy jaki 
jest i jakie drzemią w nim możliwości. 
Mamy w Bielskiem 20 placówek nauko­
wo-badawczych i rozwojowych. Są one 
rozmaicie wyposażone w sprzęt, Przez 
współpracę i wymianę można by owo 
techniczne uzbrojenie pracy badawczej 
poprawić. Dlatego utworzyliśmy bank 
aparatury badawczej, swego rodzaju ka­
talog, umożliwiający zorientowanie, jaka 
aparatura jest u nas dostępna. Rzecz te­
raz w tym, żeby zainteresowani w pełni 
z togo „banku” korzystali. Ośrodki na­
szego regionu zawarły umowę o współ­
pracy i wymianie informacji w marcu 
br. podpisaną przez dyrektorów i 1 sekre­
tarzy POP. W jej wyniku podjętych zo­
stanie 30 nowych, wspólnych tematów ba­
dawczych w naszym regionie. Niektóre 
już są realizowane, np. nasz COBR opra­
cowuje dwa tematy dla FSM, dotyczące 
nowej tapicorki samochodu „Fiat” 126p.

Nie jest oczywiście jeszcze idealnie. 
W obecnym okresie nie pozbawionym do­
kuczliwych braków surowcowych i ener-

wyższe, niż przed dziesięciu laty. 
Średnia emerytura i renta wzrośnie z 
1144 zł miesięcznie w 1970 r. do 2.700 
zł w przyszłym roku. Podobnie realna 
wartość przeciętnej emerytury i renty 
w nadchodzącym roku będzie o ok. 60 
proc, wyższa, niż przed dziesięciu łaty. 
W sumie łączny wzrost dochodów 
realnych społeczeństwa, na który skła­
dają się zarówno płace, jak i emery­
tury, renty, pozostałe świadczenia spo­
łeczne oraz świadczenia z zakładowych 
funduszów (nagród, mieszkaniowego, 
socjalnego i innych ze społecznego 
funduszu spożycia) w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wyniesie w bieżą­
cą ni dziesięcioleciu prawic 80 proc.

W pierwszej połowie lat siedemdzie­
siątych, w strukturze wzrostu docho­
dów ludności, realizowaliśmy politykę 
szczególnie szybkiego Wzrostu płac. 
Było to związane z koniecznością wy­
równania wyraźnie odczuwalnych o- 
nóżnień z okresu łat sześćdziesiątych. 
\V drugiej połowic bieżącego dziesię­
ciolecia nastąpił z kolei znacznie 
szybszy wzrost emerytur i rent onaz 
innych świadczeń społecznych. Prze­
ciętne płace natomiast wzrastały bar­
dziej umiarkowanie. W sumie więc 
w mijającej dekadzie realizowaliśmy 
jeden z podstawowych celów polityki 
społecznej partii: poprawę sytuacji 
materialnej wszystkich grup społecz­
nych.

STANISŁAW MAZOWIECKI

nowa o „chceniu”: ja- 
niczbędnc i będą podję- 
hyć podjęte dla wzniec­
iła u ko wo-badawczego w

problemów naszego regionu a także by 
wielkość potencjału naukowego i badaw­
czego była bardziej zbliżona w propor­
cjach
który 'zajmuje szóstą pozycję w kraju. 
Nie wystarczy, że zaplecze jest. Zadaje- 
my teraz sobie pytanie, jakie jest?

B
zecw oczywista, iż celem tym 
w programie budownictwa 
socjalistycznego w na 
kraju jest zaspokajanie 
trzeb spoi ocznych. 
stanowi myśl 

war ystkich d ok u men ló w 
w veh, uch wal on voli na VI 
d/ie PZPR.

Wiadomo, iż jednym i 
aczkolwiek nie jedynym, ........... —
podnoszenia poziomu życia społrczeń- 

sl pieniężnych doclio- 
w tym plac realnych, 
mieć, iż na XI Zjeździć 

usiał ono na pięciolecie 1971—75 zada­
nie 'zwiększenia przeciętnej płacy 
realnej na jednego zatrudnionego o 
17—18 proc. Natomiast VII Zjazd okre­
ślił jej wzrost w pięcioleciu 197G—80 
na IG—18 proc.

Z podsumowania obu tych wskaźni­
ków iv okresie obu 5-lcci wynika, iż 
zakładany wzrost płac realnych na 1 
zatrudnionego miał wynieść 86—39 
proc. Według aktualnej oceny wzrost 
ten, po odliczeniu skutków wzrostu 
kns'/low utrzymania, wyniesie łącznic 
w latach 1971—1980 ok. 50 proc, i bę­
dzie dwa i pot raza większy, aniżeli 
w poprzednim dziesięcioleciu.

Podobnie w bieżącym dziesięcioleciu 
przeszło cztero kwitnie wzrosną wy­
płaty z zakładowego funduszu nagród. 
Sprawą o dużej wymowie społecznej

-.zenie tempa wzrostu prawie o jedną 
trzecią, metodach produkcji koncentratów 
białkowych z roślin zielonych itp. COBR 
Przemysłu Wełnianego realizuje obecnie 
kilka lematów częściowo już wdrażanych. 
Można więc już mowie o korzyściach 
w postaci oszczędności importowanych 
surowców, szczególnie wełny, opracowa­
niu tkanin i dzianin dla przemysłu sa­
mochodowego, wykorzystywaniu bezuży­
tecznych dotąd włókien odpadowych.

Chciałbym podkreślić, że potrzeby go­
spodarki w zakresie nowych technologii 
stały się powodem nawiązania bliskiej i 
stałej współpracy między CUBRPW, „Be- 
famatexem” oraz instytutami Włókien­
niczym i Mechaaiczno-Konstrukcyjnym 
Filii Voli techniki w Bielsku-Białej. Pod­
jęto szereg tematów, które powinny pod­
nieść atrakcyjność i konkurencyjność 
wyrobów znanego eksportera maszyn 
włókieniczych — „Befamy”. Istnieje obe­
cnie potrzeba budowy wspólnej dla 
COBR, „Befamy” i „Befamatexn” hali 
doświadczalnej, gdzie oprócz ekspery­
mentalnej produkcji można by te-^toWac 
befamowskie maszyny, doskonalić ich 
konstrukcję i funkcjonalność, szkolić ob­
sługę dla nabywców maszyn. Filia Poli­
techniki stosuje zasadę wykonywania 
przez studentów praktycznych zadań w 
przemyśle jako prac dyplomowych, co 
sprawdziło się m. in. w „Befände”. 
Wspólne uzgodnienia rektora Filii PŁ 
oraz dyrekcji Instytutu Włókienniczego 
i COBR zapowiadają powołanie rady 
naukowej oraz koordynację prac bada­
wczych podejmowanych przez te insty­
tucje.

— Słowem w dziedzinie organizacji 
dań naukowych i rozwojowych roś 
działo...

...ale clicielibyśmy żeby więcej.
ię odrzuć słaby po tęp w dziedzinie 

badawczych, w 
pom ieszczeni a.

wyodrębnionych z 
OBR-o w jest brak 
budowla no-mon tâ­
tez duże trudności

surowce
szcze-

— ... i tu widzi się szerokie pole do 
włączenia się całcgu potencjału „mózgów” 
placówek badawczych, nieprawdaż?

— Owszem, ale niestety interesy po­
szczególnych szczebli zarządzania tak 
w układzie pionowym jak i poziomym 
nie są dostatecznie skoordynowane. Nie­
rzadko są wręcz sprzeczne. Najczęściej 
wynika to z wciąż nic załatwionej spra­
wy przepływu dewiz między resortami 
a nawet branżami, jak i wykorzystywa­
nia zakładowych funduszy postępu tech­
nicznego na cele mało związane lub wca­
le z postępem technicznym, a co wynika 
7 ostrych ograniczeń funduszu bezosobowe­
go przedsiębiorstw. Istnieje też uchwała 
rządowa mówiącą o przekazywaniu środ­
ków dewizowych placówkom naukowo- 
-badawczym z oszczędności uzyskanych 
dzięki wdrożeniom przez łe placówki 
w gospodarce opracowań 
ale nie 
rrystaja. Mamy wręcz sygnały, że wy­
pracowywane przez OBR-y środki są wy­
korzystywane przez macierzyste zakład v 
pracy na inne cele albo nie doprowadza­
ne do właściwych adresatów.

Generalnie można powiedzieć jednak, źe 
mimo różnych przeszkód, zaplecze nau­
kowo-badawcze wykonało dla gospodarki 
wiele cennych opracowań, głównie moder­
nizacyjnych.

.— W myśl zadeklarowanej nu wstępie 
rozmowy zasady konkretności, prosimy 
» przykłady...

Służę przykładami: OBR „Apony' 
wdrożył do produkcji układy encrgoelck- 
tronieżne do napędów głównych i pomia­
rów obrabiarek sterowanych numerycz­
nie co pozwala istotnie ograniczyć im­
port tych urządzeń ze Stanów Zjedno­
czonych AP. OBR Maszyn Elektrycznych 
opracował dokumentację konstrukcyjna 
linii montażowej elektronarzędzi licen­
cyjnych. Wdrożenie jej w Zakładzie 
„Golmy” w Goleszowie dało efekt w wy­
sokości 28 min zł wynikający z obniżenia 
ko złów inwestycyjnych z równoczc nyru 
dotrzymaniem parametrów technicznych. 
Obecnie wdrażana jest następna linia 
montażowa dla elektronarzędzi kra jo- 
wych. Cenne opracowania realizuje ZD 
,,Bvdes”. Placówki pracujące na rzecz 
rolnictwa i wyżywienia w Zatorze, Go- 
łyszu, Grodźcu Si posiadają poważny 
dorobek np. w zagadnieniach przemysło­
wej hodowli ryb, krzyżowania odległych 
genetycznie linii karpia dającego zwięk-

— Ponieważ na sakramentalne pytanie 
• współczesne znaczenie nauki i badań 
pada nieodmiennie równie sakranieutalna 
co prawdziwa odpowiedź, że jest ono 
„batd/o wielkie” proponuje złapać od ra­
zu byka za rogi, czyli pomówić o kon­
kretach. Jest pan także przewodniczącym 
Zespołu d/s Badań i Wdrożeń pr/y Ko­
mitecie Wojewódzkim PZPR. Jakie zada­
nia stawia sobie ten społeczny organ?

— Wychodząc od znanej zasady, że 
„w jedności siła” nasze prace zmierzają 
do skupienia potencjału naukowego i na­
ukowo-badawczego i rozwojowego wokół 
ważnych dla rozwoju regionu problemów, 
w których rozwiązaniu może nauka 
i technika pomóc. Tam nastąpić powinna 
koncentracja sił i środków. Nasze wysiłki 
zmierzają do poziomej koordynacji prac 
placówek badawczych i rozwojowych, ak­
tywniejszego i pełniejszego wykorzystania 
aparatury naukowo-badawczej, ponad 
różnymi resortowymi i branżowymi ba­
rierami, wspólnego podejmowania 
nych dla regionu, resortów, branż 
tów orA< wzajemnej współpracy i 
cy placówek naukowo-badawczych 
że wspólnej pomocy dla jednostek 
darczych z przemysłu i rolnictwa.

— Minął rok od uchwały XII Plenum, 
które ważne, aktu .Ino zadania postawiło 
przed całym krajowym zapleczem nau­
kowo-badawczym. Jakie są efekty waszej
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I sekreta» ..W PZPR w Bl< Isku-Biai.) Józef Buz'ńskl dekorują 
Krzyżem Kav.nl kim Orderu Odrodzenia Polski technologa Bo­
lesława Surówkę. Poto: Bogdan Ziarko

Snaniar Pracy II klasy 
Ha „BI0ÖKTV"
I

ndukto — Zakład Maszyn Elektrycznych I Motoreduktorów 
w Bielsku-Białej został odznaczony Orderem Sztandaru Pracy 
II klasy. Uroczystość nadania tego wysokiego odznaczenia jakże 
popularnej i liczącej już ponad 100 lo. „Indukcie" odbyła się 
w sobotę 10 bm. w sali Państwowego Teatru Polskiego. Przybyli 
na tę uroczystość przedstawiciele władz województwa bielskiego 
z członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR JOZEFEM BUZIŃSKIM 

I sekretarzem KW STANISŁAWEM SZCZEPANIKIEM.

Dyrektor naczelny „Tndukty” 
Rajmund Rauer podkreślił w 
wygłoszonym referacie rolę za­
łogi w powojennym rozwoju za­
kładu, który produkuje nie tyl­
ko na potrzeby rynku krajowe­
go, ale także na eksport do po­
nad 40 kra IOW światu. Po odczy­
taniu uchwały Rady Pańrtwa 
przez I sekretarza KZ PZPR 
Władysława To *óża — przyzni - 
jącej „Indukcie” Order Sztanda­
ru Pracy II klasy, aktu de­
koracji dokonał I sekretarz KW 
PZPR Józef Buziński, który na­
stępnie pogratulował załodze 
sukcesów i wyników pracy.

Zasłużeni pracownicy „Indu- 
kty” zos.ii li udekorowani pod­
czas uroczystości w sali FTP 
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczono nastawiacza Stanisła­
wa Dudziaka, głównego .. lięgo- 
wego Bronisława Satak i tcch- 
noioga Bolesława Suró- kę. Po­
nadto 5 osób otrzymało Złote 
Krzyże Zasługi. 6 — Sr brnę i 5 
— Brązowe. Dwie osoby otrzv- 
mtły odznaki ,.Za zasługi dla 
wotewód twa bielskiego”.

SPECJALISTA
Ponad 100-letnią historię „In- 

dukty” zapoczątkował mały 
warsztat ni i] irawczy maszyn i 
urządzeń włókienniczych, zało­
żony w 1878 roku pod firmą 
Sternikel-Schwabe, który na­
stępnie po szybkiej rozbudowie, 
równolegle z usługami r monto- 
wymi zaczął w 1880 roku pro­
dukować pierwsze mechaniczne 
krosna ko Iowę. Produkcję sil­
ników indukcyjnych zapoczątko­
wano w 1919 rokv W okresie 
międzywojennym firma powoli 
rozgorzała asortyment produk 
cji m.in. o maszyny do szycia, 
ale głównym przedmiotem, zwła 
szcza eksportu byłv krosna i ich 
części zamienne. K7 1939 roku 
zakład zatrudniał 495 pracowni­
ków fizveznych i 55 urny ło- 
wych. Większość z nieh należa­
ła do związków zawodowych i 
mimo niezłych jak na ówczesne 
czasy warunków płacy, robotni­
cy firmv c-t-’rokrotnie strajko­
wali, uczestnicząc m.in. w 1919 
roku w izw. strajku głodowym. 
W okresie okuoac i fabryka po­
niosła duże straty. Tuż nrzed 
wyzwoleniem Bii Iska-Białei 
spod okupacji właściciele firmy 
wywieźli za granicę szereg no­
woczesnych maszvn oraz co cen­
niejsze modele. Mimo to, dzięki 
ukryciu przez ofiarnych robot­
ników części konii dokumentacii 
zakład niemal zaraz po wyzwo­
leniu miasta rozooczał produk ■ 
cię. Zgodnie z tradvcua zakładu 
przystąpiono do suk< wnegc 
urui hr miania produkcji silników 
indukcyjnych i maszyn włókien­

niczych. Od 1950 roku, w ramach 
istniejącego w branży mar-yn 
lektrycznych podziału specjali­
zacji zakkd jest jedynym w 
kraju producentem przydzielo­
nego mu asortymentu wyrobów, 
a więc silników elektry­
cznych.

Kazimierz Anczakowski aast, 
dyr. d/s ekonomiki:

Wytyczony w pierwszych 
tach powojennych cel został zre­
alizowany. W dodatku wzrastał 
rdziU eksportu w produkcji za- 
kładu. „Indukta” eksportuje 
swoje wyroby do krajów socjali­
stycznych, a także do wielu 
państw zachodnioeuropejskich, 
do USA i Kanady, do krajów 
afrykańskich. W roku bieżącym 
33 procent silników jest przezna­
czonych na eksport, a przyrost 
eksportu za okre 10 miesięcy 
br. w stosunku do tego samego 
okresu ub. roku wynosi 58 proc. 
Dotyczy to głównie eksportu do 
krajów zachodnioeuropejskich, 
USA i Kanady.

Maria Gabzdyl kierownik 
działu księgowości głównej i 
wieloletnia pracownica .Jnduk- 
ty”:

— Mamy dobrze zorganizowa­
ną zakładową służbę zdrowia, 
wyposażoną w odpowiedni 
sprzęt. Oddano nam do dyspo­
zycji 3 gabinety dentystyczne, 3 
gabinety internistyczne, gabinet 
chirurgiczny, 3 gabinety zabie­
gowe, 3 gabinety fizykoterapii, 
gabinet audiometryczny i pra­
cownię analityczną.

Adam Gamoń, przewodniczący 
Rady Zakładowej, pracujący w 
„Indukcie” 30 tał:

— Zakład rozpoczął w 1953 r. 
budowę własnego osiedla mie­
szkaniowego w Mikuszowicaeh. 
Wiele z rodzin mieszka lących na 
tym osiedlu posiada własne 
działki ogrodowe. Zakład ma 4 
ośrodki wczasowo-wypoczynko­
we — dwa nad morzem i dwa 
w górach. Stale je modernizuje­
my i rozbudowujemy. Duże po­
wodzenie ma ośrodek w Między­
brodziu.

Stanisław Błachut, emeryt, 
wieloletni robotnik, szef produk­
cji i kierownik wydziału:

— Pamiętam nasz zakład tuż 
po wyzwoleniu. Ze względu na 
intensywne zużycie masz.yn i 
urządzeń w okresie okupacji, 
długi okres eksp’oatacii podsta­
wowych obiektów fabrycznych, 
właściwie cały zakład wvmaeal 
grun'ownej rekonstrukcji. Za­
częło się w latach 1946—1950 id 
wvmiany drewnianych, płaskich 
dachów. Później przyszła kolej 
na dalszą modernizację i rozbu­
dowę a wreszcie na Ludowę no­
wego bloku produkcyjno-, niga- 
zynowego i nowoczesnej filii za­
kładu w Komorowicach.

Notował*
ZBIGNIEW LOEGLER

Kampania Sprawozdawczo-Wyborcza

Do 10 listopada br. odbyły się na terenie woj. bielskiego kon­
ferencje w 21 Komitetach «składowych PZPR 1 11 podstawo­
wych organizacjach partyjnych. Vf wyniku wyborów 70 proc, 
nowo wybranych władz stanowią ponownie wybrani. Konfe­
rencje przebiegają w klimacie otwartej, szczerej i konstruk­
tywnej dyskusji o problemach wewnątrzpartyjnych danych or­
ganizacji i zagadnieniach nurtujących poszczególne środowiska. 
Na zebraniach zabiera głos około 10—15 towarzyszy, „*o przy­
czynia si ds rzetelnej oceny dorobku i wypracowania wnio­
sków. Treści nr._leriałów i dyskusji świadczą o dojrzałości po­
litycznej członków organizacji partyjnych oraz umiejętnym 
kojarzeniu Inte. ogólno-spolecznych i zadaniami danego
środowiska. Wiele miejsca poświęca się ocenie postaw zawo­
dowych, politycznych 1 społecznych członków i kandydatów 
PZPR oraz odpc wiedzialności za wysoki poziom moralno-etycz- 
ny i przodownictwo w codziennej pracy. Przykładem właści­
wych postaw i sroznmienia może byś praca ezlonków partii 
w węźle PKP w Suchej Besk«i ikiej, którzy w erynie społecz­
nym wykonali tor naprawczy. Pozwoli to na zwiększenie ilości 
naprawił nyeh wagonów-węgia k o IM w ciągu miesiąca. Uro­
czysta add tnie tern de efuph stacji nastąpiło właśnie po kon­
ferencji sprawozdawczo- eyboresej. <bwt)

Plenum KM PZPR

yj Bielsku-Białej
Odbyło się plenarni posiedze­

nie Komitetu Miejskiego PZPR 
w Bielsku-Białej. Celem obrad, 
którym przewodniczyła I sekre­
tarz KM PZPR Elżbieta Mro­
czek, było dokonanie oegny ideo- 
wo-wychowawczych i organiza­
torskich efektów oddziaływania 
organizacji społecznych na miesz­
kańców miasta na przykładzie 
TPPR, TKKS. TWP, LOK, Li­
gi Kobiet oraz trzech kół 
ZBoWiD-u. Organizacje te wy­
kazują si> wieloma cennymi ini­
cjatywami. Określono kierunki 
działania tych organizacji na te­
renie mia ta oraz metody i spo­
soby współdziałania z irganiza- 
ejam> partyjnymi i miejską in­
stancją partyjną. W obradach 
»j zet,tniczyi sekretarz KW 
PZPR Apoloniusz Kulig. Referat 
wprowadzający do dys k ,rrji y- 
głosił sekretarz KM OZPR Sta­
nisław Bednarz, (bwt) 

W
ubłegrym tygodniu od­
było się z udziałem 
i sekretarza KW PZPR 
Józefa Buzlńsklego no- 
roda na temat aktywi­
zacji eksportu z tere­

nu województwa b.e.skiego. W 
narodzie zorganizowanej przez 
Wydział Ekonomiczny KW ucze­
stniczyli: zastępca kierownika 
Wydziału Przemysłu ..ekkiego, 
Handlu i Spożycia KC Franciszek 
Kubiczek, wiceminister handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej Stanisław Długosz, przed­
stawiciele kilkunastu central han­
dlu zagranicznego i zjednoczeń 
przemysłowych oraz dyrektorzy 
I I sekretarze Komitetów Zakła­
dowych wszystkich eksporterów 
z terenu naszego regionu. Obra­
dom przewodniczył sekretarz KW 
PZPR Stanisław ! Szczepanik.

O potrzebie zwiększenia eks­
portu mi wi się w naszym kraju 

>d lat. Wiadomo powszechnie, 
dlaczego musimy więcej wyra 
bów sprzedawać 1 na ogół też 
wiadomo, dlaczego nam się to 
nie bardzo udaje. Są trudności 
niezależne od nas, natury ko­
niunkturalnej. Ale są również 
nasze wewnętrzne, Które jesteś­
my w stanie i musimy przezwy­
ciężyć.

Zbudowaliśmy w ostatnich la­
tach nowoczesny przemysł i na­
leżałoby oczekiwać, że włożony 
w to wysiłek zacznłe owocować 
wyrobami o wysokiej’ jakości, 
które będą się liczyć w ostrej 
konkurencji na światowych ryn­
kach.

Przemysł naszego regionu 
przeznacza na eksport 19.6 pro­
cent swojej produkcji, wyprze^

Więcej na eksport
dzając wskaźnik ogólnokrajowy 
’14,£ procent). Spośród 127 za­
kładów 95 produkuje na eksport.

Osiągnięcia te cieszą, ale nie 
mogą przesłaniać faktu, że po­
tencjał ;ospodr rczy, wsparty 
działalnością 21 ośrodków ba­
dawczo-rozwojowych oraz pra­
cą 6,5 tys.ąc« inżynierów i 28 
tys. .echników winien przynosić 
większe efekty eksportowe.

Do tego celu zmierzają wszel­
kie poczynania podejmowane 
przez Zespół do spraw Ekspor­
tu przy KW PZPR, Oddział 
Polskiej Izhv Handlu Zagranicz­
nego czy Oddział Wojewódzki 
NOT. Zrodzony wokół spraw 
eksportu klimat zaangażowaniu 
kierownictw zakładów sprzyja 
jego wzrostowi. Najlepszym —go 
odbiciem Jest podwojenie w bie­
żącej pięi iołatce wartości eks­
portu przez nasze wojewód* iwo. 
W przyszłym roku sprzedamy 
wyroby wartości 1 mld «50 min 
złotych dewizowych.

Tai, się składu, że na wyroby 
produkow me przez przemysł na- 
“zego regionu istnieje obecnie 
duży popyt na rynkach świato­
wych. Dotyczy to między inny­
mi samochodów małolitrażo­
wych (FSM), kauczuku (ZChO), 
silników eli ktrycznych z „Indu- 
kty” i „Celmy”. wyrobów ziacz- 
nych wj twarzanych przez „Bi- 
spol” i Żywktką Fabrykę Srub. 
Można by też wysyłać na eks­
port więcej odlewów • armatury 
prz myślowej („Befa” i iJdlcw- 
,,ia Żeliwa I Węgierskiej iïôr- 
ce). To oczywiście tylko niektó­

re przykłady obradujące możli­
wości zwiększenia eksportu.

Wiele uwagi poświęcono pro­
blemom zakłócającym współpra­
cę na płaszczyźnie przemysł — 
handel zagraniczny. Niepokoją- 
cj m tego symptomem jest nie­
wykorzystywanie przez centra­
le handlowe możliwości powięk­
szenia puli eksportowej. Przed­
siębiorstwa naszego regionu zło­
żyły dodatkową ofertę wartoś­
ci olisko 60 min złotych dewizo­
wych, a podpi ano jak dotych­
czas umowy tylko na wartość 
38 min. Sytuacja je it o tyle pa­
radoksalna, że zwykle wiemy, 
kumu sprzedawać, ale nie zaw 
sze mamy co. Tym razem nr my, 
ale jako-, nie potrafimy znaleźć 
nabywców.

Niepodobna przedstawić w 
"erótkim sprawozdaniu pełnej 
wykładni wszystkich, wyczer­
pująco i rzetelnie dyskutowa­
nych na „aradzie problemów. 
Rzecz w tyn., by znalazły one 
odzwierciedlenie w konkretnych 
przedsięwzięciach, służących po­
prawie sytuacji. Bo sKoro wie­
my. co należy zrobić, by bvło le­
piej — to po prostu zróbmy.

A skoro o konkretach, to war­
to powiedzieć, że wszystkie za­
kłady naszego regionu, te eks- 
portufneo. zostały zobowiązane 
do zgłoszenia w terminie do 20 
listopada dodatkowych ponad­
planowych zobowiązań eksporto­
wych na prz rszły rok. Propozy­
cji te zostaną przedstawione 
centralom handlu zagraniczne­
go. (mc)

Gospodarowanie

paszami
Wprawdzie pola pokryty mç 

cienka warstwą białego śniegu 
ale nie przeszkadza to rolnikom 
w wykonywaniu orek zimowych 
i nawożeniu. Dotychczas na 
Podbeskidziu orki wykonano w 
60 procentach. Oprócz tych prac 
niezwykle wałnym stale się pro­
blem racjonalnego gospodarowa 
nia naszaml. Wynika to przed» 
wszystkim z faktu, że dysponu 
jemy mniejsza Ilością zbóż niż 
w roku ubieelym. Byłoby Jed­
nak nieporozumieniem, gdyby 
wymóg ten stosować wyłącznie 
do zbóż. Sa one oczywiście nie­
zwykle ważnym składnikleni 
kratowego bilansu paszowego. 
Ale przecież nie jedynym. Ich 
udział w ogólnej puli paszowej 
wynosi 40 proc Pozostałe 60 proc, 
to pa «ze objętościowe, plony łąk, 
zielonki.

Jak wiadomo obecny rok byl 
pomyślny, jeśli idzie o plony 
ziemniaków 1 innych upraw o- 
kopowveh. n także zbiorów traw 
Istnie ie więc «zansa. Jeśli n*e 
wypełnienia luki w bilansie pa­
szowym to przynajmniej jej 
zminimalizowania. Ważnym Je«t 
snorzqdzan’e kiszonek oraz paro­
wanie oko nowych. W Bielskiem 
mamy 40 kolumn narmkowycli 
rozłożonych w 22 gminach. Każ­
da z nich może przerobić 5001 
ziemiopłodów. Warto wiedzieć, 
że zadania te sa w naszym wo­
jewództwie o 100 proc, wyższe 
niż nrzed rokiem. Trzeba zrobić 
wszystko «by uzyskać jak na|- 

wię^ej cennej paszy. fee)

W Jaworzu Dolnym oddano do użytku pierwszy w województwie 
Dom Nauczyciela zbudowany systemem gospodarczym. Grupa 
nauczycieli społeczników powołała o.mitet budowy, który potra­
fił zebrać na swoim koncie 1.850.000 zł, co stanowiło 55 proc, 
wartości całej inwestycji. Szczególnej pomocy udzieliły Śląskie 
Zakłady Papiernicze w Tychach i Urząd Gmmy w Jasienicy, który 
zresztą był głównym liiwestcrem budowy. Wiele prac włożyli 
sami nauczyciele i wychowanko de Państwowego Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawczego. • K/î ł* Wojewoda bielski Józef 
Łabudel wr,sza klucze do mieszkania Helenie Dregier.

loto: Tadeusz Herma
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INFORMACJE

Klub eksporterów

Z
 Inicjatywy KW PZPR. 

Oddziału Wcewódzkle- 
go Polskiej Izby Han­
dlu Zagranicznego i 
ZW TPPR odbył« alg 
w ubiegłym tygodniu 

pod przewodnictwem sekretarza 
KW Stanisława Szczepanika, 
inauguracyjne posiedzenie Klu­
bu Eksporterów da ZSRR. 
Uczestniczyli w nim przedsta­
wiciele przedsiębiorstw ekspor­
tu jarych swoje wyroby do Związ­
ku Radzieckiego. Obecny był 
również naczelnik Wydziału 
Handlu z ZSRR w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego ł Gospo­
darki Morskiej — Jacek Ochnlo- 
ki.

Największy udział w ekspor­
cie z naszego regionu do ZSRR 
mają wyroby pr emysłu elek­
tromaszynowego i lekkiego W 
ubiegłym roku przemył woj. 
bielskiego wysłał do radzieckich 
odbiorców towary wartości po­
nad 460 min złotych dewizowych. 

Jest to bliiks jedna trzecia ca­
łej produkcji przeznaczanej na 
eksport. Wartość tegorocznych 
zadań W eksporcie do ZSRR wy­
raża się kwotą 520 min złotych 
dewizowych.

Podczas spotkani*. podkreśl, no 
potrzebę poszukiwania możliwo­
ści dalszej aktywizacji eksportu 
do Kraju Rad. Z wrót ono uwa­
gę na ogromną, a słabo jeszcze 
wykorzystaną szansę, jaką sta­
nowi współpraca kooperacyjna.

Klub Eksporterów działający 
przy ZW TPPR staje wjęc przed 
zadaniem, intensyfikacji poezv- 
nań służących wzrostowi prO' 
dukcji eksportowej do ZSRt.. 
Jego członkami mogą być 
wszystkie zakłady przemysłowe 
oraz instytucje współpracujące 
z organizaciami gospodarczymi 
w Związku lladzieckim. Na po­
siedzeniu wybrano Radę Klubu. 
Jej przewodniczącym został 
Władysław Paszek, dyrektor na­
czelny „Apeny”. (m)

W Salonie BWA otwarto wystawę przywiezioną z Koszalina 
i przedstawiającą prace uczestników tradycyjnej imprezy o krajo­
wej randze — plenerów w Osiekach. Wystawa jest interesująca 
dla historyków sztuki, dając przegląd zmiuniającycl. się sposobów 
malowania. Jest interesująca dla snobujących się, bo dawno już 
Salon BWA nie oglądał tylu znamienitych nazwisk. Ale jest rów­
nież interesująca dla laika, bo nozwala obejrzeć kilka bardzo 
pięknych płócien, m.in. Andrzeja Pawłowskiego „10.78", Jonasza 
Sterna „Krajobraz" i „Dół", Jerzego Panka ,Kozy"

Foto: Bogdan Ziarko

Tragiczna wycieczka
Raż jeszcze okazało się, że gór, nawet jeśli chodzi o Beskidy, nie 

wolno lekceważyć. 11 listopada br. ze schroniska na Markowych 
Szczawinach yrusryłi,. w kierunku szczytu Babiej Góry 6-osobo- 
wa grupa studentów Uniwersytetu Śląskiego. Nagłe załamanie po­
gody nie skłoniło ich jednak do powrotu. W gęstej śnieżycy i sil­
nym mrozie studenci stracili orientację i zboczyli z oznakowanego 
szlaku turystycznego. W czasie forsowania stromego stoku spadł 
z kilkumetrowej wysokości Zygmunt M. z Mikołowa, doznając zła­
mania koń zyn dolnych. Studenci postanowili wówczas przeczekać, 
wzywając pomocy. Warunki atmosferyczne nie uległy jednak inuli­
nie, co doprowadziło do śmierci Janusza _s. (31) z Katowic, który 
zmarł na skutek nadmiernego oziębienia ciała. Pozostałych czterech 
uczestników tragicznej wycieczki odnaleźli nazajutrz ratownicy 
Grupy Beskidzkiej GOPR w stanie skrajnego wyczerpania. (t)

Wykonały plan
Zakłady Wytwórcze Sprzętu 

Sieciowego „Belos" z Bielska- 
-Białej zameldowi ł że w dniu 
30. 10. 1979 wykonały i prze­
kroczył; zadani, planu ekspo.- 
tu na 1979 rok. Plan eksportu 
który ogółeui rynosił 4400 ty­

sięcy zł dewizowych, załoga za­
kładu zrealizowała w wys. 4859 
tys. zl dewizowych. Do końca 
roku zaś planuje się h. wkro­
czenie całorocznych z_<lań eks­
portu o ponad 1 milion zł de­
wizowych. (bwt)

REPORTER ZANOTOWAŁ
W województwie bielskim 

przebywał kierownik działu d/a 
filmu przy Wydziale Kultury 
KC KPZR — Aleksander Kansza- 
łow. Spotkał się on m. In. z 
sekretarzem KW PZPR Apolo­
niuszem Kuligiem. Gość intere­
sował się dorobkiem amator­
skiego ruchu filmowego, który 
w naszym regionie ma długą 
tradycję 1 może poszczycić się 
wieloma osiągnięciami. Słowa 
uznania zyskały również łubia­
ne i popularne w Związku Ra 
dziecklm filmy bielskiego' Stu­
dia Filmów Rysunkowych.

W ostatnią sobotę aula biel­
skiej Filii Politechniki Łódzkiej 
była miejscem tradycyjnych o- 
trzęsln, w których to sześciu 
studentów pierwszego roku ich 
starsi koledzy poddali trwardej 
próbie... czarnej farby. Próba się 
udała, starsza społeczność stu 
dencka przyjęła w swoje szeregi 
żółtodziobów 1 od razu zafun 
dowala im bal trwający do bla 
lego rana.

W dniach 7—8 11. br.. Ambasa­
da NRD, Biuro Radcy Handlowe­
go — Wydział Obrabiarek, firma 
z NRD „WMW — Eksport — Im­
port” oraz Politechnika Łódzka, 
Filia w Blelsku-Białe.i zorgani­
zowały wspólne sympozjum nau­
kowe na temat: obrabiarki do 
obrobkl wiórowej 1 obróbki plas­
tycznej. W ramach spotkania 
wygłaszane były referaty nau­
kowe uzupełniane przeźroczami 1 
filmami. Sympozjum spotkało się 
z dużym zainteresowaniem ze 
strony naukowców 1 przedstawi­
cieli kadry technicznej przemy­
słu województwa bielskiego, (bwt)

• • •
22 października w Wiśle odbyła 

się konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza SZMP. Nowa przewod­
niczącą Zarzadu Miejskiego SZMP 
została Władysława Dudys. W 
programie działania na następną 
kadencję zwrócono uwagę na ko­
nieczność większej niż dotychczas 
aktywności członków organizacji 
oraz na potrzebę osiągania lep­
szych efektów w pracach społecz­
nych.

• • •
Podczas wojewódzkiej akade­

mii zorganizowanej z końcem paź­
dziernika przez Izbę Rzemieślni­
czą w Bielsku-Białej wyróżnia­
jących się w pracy szkoleniowo- 
wychowawczej rzemieślników 1 
pracowników organizacji rzemio­
sła uhonorowano odznaczeniami 
branżowymi, a seniorowi biel­
skiego rzemiosła Antoniemu 
Mrowcowl wręczono Medal im 
J. Kilińskiego. Wręczono także 
22 złote odznaki Centralnego 
Związku Rzemiosła za szkolenie 
uczniów oraz 39 srebrnych i 12 
Honorowych Odznak Rzemiosła 
Województwa Bielskiego.

8 listopada odbyło się w U- 
rzędzie Miejskim w Bielsku- 
Białej kolejne posiedzenie Miej­
skiego Komitetu Kontroli Spo 
lecznej poświęcone organizacji i 
funkcjonowaniu kontroli spo 
lecznej w spółdzielniach miesz 
kantowych w Bielsku-Białej.

Na posiedzenie zaproszone 
przewodniczących Rad Spółdziel­
ni Mieszkaniowych • „Beskidzka”. 
„Śródmiejska”, „Strzecha”, „Zło­
te Lany” (nie przybył), a także 
wiceprezesa Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej. Zbignie­
wa Iwańczuka. W swotch wy 
stąpieniach przedstawili oni or­
ganizację t funkcjonowanie kon 
troll społecznej w reprezentowa­
nych przez nich radach spól 
dzielni.

Niestety, ocena działalności 
RSM nie wypadła pozytywnie 
Rady mimo posiadanych upraw­
nień nie zawsze w pełni reali­
zują postulaty członków spół­
dzielni. Szczególne zastrzeżenie 
budzi nadzór nad służbami re­
montowymi. (bau)• • •

Tematem .spotkania Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu SD 2 
sekretarzami terenowych instan­
cji w województwie bielskim 
było omówienie udziału SD w 
dyskusji nad Wytycznymi na 
VIII Zjazd PZPR. Kierunki dzia­
łań w tym zakrecie orzedstawlł 
sekretarz V.’K Andrzej Maciało- 
wicz. podkreślając szczególną 
rolę kół SD w środowisku usług 
1 rzemiosła, które wspólnie z 
ogniwami PZPR inspirują dysku­
sje w tych środowiskach.

Zakłady Chemiczne Oświęcim 
oraz Fabryka Części Zamiennych 
Maszyn Górniczych „Omag” zdo­
były trzecie nagrody w konkur­
sie zorganizowanym przez Radę 
Oddziału Wojewódzkiego NOT i 
Radę Związków Zawodowych w 
Bielsku-Białej. Tematem konkur­
su były sprawy związane z po­
prawą warunków pracy w za­
kładach przemysłowych.

ZAPROSILI NAS
Studenci Politechniki Lódż- 

klej — Filia w Bielsku-Białe, 
na konferencję uczelniani. 
SZSP, która odbędzie się w 
środę, 21 listopada.

Na otwarcie kawiarni „Pod 
Platanem” w Andrychowie — 
tamtejszy oddział WSS

Politechnika Krakowska oraz 
Urząd Miejski w Żywcu na 
Inaugurację roku akademic­
kiego 1970/80 w tamtejszym 
punkcie konsultacyjnym.

Na obchody 25-lecla działał 
noścł — Koło Gospodyń Wiej­
skich w Jaworzu.

Wojewódzka Rada Związków 
Zawodowych w Bielsku-Białej 
na otwarcie wystawy poplene­
rowej piast yków-a ma torów — 
„Krynica-79”.

DZIĘKUJEMY

Świat, który przemija
W „Przyrodzie Polskiej" pisano o Nim: 

„Szködnik-kolekcjoni r". Marek Antoni 
Wasilewski, który odwiedził p. Stanisła­
wa Forysia, podając klamkę prokurato­
rowi. nazwał go w prasie centralnej 
„człowiekiem, który przynosi chlubę kra­
jowi i miastu”. Anonimowy komentator 
napisał po zwiedzeniu Muzeum Przyr rol­
niczego: „Pokłonu dla twórcy tak prze­
pięknych zbiorów, które dają najlepsze 
wyobrażi nie. co człowiek może zniszczyć”. 
A przedstawiciele władz miejskich, któ­
rych p. Stanisław zaprosił na otwarcie 
swego Muuuni chrzt.kali z zakłopota­
niem: miasto nie znalazło pomieszczenia 
na zbiory p Stanisława Forysia, jedne 
z najbogatszych w Polsce...

Więc pan Stanisław wyprowadził się 
do malutkiego poko'ku na piętrze i cały 
parter swego jednorodzinnego doi. ku 
przy ul. Bogusław «kiego przeznaczył na 
własne, prywatne lecz ogólnie dostęnne 
Muzeu n Przyrodnicze Wojewódzki Kon­
serwator Przyrody, czując się znbliguwa- 
ny pochopną i krzywdzącą opinią „Przy­
rody Polskiej" zainaugurował serię entu­
zjastycznych zapisów w Księdze Pamiąt­

kowej Muzeum tymi słowy: — Pragnę 
wyrazić jak najgłębsze iłowa uznani- 
dla wyjątkowo szlachetnej pasji p. Sta­
nisława Forysia, która doprowadziła do 
utworzenia tak potrzebnej placówki. Nic 
dodać — nic ująć. Placówka to rzeczy­
wiście potrzebna bo dzień w dzień zwie­
dza ją kilkadziesiąt osób, zafascynowa­
nych bogactwem barw i kształtów, wy­
stępujących w ojczystej przyrodzie, Wlęl - 
szość eksponatów p. Stanisława reprezen­
tuje faunę Beskidów. Ąż trudno uwie­
rzyć, że żyje tu ponad 20 tysięcy gatun­
ków owadów. 300 "atunków ptakń.,’ ssa­
ki, gady 1 płazy, których >ko ludzkie do­
tąd nie widziało. Z curiosów natury mi­
my tu puchacza 1 gęś garbonosą, białego 
szczygła 1 gniazdo n il.olągwy żółtodzio- 
hej, zbudowane w wolierze i. Stanisława 
po raz pierwszy w Polsce...

Historia tych zbiorów — to historia ca­
łego życia p. Stanisława. Kto chciałby po 
znać ici fragmenty — niech napyta skąd 
w jego’ zbiorach np. egzotyczny motyl — 
trupia główka. Usłyszy wówczas barwną 
ipowi o świeci., który przemija...

(TAP)

Aż trudno uwierzyć, że żyje tu ponad 20 tysięcy 
gatunków owadów—

Foto: Tadeusz Patan

Wfókniarskie

problemy
Gdy 26 października sekretarz 

Roman Toblasa wprowadza na 
salę obrad przedstawicieli par­
tyjnych 'ładz województw, 
i Kęt, do Międzynarodówki 
wstaje 65 delegatów, ftozppczyj 
ni się II Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR w Za­
kładach Przemysłu Wełnianego 
„Kentex”.

Jeszcze przed kilkoma tygod­
niami w 1600-osobowym włok- 
niarskim kolektywie dyskutowa­
no o najważniejszych proble­
mach przedsiębiorstwa. W gru­
pach partyjnych, na 6 zebra­
niach oddziałowych organizacji 
PZPR 350 członków partii do­
konało bilansu dwuletniej ka­
dencji i wysunęło propozycie 
kierunków pracy na najbliższy 
okres. Minione dwa lata nie by­
ły łatwe. 'Pogłębiające się trud­
ności — brak przędzy, części za­
miennych, limity energetyczne 
— rzutowały ha klimat oracj

Przed siedmioma laty wybu­
dowano „Kentex” po raz druel 
Przedsiębiorstwo liczy 112 lat, 
ale dopiero w tym nowym 
kształcie osiągnęło pełny rozwój.

411.10 to, w ciągu tych siedmiu 
lat maszyny i urządzenia uległy 
znacznemu użyciu. Stąd też 
niemi 1 na każdym spotkaniu po­
wracają włókniarskie troski. 
Tik też było na konferencji, 
gdy głos zabrał tow. Bolesław 
Wolas — szef produkcji „Ken- 
texu”: — „Dobra produkcja mu­
si się opłacać. Konsekwencje 
złej powinien ponieść winowaj­
ca. Tego wymaga elementarne 
poczucie spr< wiedliwości społe­
cznej. Nie wolno przy tym za­
pominać o jednej ważnej spra­
wie — trzeba zapewnić robotni­
kowi odpowiednie materiały 
i surowce do pracy. Uchylanie 
się od rzetelnej roboty, cwa­
niactwo, przejawy partykularyz­
mu sprowadzają się do sprawy 
jakości ludzkich postaw. Nic mo­
żemy marnotrawić ludzkiej chę­
ci działania, pasji pracy. Musi- 
my zapobiegać negatywnym 
przejawom społecznym”.

Nie zabrakło również w dys­
kusji głosów poruszających pro­
blematykę w rwnątrzpartyjną. 
Niemal zawsze organizacja par­
tyjna szuka konstruktywnych 
rozwiązań. Mówi się w „Ken- 
texie", że tylko te zebrania ma­
ją sens, które służą konkretne­
mu dzi iłaniu. I chyba w tej 
zasadzie należy upatrywać ge­
nezy sukcesów aktywu gospo­
darczego i partyjnego w efek­
tywnej produkcji.

Praca organizacji partyjnej 
już kilkakrotnie była przedmio­
tem oceny instancji nadrzęd­
nych. Także podczas konferencji 
dobrze ocenio. o współpracę 
z młodzieżą ZSMP, z dozorem 
średnim, z kandydatand. Przed 
nowym kierownictwem politycz­
nym, przed nowo wybranym I 
sekretarzem KZ PZPR Roma­
nem Tobiaszem stoi jeszcze spo­
ro problemów do -ozwiązania.

Organizacja partyjna „Ken- 
texu” postawiła sobie pr.id 
dwoma laty ambitny cel — 400 
członków w 1979. Nie udało, się 
tego dokon.ić. Słusznie jednak 
o enił działalność POP I sekre­
tarz KMG PZPR M irian 
Drożdż: — „Wasza organizacja 
przez te dwa lata zrobiła duży 
krok - naprzód we w izystkich 
sferach oddziaływania. Chcialbym 
podkreślić, że na pewno pocie­
rającym faktem jest to, iż 

w okresie kadencji zwiększyła 
się liczba członków tej organi­
zacji. Choć nie udało się osiąg­
nąć 25 procent uparty^nien o — 
co mechanicznie : okonywać się 
nie może, to jednak pracujmy 
dalej by w naszej partii znale-li 
się ludzie, którzy na to wyługu­
ją i swoją postawą, i swoją pra­
cą”.

Zakończyła się w ZPW „Ken­
tex” konferencja ważnych de­
cyzji. Przed nowvmi władzami 
odpowiedzialna polityczna praca.

TADEUSZ DRYJA 
Redakcjo „Fakty i opinię"
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GOSPODARKA

CO Z BIELSKIM SPORTEM?
Jeszcze w ubiegłym roku, chyba w wy­

niku spadku piłkarzy BKS zapowiadalif- 
ćie szeroką dyskusję na temat bielskiego 
sportu. Ponieważ jak to się mówi na spor­
cie zna się każdy, pozwólcie że wyręczę 
ludzi, którzy w takiej dyskusji powinni 
wziąć udział niejako z urzędu i spróbu­
ję podzielić się ze swoimi odczuciami. 
Swoje uwagi zacznę od was. Piszecie cie­
kawe felietony na temat sportu polskiego 
czy światowego, robicie to samo co cala 
polska prasa. Ciągle też piszecie o piłce 
nożnej i wiele miejsca poświęcacie różnym 
aferom i nieprawidłowościom w piłkar- 
stwie. To samo czyni cala prasa. 
A niech te idzie sobie do diabla jakiś zma­
nierowany i w końcu przeciętny piłkarz! 
Publiczne apelowanie do kogoś, aby był 
łaskaw grać, jest grą nie wartą świeczki. 
„Za to" mało piszecie o nartach, sankach, 
prawie nic o sporcie skalnym. Dużo 
dobrego moglibyście zrobić propagując te 
dziedziny, jak również inspirując do orga­
nizowania masowych imprez dla wszys­
tkich, zarówno w lecie jak w zimie. 
„Śnieżna Niedziela" „Kroniki" to dobra 
zabawa, za co należą się wam wyrazy 
uznania. Ale wciąż jednak tak jest, że 
mieszkaniec Zabrza czy Bytomia może 
łatwiej niż bielszczanin pojeździć sobie na 
nartach bo dowiezie go do Szyrku czy 
Wisły zakładowy autokar, tam oczekują 
już zakładowe ośrodki, branżowe wpciągi, 
a bielszczanin utknie bo nie dostanie się 
do przepełnionego PKS-u. „Tamci" mają 
regularnie „swoje" imprezy. Z my?... 
Czekam śniegu. Również po to. aby przy­
sypał zdewastowany stadionik lekkoatle­
tyczny przy parku Żeromskiego — jedyne 
miejsce, gdzie młodzież .może uprawiać 
tę dziedzinę sportu. Kolejne „TESTY" 
spełniły swoje zadanie. Handlowcy po raz 
któryś „zbadali popyt", klienci po raz 
któryś „odcierpieli podaż", pozostała 
zniszczona bieżnia i murawa, zdewasto­
wane urządzenia. Zaś we wrześniowej 
„Lekkiej Atletyce" podano wyniki spar­
takiady młodzieży. W klasyfikacji woje­
wództw Bielsko zajęło...41 miejsce. Wy­
grały z nami takie „potęgi", jak Siedlce 
i Sieradz, Biała Podlaska, Suwałki i kto 
tam chciał. Nasza młodzież na pewno nie 
jest gorsza, zasługuje na większe zainte­
resowanie i lepsze warunki do uprawia­
nia sportu. Wyniki i rekordy nie są tu 
najważniejsze. Chodzi o to, aby przyciąg­
nąć do sportu jak największą liczbę mło­
dych ludzi i na bazie odpowiednich obiek­
tów zorganizować atrakcyjne warunki 
szkolenia i rywalizacji. Zbyt wielu od­
danych sportowi łudzi odchodzi od spor­
tu w naszym mieście, zniechęconych 
tutejszymi „stosuneczkami", brakiem 
wszelkiej inicjatywy ze strony admini­
stratorów sportu, trwającymi przez lato 
i przez nikogo nie ruszanymi klikami 
pseudo-działaczy Ud. A jeśli w sporcie 
zostają, odchodzą z Bielska. Co o tym 
wszystkim sądzicie?

(Nazwisko i adres do wiadomości Redak­
cji)

Red.: Wielokrotnie wyrażaliśmy nass 
stosunek do poruszonych spraw. Wielo­
krotnie zapraszaliśmy do dyskusji ludzi 
„s urzędu" odpowiedzialnych za postępu­
jąca degradację bielskiego sportu. Ani ra­
su nie zdarzyło się, aby wyrazili chęć 
uczestnictwa w takiej publicznej dyskusji. 
Zapraszamy ich tedy powtórnie, Udostęp- 
nimy łamy kierownictwu Wvdziatu 
Kultury Fizycznej i Turystyki Urzędu 
Wojewódzkiego i Urzędu Miasta oraz Woj. 
Federacji Sportu. Dlaczego doszło do te­
go, że Bielskie nie liczy się w sporcie 
polskim, że obserwujemy regres na bar­
dzo szerokim froncie dyscyplin? Dlacze­
go brak wyników w pracy szkoleniowej 
a młodzieżą? Jakie m wasze koncepcje 
przeciwdziałania? Opinia publiczna żąda

(ciąg dalszy na str. 7)

Ceglany dylemat

C
egielnia w Żywcu pamięta po­
czątki naszego stulecia. Próbo­
wano wprowadzić tu nowocze- 
czesność wymieniając na dosko­
nalsze niektóre maszyny, ale i 
tak trudno zaliczyć zakład do 

współczesnych osiągnąć techniki. Staru­
szek opiera się modernizacji nie z jakichś 
tam wyjątkowych przyczyn — braku 
funduszy czy zwykłego niedbalstwa. Zro­
biono co było można 1 robi się nadal, bo 
ciągle jeszcze można coś usprawnić. Cho­
ciażby transport gliny z wyrobiska. Peł­
ne wagoniki jadą do góry, tu są rozła­
dowywane i puste zjeżdżają po następ­
ną partię surowca. Podczas jazdy na 
dół ktoś musi na nich siedzieć, by w 
odpowiednim momencie uruchomić ha­
mulce. Nieraz już wagoniki wypadały z 
szyn. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
graniczącym z cudel i, do tej pory — 
odpukać! — nie było poważnego wypad­
ku.

Gruntowna przeróbka praktycznie 
równałaby się wybud «waniu nowego za­
kładu. Serce cegielni — piece kręgowe, 
których budowa jest już dzisiaj zabro­
niona, muszą wyglądać tak jak wyglą­
dają: tunele o niskim sklepieniu, zasta­
wiane co jakiś czas partiami surowej ce­
gły. Uformowane prostopadłościany gliny 
wożone są na popychanych przez czło­
wieka wózkach. Każdą sztukę w kurzu i 
dochodzącej do 70 stopni temperaturze 
trzeba ułożyć w równe sterty. W lecie 
pracują rozebrani do pasa, w czapkach — 
bez nich z gorąca zwijają się włosy. Po 
pracy — prvszntc, by zmyć grubą war­
stwę pyłu, osiadłego na spoconym riele. 
Pjere to domena mężczyzn, ale są i ko­
biety. Jedna z nieb odbiera z maszyny 
formującej 1 układa na wózku cegłę« 
która pojedzte do wypalenia — ponad 100 
ton dziennic!

— No, ale ona pracuje u nas już kupę 
lal — mówi dyrektor. Chyba tylko te 
przepracowane lata ich zatrzymują. 
Wszyscy, którzv zostali, legitymują się 
solidnym stażem. W nich jedvna nadzie­
ja. Młodzi nie przyjdą, od dawna nikt 
się nie zgłosił. Wybierają priorytetowe 
budowy, wielki przemysł. Tu zarobki są 
niewysokie, a i pochwalić się fachem 
nie można. Jest taka nazwa w taryfika­
torze płac: nawo/acz jegły do pieca. Na­
wet brzmi śmiesznie. A oznacza człowie­
ka. który pcha i rozładowuje wózek. Nie 
trzeba żadnych kwalifikacji, wystarczy 
siła mięśni.

Któregoś dnia jeden a pracowników 
przyniósł ogłoszenie zerwane ze słupa: 
cegielnia w RybarzoViicacb poszukiwała 
pracowników, kusząc wyższymi niż w 
Żywcu zarobkami. Część załogi odeszła, 
reszta — najbardziej do zakładu przy­
wiązana — została. Za mało Ich jednak, 
aby ciągnąć dwie zmiany. Pracują więc 
na jedną, wytwarzając rocznie 9 milio­
nów sztuk regiel.

Niewiele to, ale dla Zyuca i okolic 
starczyłoby — twierdzą rozgoryczeni 
miejscowi, bo po budulec muszą dzisiaj 
Jeździć do Kęt i Andrychowa? Transport 
kosztuje tyle, co sam materiał, albo i 
drożej. Więcej pieniędzy, więcej straco­
nego czasu, więcej niepotrzebnie zużytej 
benzyny, słuszne pretensje...

Żywiecka cegielnia produkuje wyłącz­
nie na potrzeby Kombinatu Budownictwa 
Komunalnego w Bielsku-Białej, który te 
9 milionów sztuk wykorzystuje prawic w 
całości na budowach w Bielsku i Oświę­
cimiu, rzadko coś „odpalając” i to tylko 
swoim pracownikom. Żywczanie mają 
przydziały x Urzędu Wojewódzkiego w 
śmiesznej zresztą w stosunku do zapo­
trzebowania ilości kilkudziesięciu tys. 
sztuk na kwartał. Nic dziwnego, że pie­
klą się, czekając na przydział, a polem 
wożąc budulec, mimo że cegielnia pod 
bokiem, z odległych okolic. Można by 
przecież brać na miejscu, u siebie, osz­
czędzając absurdalnego z każdego punktu 
widzenia transportu. Odpowiedni decy­
denci nie będą chyba mieli trudności w 
załatwieniu sprawy, bo jest do załatwie­
nia i aż dziwr hirrze, że do tej .pory nie 
doszli do oczywistych wniosków i nie 
podjęli wynikających a nich decyzji.

Będzie (?) to rozwiązanie na dziś i tyl­
ko dla tych czekających na przydział 
żywczan, którzy go otrzymają. Cegły 
bowiem brakuje. Większość produkują­
cych ją zakładów przytłoczona rozma­
chem budownictwa wielkopłytowego, ze­
pchnięta na drugi, a może i dalszy pian, 
n przestarzałej technologii zatrzymała się 
na etapie rozwoju sprzed dobrych paru 
dziesiątków lat. Ciężkie warunki pracy 
i mała atrakcyjność zawodu sprawiły, że 
kruszą się stare kadry, a nowych nie 
przybywa. Nic ma co liczyć, że gazo be­
ton całkowicie zastąpi tradycyjne mate­
riały — długo będą potrzebne na re­
monty w budownictwie starego typu, 
długo będą używane w budownictwie in­
dywidualnym. Z myślą o tym wykona­
no dokumentację cegielni „Żywiec III”, 
nowoczesnej, zmechanizowanej o rocznej 
zdolności produkcyjnej 20 milionów 
sztuk. Będzie to poważny zastrzyk dla 
regionu, choć nic wiadomo dokładnie, 
kiedy inwestycja zostanie rozpoczęta. 
Możliwe, że już w roku 1981. — Oby. 
Rzecz w tym, by dystrybucja nic była 
prowadzona w sposob opisany wyżej. 
Czekając zaś na budowę nowego zakładu 
warto chyba zachęcić do zwiększenia 
produkcji małe prywatne cegielnie, wy­
korzystujące niewielkie, rozsiane po ca­
łym województwie złoża gliny, których 
eksploatacja przez, fabryki jest nieeko­
nomiczna między innymi ze względu na 
wysokie koszty transportu. Takie roz­
wiązanie nie zaspokoi oczywiście wszy­
stkich potrzeb, ale ma atut nie do pogar­
dzenia — przyniesie efekty stosunkowo 
szybko.

BAZYL TARANTA

ILE KOSZTUJE JAKOŚĆ? _ _ _

P
yra.me jest tylko pozornie 
mało odkrywcze. Bo tak na 
serio zostało u nas posta­
wione po raz pierwszy. Co 
prawda mówimy ciągle, ai 
do zni^jzenia ,o jakości, ale 

jak dotychczas wiemy tylko ile kosz­
tuje zła jakość albo prościej ’— 
ile kosztu *ą braki powstające w pro­
dukcji 1 trafiające do odbiorców. 
W takim ujęciu jakość, jako kategoria 
ekonom czna traktowana jest wyłącz- 
cznie jako skutek wielu poczynań, « 
efekcie którvch może się okazać dobra 
lub zła.

W ubiegłym roku w kilku za>:ła 
dach wchodzących w skład Min. 
Przemysłu Maszynowego, między in­
nymi w bielskiej „Apenit”, wprowa­
dzono na zasad' e eksperymentu kom­
pleksową analizę kosztów jakości. Ina­
czej mówiąc — postawiono przed za­
kładem pytanie — ile was kosztuje ja­
kość? Jest to już nie tjlbo pytanie 
o efekt, końcowy .lecz o wszelkie po­
czynań :a wpływające na jakość, przy­
czyn ające się do utrzymania odpo­
wiedniego jej poziomu i w rezultacie 
do jej poprawy.

Analiza obejmuje więc po pierwsze

tzw. koszty zapobiega w cz.e. czyli na­
kłady ponoszone priez aklad na noua 
wprowadzane bądź modern’zowanc 
konstrukcje i technologie, a w ostate­
cznym efekcie — wyroby. Koszty za­
pobiegawcze to zatem płaee dla kon­
struktorów i technologów, środki 
przeznaczone na utrzymanie ich sta­
nowisk pracy, na przy-jotowani<z lub 
akup:enie odpowiednich na-zędz.
urządzeń itp. Krótko — wszystko, co 

może sę w rezultacie prz.yczwn.ć do 
poprawy jakości.

Drugim składnikiem ko.sz*ów jako­
ści są koszty oceny, czyli ko zly funk­
cjonowania kontroli technicznej- 
wstępnej. międzyoprr.icyjnei i koń­
cowej.

Trzeci wreszcie element — ‘o ko>z- 
:y złej jakości, tzw. braków wewnç'rz- 
nych i zewnętrznych. A więc fo — co 
dotychczas stanowiło »edyny probierz 
kosztów ponoszonych na iakosć.

Idea, kompleksowej analizy kosztów 
jakości, wprowadzonej zresztą w wie­
lu krajach np. w NRD, jest prosta. 
Chodzi o to, by poprzez dokładna rze­
telną informacje poznać rzeczywisty 
wkład środków finansowych przezna-

zanyi-h na utrzymanie i poprawę ja- 
•_oA-i. Rz.e z w tym, by pop.zez oflpo- 
wiedife zwiększanie ujawnionych dz<. 
ki anal zje (lecz ponoszonych przecież 
przez, każdy zakład) kosztów zapobie­
gawczych i kosztów oceny zmniejszye 
do minimum koszty złej jakości, czyi; 
b’akôw. Leniej bow em wyłożyć z za­
kładowej kiesy na nowy przyrząd, da­
jący gwarancję dobrej jakośę:owo 
produkcji, niż ponosić koszty rekla­
macji, wypuszczając na rynek buble. 
Chodzi przecież nie tylko o buchalte- 
ryjną roszadę. Koszty zlej jakoś-i n.e 
>ą wyłącznie sprawą zakladu czy re­
sortu. To kwestia społeczna. Za zl,i 
i a kość płacimy bowiem wszyscy, nie­
zależnie od tego — czy dotyczy ona za­
pałek. które nie chcą się palić: czy nie­
dbałe wykonanych mieszkań, czy wre- 
rącie źle funkcjonujących maszyn.

Warto więc analizować koszty jako­
ści tam, gdzie się ją tworzy, gdzie 
się o niej decyduje — by nie trapić sę 
później, co począć z bublami.

Nowy system ma być, stopniowo 
upowszechniany w całym przemyśle.

MARIAN CZESAK
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Dziewczęta o dobrym sercu

R
obota salowych w szpitalu nie jest marzeniem dzisiejszych dziew­
cząt. Krótko mówiąc — ta roLoła jest po prostu brudna. I mało 
kogo przekora argument, że zajęcie salowej należy do społecznie 
uży ecznych. W kraju na trzech lekarzy przypada — powiedzmy — 

jedna salowa i chociaż są to proporcje bez gwarancji (oparte fi tylkc na 
osobistych wrażeniach wzrokowych), mówią same za siebie.

Jak to się stało, że nastolatki z hufca 3-11 OHP w Bielsku-Białej posta­
nowiły swój czyn 33-lecia zrealizować w szpitalu przy ul. Wyspiańskiego, 
wykonując w dodatku właśnie robotę salowych — dociec niełatwo. Mówią, 
że pomysł im podpowiedziano, same na niego nie wpadły, ale propozycję 
zaakceptowały i realizują ją niemal z ochotą. Można było w końcu wpisać 
do księgi czynów na przykład sprzątanie terenów wokół..., estetyzację naj­
bliższego otoczenia iłp. Można było, ale wybrały mycie szpitala i nie żałują.

Krysia Ciochoń, Dorota Cedro. Sabi.ia 
Tańska i Grażyny — Tarasiul i Bożyczko 
z początku miwią tak telewizyjni boha­
terowie relacji z placu budowy. Że w.dzą 
Ogromną potrzebę, że dobizc < uć s.ę u- 
żytecznym, że nie ma to lak pomat ać 
chorvm i tak dalej. Ale zaraz po*em za­
czynają opowiadań o pracy zj szmat, i 
w adrem. Mówią i cieczą się, śmieją gdy 
rozmowa schodzi na Jasię, która wyciera­
jąc drzwi spadła z krzesła. Zdają się au­
tentycznie zadowolone z roboty, którą 
każda kobie‘a przed świętam1 uważa za 
przeklętą. Zadowolona jest również po 
loono pozostała pięćdziesiątka p-acująeych 

w sz] talu koleżanek z hufca, pacienct. 
lekarze oddziału położ.niczeg- i pielęg­
niarki. Dz ewczęta twierdzą, ze wszyscy 
tam dla nich życzliwi i wprawdzie żad­
na nie dostała od pacienta r.igdy cz.ekola- 
dy, ale raz p elę.niarka zrobiła im her­
batę... Tak że ie pracują ani za wdz ęcz- 
nosć, ani tym bardziej zi pieniądze. I na- 
w< t nie z nudów.

Z Suwałk. Zakopanego. Zamościa, No­
wego Sącza, Leska, Szczecina, C e. hano- 
wa, Kielc, Łomży, Radomia czy Koszali­

na nie przyjeżdża się do B elska - Białej 
po nudę. To pewne. Przyjeżdża się po 
pracę, naukę, no i... zęby caełchnąt. sv ie- 
żym pcw'etrzem. W każdym bądź razie 
bardziej dia nich świeżym niż gdzie in­
dziej. I ■ na ią to. czego chc aly. Ťe które 
w „Lenko” obsługują krosna na pierw­
szej zmianie, druga spędzają w szkole. 
Te, które rano się uczą. wieczorŁnj pra­
cują. Śniadań raczej nie jadaja, bo komuż 
che się zrywać o św ńe i wedrc wal oa- 
rę kilometrów io zakładowej stołówk’.

Żeby w dodatku wszędzie pędzić z wy­
wieszonym językiem, potrzebna im była 
właśnie v szpitalu. No i wzięły ją, 
.rozumiejąc trudną sytuację kadrową w 

służbie zdrowia" — jak stwierdza oficjal­
ny meldunek w księdze czynów.

Jest to szesnaście godzin tygodniowo! 
Obecnie zastanaw:ają się, czy nie popra­
cować też trochę na innych oddziałach, a 
na pytan.e .kiedy czyn sę skończy, od­
powiadają, że nad tym się jeszcze nie za­
stanawiał.” Biorą sobie na głowę spore 
obowiązki i mów ą," że nie chcą się nad 
sobą roztkliwiać. Dlaczego?

B yć tno«i dlat ego, że æd n mi także 
nie roztkliwiaj. uę wszyscy. W interna­
cie przy ulicy Piastowskiej mieszkają w 
czteroosobowych pokoikach i niezbyt boga- 
tj asortyment osobistych ciuchów czte­
rem nastolatek z ledwością mieści się w 
dwóch niepokażny :h szafach. 55 dziewcząt 
nie ma wspólnego telew zora, normalnego 
radia, adapteru, nie mówiąc o magneto­
fonie. Ostatnio zabro..iono im urządzać 
w internacie dysl oieki, które kończyły 
się równo z wzbiciem 22.00. Poszły .-az 
na zabawę do św ietlicy „Lenko”, raz po­
jechały do Wapiemcy, ale tu i tam spło­
szył je alkohol. A im zrbawa z winem 
jeszcze nie zwyczajna...

Rozrywka? Robótki ręczne (piękne, wy­
wieszone na ścianach korytarza i pokoi­
ków) — czyli jak za czasów babuni. 
.,Emancypacja” przyjdzie sama, gdy nau­
czą Sę bawić przy winie, które dobre po­
noć jest-na śm ałość... Albo i n e przyj­
dzie n gdy, bo z zabawy syl-.' es’-owej 
w internacie, na którą to wybrały się rok 
temu, wyproszone je na trzy godziny 
pi :d wybiciem północy.

Relację tę dedykujemy pracodawcom 
junaczek z bielskiego „1 ,enko”, którzy 
wbrew pow edzen.t > paiisk'm oku, za­
glądają tu rzadko. Dedykacja kierowana 
jest też do .tych, którzy w zamian za so­
botnią dyskotekę co dwa tygodnie, dają 
w efekcie dziewczynom al*eruatywe inną 
— dobrego ubawu w „Panoramie” czy 
„Patrii”, jub też wyi hodzą z założen i , 
że po dniówce, nauce i .obicie w szpita­
lu najlepiej jest usnąć. A następnego 
dn.ą pc przebudzeniu czynności te wvko- 
nać — dla urozmaicenia — w odwrotnej 
kolejności! Dziewczynom o dobrym sercu 
warto pomóc, chociaż wcale nie po to na­
pisaliśmy ten tekrt. Napisaliśmy t. ano- 
w'icie pe ,o. aby zachęcić innych do podej­
mowania czynów oddziałujących bardziej 
w sferze moralnej, niż materialnej.

PIOTR WYSOCKI

(ciąg dalszy ze sfr. 6)

PRZED DNIAMI HGïcIGIîOWEGO KEWIÛDAWCTVJA

DAR ŻYCLA

T
egoroczne Dni Honorowego Krwio­
dawstwa w woj. bielskim będziemy 
obchodzili oo 22 do 26 bm. pod ha­
słem Dar krwi darem serca”. Z tej 
okazji idbędzie się wiele imprez, 
a w tym m. in, — spotkania ho toro­

wych dawców krwi z przedstawicielami 
władz wojewódzkich, miejskich ’ g..vá­
ných. Będą tez. organizowane przez Kluby 
Honorowego Dawstwa Krwi akcje odda­
wania krwi.

Oto co mówi o klubach HDI w u j. 
bielskim wiceprezes Zarządu Wojewódz­
kiego PCK Karoi Stawowy!

_  Dni Honorowego Krwiodawstwa 
chcemy poświęcić w tym roku propago­
waniu pracy klubów. Jednym z wyróżnia­
jących się jest Klub Honorowego Daw­
stwa Krwi przy AZPB „Andropol” w An­
drychowie. który działa już od 1*165 roku 
I zrzes-a 950 członków, w tym 250 kobiet. 
Jest to największy klub w na :zym woje­
wództwie. Duże kluby istnieją także przy 
Zakładach Chemicznych Oświęcim, Zakła­
dach Papierniczych w Żywcu. PKP w 
Bielsku-Białej, FSM nr 4 w Skoczowie 
i Południowych Zakładach Przemysłu 
Skórzanego w Chełmku. Mamy też duże, 
terenowe kluby: w Piotrowicach, w gmi­
nie Przeciszów, w Istebnej i Zembrzy­
cach. W sumie w województwie działa 77 
klubów zrzeszających 7509 członków. W 
tym -oku, do tej pory oddali oni 4.722 litry 
krwi. Obecnie akcję krwiodawstwa pro­
wadzi 40 klubów, więc znowu przybędzie 
tego cennego leku.

7 bm. odwiedziliśmy Andrychów, gdzie 
w przychodni zakładowej AZBP „Andro­
pol” przez cały dzień trw ła akcja krwio- 
da vstwa tego największego w woj. biel­
skim klubu HDK. W sumi 55 członków 
klubu oddało 98,2 litra krwi. Wśród 

dzist.ami klubu: Adam Łanot oddał już 
25,9 1, a Wiesław Adamczyk 14,3 1. Do 
grona rekordzistów w andrychowskim

klubie HDK należą: Filomena Tami (15 1), 
Franciszek Walatek (15 1), Jan Wiktorczyk 
(14,4 l), Arno Szmeil (15 1), Stanisław 
Mieszczak (14,6 1), Erwin Szmeil (12.8 1) 
i Stanisław Wysogląd (12 1). 15 osób od­
dało już ponad 12 litrów krwi, a 40 osób 
w granicach oo 6 do 10 litrów. Powyżej 6 
litrów oddało już 60 członków klubu z 
„Andropolu”.

Klub HDK przy AZPB „Andropol” ko­
rzysta z troskliwej opieki dyrel cji zakła­
du i po a ida siedzibę w pomieszczeniach 
klubu .OT. Zarząd klubu organizuje 
często dla swoich członków różne imprezy 
m. in. spotkania i wycieczki. (zl)

Z ukcjl w «Aodzopolu"! oddaj* krew Adam 
Tenczner.

tych, którzy w tym dniu oddali swą krew 
są m. in. Adam Łapat, prezes ałunu HDK 
przy „Andropolu” 1 przewodniczący Wie­
sław Adamczyk. Obaj zresztą są rekor-

LapoL r'bok ph ignlarka Wladj iłowa

Foto: Tadeusz Herma

odpowiedzi na te i wiele jeszcze pytań. 
Rodzi się niestety takie przekonanie, żc 
urzędnicy i działacze sportowi uzurpują 
sobie piawo, j ikiego n.e ma nikt inny 
w żadnej innej dziedzmsi życia rpolecz 
nego czy gospodarczego. Mianowicie pra­
wo przemilczania pytań zadawanych 
przez opinię publiczną, prawo przemil­
czania krytyki prasowej. Przykłady? Za­
sadniczy podaliśmy powyżej. Lunę: prze­
cież na grośnj przed dwoma laty artykuł 
red. Piotra V1 jsockiego — który notabe­
ne w wywiadzie mdiowym szef polskiej 
piłki nożnej określił jako ten sygnał pra­
sowy, który pchnął wł; d: futbolu do 
ponownego przemyślenia sytuacji JM.a1 
no-materiUn Ej w tym sporcie — dotąd 
nie ma jakiejkolwiek odpowiedzi ze stro­
ny BKS-u; przecież kierów nic'wo Wy­
działu Kultury Fizycznej 1 Turystyki UW 
uznało ra s osowne, aby ua zadane przez 
czytelników pytania dotyczące trybu 
przydzielania promes dewizowych, ra lud­
ności decyzji itc. odpowiedzieć w jposou 
niczego nie wyjaśniający; przecież wice­
prezes BKS p. Lech i szef sekcji piłkar­
skiej p. Rogoż ani myślą poinformować 
opinię, czy i w jaki konkretnie sposób 
respektowane jest zarządzenie władz 
sportowych mówiące, iż piłkarze 111 ligi 
nie mogą być zatrudniani na fikcyjnych 
etatach, lecz muszą naprawdę pracow;»' 
zgodnie z kwalifikacja’.ii. A przecież nie 
są to pytania wymyślone, lecz spriwy 
nurtujące opinię publiczną, wyrażaną 
w licznych listaća do Redakcji. Prawo 
nie pozwjla przemilczeć tych pytań, są 
jednak przemilczane. Jak diuku?

Kryzys bielskiego sportu wyczynowe­
go trwa i na nic się ida chowanie głowy 
w piasek. Na nic liczenie, że Fijas us­
trzeli olimpijski medal i tym SL..lvm ZB" 
łatwi problem w ogólnrin,, kochajmy się”. 
Do czego prowadr- takie rachuby, vrze 
konał nas medal Fortuny l to co później 
stało się nie z nim, lecz z polskim nar­
ciarstwem. Póki co, oczekując na wypo­
wiedzi lud , których wraz z czytelniks-

4 zaprosiliśmy po raz któryś do dyskus­
ji, bardziej liczymy na inicjatywy TKKF 
i związków zawodowych, służące maso­
wemu ruchowi sportowemu i rekreacji 
fizycznej. O szczegółach tych inicjatyw 
mamy nadzieję poinformować już nie­
bawem.

WYNIOSŁE MILCZENIE
Jesteśmy mieszkańcami Pietrzykowie, 

dojeżdżającymi codziennie do Żywca na 
godzinę 8-ą. Od kilku miesięcy autobus 
PKS, odjeżdżający z Pietrzykowie o godz. 
7 30 coraz częściej wypada z kursu. Zda­
rza sie nawet, że w, ciągu tygodnia kur» 
ten obsługiwany jest tylko 2 (słownie: 
dwa!) razy. Rówi lez kursy autobusów 
o godz. 13.20 i 16.10 są coraz rzadi iej ob­
sługiwane. Nasze prośby i interwencje 
w żywieckim PKS nie przynoszą iadne- 
go rezultatu. A przecież my wszyscy, po­
konujący odh głość ok. 7 km do żywiec­
kich szkół i zakładów, za każdym razem, 
gdy autobus wypada z kursu, spóźniamy 
się i to bardzo powa.nie do szkoły i do 
pracy. Ponieważ PKS w Żywcu zupełnie 
ignoruje nasze prośby i interwencje, bar­
dzo prosimy Redakcję e zajęcie stg naszą 
sprawą.

(52 podpisy robotników, urzędni­
ków i uczniów z Pietrzykowie 
— z dopiskiem: podpisy nie obej­
mują gromadki dzieci, dojeżdżają­
cych do szkoły na Podlesiu)

Red.: Prosimy o wyjaśnienie przyczy­
ny takiego stann r»eczy. Dotyczy to nie 
tylko byle jakiego wykonywania obowiąz­
ków przewoźnika, lecz również powodów 
wyniosłego milczenia wobec próśb i in­
terwencji klientów. Takiego stosunku do 
ludzi i ich kłopotów nie da się chyba 
wyjaśnić brakiem taboru, opon, akumi 
latorów i kierowców, prawda?

ZGODNIE Z DUCHEM PRZEPISÓW
Zwracam się do Was ze sp. tiwą obrazu­

jącą stopień biurokracji. Jestem praeow-

(ciąg dalszy na sir. 10)
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ROBERT DANEL

SAMO NIE UROŚNIE
spodziewać, że w latach osiemdzie­
siątych strumień płynących na wieś 
środków będzie jeszcze szerszy ani­
żeli w upływającej dekadzie. Nie 
miejmy jednak złudzeń — ani pie­
niądze, ani maszyny i urządzenia, 
ani nawozy mineralne i środki 
ochrony roślin — choć potrzebne 
oczywiście — same przez się nie 
zapewnią jeszcze podaży mięsa, 
jarzyn i mleka. Już dziś istnieje 
gdzie niegdzie dysproporcja między 
poziomem technicznego uzbrojenia 
rolnictwa, a sposobem wykorzysta­
nia istniejącego potencjału, w przy­
szłości zaś .óżnica ta może się po­
głębić. _______________

Województwo bielskie odczuwa

NIEDOBÓR KADR
Każde przedsiębiorstwo z ołówkiem 

w ręku może wyliczyć, ile mu brak do 
pełnej obsady osób. Na wędrówki „za 
ludźmi”, które zastąpiły oncgdajsze tu­
łaczki „za chlebem”, przeznacza się co 
roku miliony. Kwitnie kaperownictwo. 
W zakładowych działach kadr i tereno­
wych urzędach zatrudnienia bezskutecznie 
usiłuje się zbilansować podaż i popyt. 
Administracja przemysłu łapczywym 
okiem spoziera na wieś.

Tymczasem wsi, prawdę powiedziawszy, 
również przydałby się solidniejszy za­
strzyk kadrowy. Od roku 1950 ludność 
miast Podbeskidzia wzrosła dwa i pół 
raza, mieszkańców wsi przybyło nato­
miast w tym czasie wyżu demograficznego 
niewiele ponad 16 tysięcy. O ile w roku 
1950 utrzymywało się z rolnictwa jeszcze 
40 procent mieszkańców, przed 5 laty 
wskaźnik ten obniżył się już do 16 pro­
cent.

Bielska

WIEŚ WYLUDNIA SIĘ
nadal — średnio o 3,5 tysiąca osób rocz­

nie. Równocześnie stale rośnie średnia 
wirku ludności. Jeżeli w miastach woje­
wództwa na każdą setkę mieszkańców 
przypada 61 osób w wieku produkcyjnym, 
to na wsi jest ich tylko 55. Po prostu od­
chodzą ludzie młodzi i ambitni, a pozo- 
staja starzy, często schorowani i nieza­
radni.

Statystyka nie oddaje zresztą całej 
prawdy — owych 55 osób w wieku pro­
dukcyjnym spośród każdej setki miesz­
kańców, to przecież w przytłaczającej 
większości ludzie, którzy wsiadają co­
dziennie rano do pociągu lub autobusu 
i wracają do domu zazwyczaj tylko po to, 
żeby się przespać. Tempo starzenia się 
ludności rolniczej jest załom znacznie 
wyższe aniżeli ludności wiejskiej w 
ogóle.

Cenne bogactwo, jakim jest ziemia, 
znajduje się zatem najczęściej w ręku lu­
dzi steranych życiem, legitymujących się 
— owszem — bogatym doświadczeniom, 
ale jednocześnie mało podatnych na inno­
wacje, niechętnie inwestujących. Ustawa 
określająca precyzyjnie wiek emerytal­
ny rolnika i zobowiązująca do przekaza­
nia w ustalonym okresie gospodarstwa 
następcy winna wprawdzie zapewnić 
szybszą rotację kadrową, póki co jednak 
młodzi ludzie wiażący się z zawodem rol­
niczym ciągle jeszcze usamodzielniają się 
całe dziesięć lat później, aniżeli ich rówie­
śnicy startujący w innych zawodach.

Mimo wielu bodźców i przywilejów, 
z których korzystają zwłaszcza gospodar­
stwa specjalistyczne i zespoły rolników,

REORIENTACJA

ZAWODOWA MŁODZIEŻY

z rodzin rolniczych postępuje nadal 
zbyt wolno, co wynika nie tyle już może

z różnic w poziomie dochodów, ile z od­
miennych warunków pracy i życia w 
mieście i na wsi. Do rolniczego zawodu 
nie ma też najzwyczajniej kto zachęcić, 
jako że do szkół wiejskich dociera wpraw­
dzie górnik czy oficer, ale nie zagląda do 
nich kierownik gminnej służby rolnej. 
Również trasa wycieczki urządzanej w ra­
mach zajęć z zakresu preorientacji zawo­
dowej prowadzi znacznie częściej do za­
kładu przemysłowego aniżeli do wzorowe­
go gospodarstwa chłopskiego, czy do RSP.

Efektem tej sytuac.i jest nie tylko tak 
zwane wypadanie gospodarstw z produk­
cji, pod którym to eufemistycznym 
określeniem kryje się najzwyczajniej 
marnotiawienie ziemi, ale rpwnicż — wy­
bór rolniczego zawodu przez tę w zasa­
dzie część młodzieży, która nic ma szans 
gdzie indziej. Są wśród niej dziewczęta 
i chłopcy bez ukończonej szkoły podsta­
wowej, są młodzi ludzie, którzy kończą 
zawodową edukację na podpatrywaniu 
pracy rodziców. Pełne przygotowanie za­
wodowe — zasadnicze, średnic lub wyższe 
— ma zaledwie co trzeci rozpoczynający 
pracę w rolnictwie.

Można ubolewać nad tym stanem rze­
czy ze względów ogólnohumanistycznych, 
można jednak również i trzeba dostrze­
gać jego

SKUTKI GOSPODARCZE
Istnieje mianowicie ścisły zwią­

zek między wykształceniem a 
wynikami produkcji. Rolnicy wy­
kwalifikowani zyskują z tej samej po­
wierzchni nieomal dwukrotnie wyższą 
produkcją aniżeli dyletanci, i to przy niż­
szych o jedną czwartą kosztach. I jest to 
oczywiste — rolnictwo już dawno prze­
stał 5 być zajęciem, w którym liczy się 
przede wszystkim krzepa fizyczna, stało 
się natomiast zawodem wymagającym so­
lidnej wiedzy, a także pomysłowości, 
umiejętności podejmowania trafnych de­
cyzji itp.

W województwie bielskim stan oświaty 
rolniczej nie jest zły. Przypomnijmy, :e 
już w roku 1923 powstała w Cieszynie 
Państwowa Szkoła Gospodarstwa Wiej­
skiego — pierwsza w kraju szkoła zawo­
dowa, która kształciła instruktorów i nau­
czycieli szkół rolniczych. W latach 
1945—1950 to samo miasto posiadało uczel­
nią o prawach akademickich, a mianowi­
cie Wyższą Szkołą Gospodarstwa Wiej­
skiego.

Obecnie prowadzi na Podbeskidziu dzia­
łalność 9 techników rolniczych, które opu­
szcza co roku 350 absolwentów. W roku 

1977 ui uchomiono przy Zespole Szkół Rol­
niczo-Technicznych studia pomaturalne 
o kierunku organizacji pracy i zarządza­
nia przedsiębiorstwami rolnymi szkolące 
kadry RSP, SKR i gospodarstw państwo­
wych, Oprócz studiów stacjonarnych 
prowadzi się szkolenie systemem zaocz­
nym, które ma już 65-letnie tradycje, 
w tym 30-letnii w Polsce Ludowej. Wy­
działy zaoczne istnieją przy Zespole Szkół 
Rolniczo-Technicznych w Cieszynie, Tech­
nikum Ogrodniczym w Bielsku-Białej 
oraz przy Technikach Rolniczych w Łe 
dygów cach, Międzyświeciu i w Moszcza- 
nicy.

Wiele uwagi poświęca się szkoleniu 
czynnych zar odowo rolników. Tylko w 
latach 1976—1Î178 zdobyło kwalifikacje na 
poziomie zasadniczym 2135, a w zespołach 
przysposobienia rolniczego dalszych 350 
osób. Tech nika ukończyło w tym czasie 
ponad ysiąc, a zasadnie :e szkoły rolnicze 
1330 dziewcząt i cłnopców.

Czy można Uznać te wyniki za zadowa­
lające?

Stanowczo nie. Przypomnijmy, że przed 
trzema laty Prezydium Rządu opracowa­
ło zaakceptowany przez Biuro Polityczne 
KC PZPR
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KSZTAŁCENIA KADR

dla potrzeb rolnictwa, zgodnie z którym 
do roku 1990 wszyscy rolnicy powinni uzy­
skać niezbędne kwalifikacje zawodowe 
na poziomie co najmniej zasadniczym, 
a co trzeci rolnik —na poziomie minimum 
średnim. Od tego pułapu dzieli nas jeszcze 
ogromny dystans.

Nie tylko o statystyką jednak chodzi, 
wiele do życzenia pozostawia bowiem 
również jakość kształcenia. Aby zaha­
mować dopływ do rolnictwa osób bez ja­
kiegokolwiek przygotowania, utworzono 
w niektórych szkołach gminnych tak 
zwane klasy uzawodowionc. Decyzja na 
pev.no słuszna, rzecz jednak w tym, że 
na kierunki rolnicze trafiają w ten spo­
sób w znacznej części — dz.iei i opóźnione 
w rozwoju. Zważywszy wysokie wymaga­
nia, jakie stawia współcześnie swym adep­
tom rolnictwo, jest to sytuacja paradok­
salna, Która mścic się będzie na poziomie 
nasze., gospodarki żywnościowej przez 
kilka dziesięcioleci.

Zastrzeżenia budzi również syi tern do­
kształcania rolników _,uż pracujących w 
zawodzie. Dyrektor Wojewódzkiego Ośrod­
ka Postępu Rolniczego Marian Rogowski 
poinformował, że tylko w roku szkole­
niowym 1977/1978 zdobyło tytuły kwalifi­
kacyjne 2169 osób. Jak widać, kwalifika­
cyjne kursy rolnicze cieszą się znaczną 
popularnością, ba! stały się na swój spo­
sób modne. Dość łatwo przejrzeć jednak 
inne także źródło tego zainteresowania. 
Nie negując więc chwalebnego pędu czę­
ści producentów do podwyższania kwalifi­
kacji (dotyczy to zwłaszcza tych, którzy 
podejmują specjalizację), trzeba widzieć 
i to, zc niektórzy zabiegają o „papierek” 
li tylko dlatego, ponieważ od 1 stycznia 
1976 roku jest to warunek kupna lub 
przejęcia gospodarstwa. Warunek przę­
śl rzegany zresztą bynajmniej nie konse­
kwentnie, jako żc rygorystyczne stosowa­
nie przepisu „położyłoby” pożądany skąd­
inąd obrót ziemią.

Kwalifikacyjne kursy rolnicze, choć nie 
wyparły zespołów przysposobienia rolni­
czego, które nadal kształcą około półtora 
tysiąca dziewcząt i chłopców, stanowią 
jednak względom niego formę konkuren­
cyjną, bo łatwiejszą.

ŁATWIZNA

jest wszakże niestety równoznaczna z 
gorszą jakością, z kształceniem systemem 
nieomal iaśmowym, które bardzo niewiele 
dajc, zwłaszcza na kierunku ogólnorolni- 
ezym. A przecież nawet profil kształcenia 
Z -R biidził wiele kontrowersji, jako że 
efektywność kształcenia obniżał skutecz­
nie niedobór kadry oedagogi ż-znej, wła­
snej bazy lokalowej ■ doświadczalnej, po- 
mo"y dydaktycznyc| itp.

Namiastkę wiedzy daje również maso­
we szkolenie rolniczo, którym obejmuje­
my w regionie co roku około 10 tysięcy 
osób. Ale jest to właśnie tylko namiastka, 
r’ajgoi ;ze zaś polega na tym, ż< poza ja­
kimkolwiek szkoleniem znajdują się ci, 
którzy go najbardziej potrzebują — za­
wodowi analfabeci ignorujący podstawo­
we nawet zaleci nia agro- i zootechniczne, 
hodujący zamiast zboża — chwasty.

Rolnictwu, zwłaszcza naszemu, zdomi­
nowanemu przez sektor chłopski, nie 

brakuje tak pilnie, jak kwalifikowanych 
kadr, bodaj niizcgo. Musimy więc kształ­
cił.-, Ł jgo się da i jak się oa — w szko­
łach stacjonarnych, zaocznie. korespon-

Coroz to nowe maszyny rolnicze motna zobaczyć na połaci,. Aby sîç nie psuły łrzeba 
fachowców wysokiej klasy, urówno wśród obsługujących je jak i personelu warsztato­
wego * N/z Pracownicy „Mep/ozetu" z I erodzimia przy montowaniu deszczowni.

Foto: Bogdan Ziarko

ad tym, jak zwiększyć krajo­
wy bochen chleba, głowią 
się sztaby uczonych, techni­
ków, planistów. Należy się
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Ciepło o mrożonkach

Drobne cienie

udziel mają tutaj 
szpinak, marchew.

Produkujemy 
dzaje mrożonej

mrożone wyrouy Kulinarne (producenci 
dzielą je dodatkowo na mączno-ziemnia- 
czane, mięsno-podrobowe). Jest ich około 
80 asortymentów i zalicza się tu takie 
dania jak pyzy, pierogi, placki ziemnia­
czane, flaki, frytki itp.

Już dziś, kiedy o nadmiarze ma­
szyn i nowoczesnych technologii 
mówić raczej trudno, kwalifikacje te 
okazują się w wielu przypadkach za 
niskie. A przecież jeszcze rok, jesz­
cze dwa, jeszcze kilka, a na wieś 
ruszy strumień maszyn i urządzeń 
znacznie, znacznie szerszy niż dziś. 
I wówczas może się okazać, że no­
woczesne rolnictwo jest dla sporej 
części mieszkańców podbeskidzkiej 
wsi sztuką zbyt trudną.

O ile w grupie mrożonych owoców i 
warzyw trudno raczej o nowości, o tyle 
z wyrobów kulinarnych *o roku otrzy­
mywaliśmy coś nowego.

tys. ton), a do roku 1980 
wzrost produkcji o na- 

ton.

w Polsce nc. tępujące ro- 
żywności:

kotlety ziemniaczana 
nym, knedle, a nadto 
mieszanki kompotowe 
lody

swoich kompetencji, to pewnie po dziś 
dzień mieliłyśmy głównie mrożone owo­
ce i warzywa, no i na okrasę ewentual­
nie parę dań. Widocznie zeb rali się tam 
jednak ludzie z otwartymi głowami, sko­
ro potra'ili doprowadzić podległe :m za­

jady do pułapu produkcji i asortymen­
tów, widocznego nie tylko we wskaźni­
kach, ale także w wyrobach ważących 
na zaopatrzenie rynku w żywność.

i RFN — 16 kg, w Szwecji 
USA — 42 kilogramy (dane 
to posiadanie 46 metrów 

chłodni na tysiąc mieszkań- 
kraju stawiałoby nas w sy-

rodzajach, z naj- 
truskawek, porze-

z farszem mięs- 
śliwki, porzeczki,

1 warzywne oraz

Ziemia umie być wdzięczna, ale I Dan na DcbÎCV 
jest jednocześnie wymagająca, na ■ ra * ’
dłuższą metę oszukać się nie da. 
A prawdziwie zadbać może o nią 
tylko ten, kto zna jej potrzeby 
I umie je zaspokoić.

Co ciekawsze: ten czterokrotny 
wzrost produkcji został osiągnięty tylko 
przy dwukrotnym zwiększeniu po­
tencjału chłodniczego.

Myślę, te gdyby Zjednoczenie Przemy 
•łu Chłodniczego trzymało aię ściśle 

owoce w dziesięciu 
większym udziałem 
czek, śliwek i mieszanek kompotowych,

Przeczy zasadzie racjonalnej gospodarki 
kadrami pleniąca się wciąż bujnie biuro­
kracja. W sposób najbardziej chyba dot­
kliwy odczuwa jej skutki gminna służba 
rolna. Agronom powołany jest w pierw­
szym »zędzie do służenia bezpośrednią po­
mocą producentom. Faktycznie prowadzi 
jednak na przykład ewidencję wykupu 
nawozów mineralnych, sprawozdawczość 
związaną z gospodarstwami specjalistvcz- 
r.vmi i z zespołami, zajmuje się wymianą 
materiału siewnego, kontraktacja i sku­
pem, obrotem ziemią i zaopatrzeniem 
emerytalnym. Jednym słowem, stanowi 
„gosposię do wszystkiego”, która w y r ę- 
c z a gn inną spółdzielnię i inne jednostki, 
a ponadto jest odbiorcą i nadawcą płyną - 
cej obficie korespondencji...

Takim najbardziej krańcowym przykła­
dem człowieka, który robotę traktuje z 
absolutnym rozmachem, jest lidward 
nrzostowski, dyrektor Kombinatu Prze- 
myslowo-Rolnego w Dębicy. Kombinat 
ten daje roczni około 35 t.ys. ton mrożo­
nej żywności, w tym a? 23 tys. ton wy­
robów kulinarnych. Otóż przed içbiorstwo 
w Dębicy nie tylko eukcesywnie podpo­
rządkowało sobie chłodnie w Rzeszowie. 
Tarnowie, Sanoku, Dwikozach i Krako­
wie, przekształcając się tym samym w 
Kombinat. Przejmowano okoliczne gospo­
darstwa i PGR-y. żeby zapewnić sola 
surowiec do produkcji: mięso, warzywa, 
ziemmaki, owoce Jedno zamierzenie ro­
dziło następne, to zaś zawierało już w 
sobie zalażki nowego, bądź wzmacniało 
produkcję ooprzedniego. Obecnie Kombi 
nat dysponuje areałem 355 hektarów, ale 
nie jest to jeszcze ostateczna gi anica eks­
pansji. Zamierzenia na najbliższą przy 
szłość to 55 tys. sztuk trzody chlewnej, 
4 tys. sztuk bydła, 6 tys. owiec. \by tym 
wszystkim włodarzyli nie sfrustrowani, 
lecz kompetentni ludzie, zbudowano 
dla ni-h i mieszkania, i lodowisko, kino, 
ogródki działkowe i pełną sieć usług i 
sklepów, a jeżeli nawet drogi nie pn.zj- 
wały i wydłużały dojście, to przeizuealo 
się przez rzekę most (inwestor: Iglopol) 
i wytyczało nowe dojazdy Stawiano tak­
że mnogość obiektó-w in wen tar kich,
chlewni, obór, suszarni i mieszalników 
pasz, wytwórnie mączki kostnej, zakłady 
naprawcze i co tylko potrzebne do ho­
dowli na tak wielką skalę. Nadto w za­
kładach metalowych należących do kom­
binatu montuje się samochody i przy­
czepy chłodnicze, drzwi chłodnicze, tu­
nele fluidyzacyjne do mrożenia owoców 
i warzyw, a także, żeby w pełni wyko­
rzystać moce produkcyjne, robi się tam... 
felgi do małego fiata, bo skoro „Stomil” 
w Dębicy robi opony, to pomyślano, że 
tyle samo miejsca w transporcie zajmują 
opony z felgami co i bez, a więc pi osty 
rachunek doprowadził do urucho. lienia 
po sąsiedzku i tej produkcji, mimo że 
sprawa przecież nietypowa dla przemy­
słu chłodniczego.

lody wytwarzane w czterech rodzajach: 
„Calypso”, „Śnieżynki”, „Familijne” i 
lody w kubkach.

warzywa w ilości 13 asortymentów z 
tym, żc największy 
mieszanki warzywi.e, 
groszek, fasola,

wyższych 
Tymczasem o ile w większych 
——ł':s2 miejsca pracy dla 

nich są oblężone, o tyle w gminach od­
czuwa się ostry uefieyt specjalistów. Są 
podejmowane próby bardzii j równomier­
nego rozmieszczenia kadr z wyższym wy­
kształceniem. To jednak, choć udział osób 
z wyższym wykształceniem zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach regionu 
zwiększył się s ostatnich trzech Intach 
o 5 procent, nadal odczuwa się niedobór 
specjalistów w spółdzielt iai h kółek rolni­
czych, w pionie Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Rolniczych i w innych jed­
nostkach, niedobór pogłębiany dodatkowo 
nadmierną fluktuacją kadr.

I
 est jed«» tak* dziedzin* tasucj 
gospodarki żywnościowej, gdzie 
człowiek nastawiony nawet najbar­
dziej krytycznie, musi uchylić ka­
pelusza i przyznać jej imponujące 
osiągnięcia. Dotyczy to produkcji 

mrożonej ż wnoścu Jest to zarazem — 
sądzę — jedyna gałąź prz umysłu spożyw­
czego rozwijana naprawdę z głową, na­
stawiona na rzeczywiste ulżenie zapraco­
wanej kobiecie, która dzięki mroże ń kom 
może szybki, przygotowa w domu eiepłe 
danie i to w dodatku smaczne, a w sto­
sunku do często monstrualnych cen ga­
stronomii — całkiem niedrogie. Nie prze­
padam za podawaniem liczb, ale tutaj 
kilaa przytoczę, bo one w sposób najlep­
szy zilustrują całą sprawę. Mrożonych 
owoców, warzyw i wyrobów kulinarnych 
obecnie wytwarza się około 4 rai y wię­
cej, niż w roku 1970 z tym. że zmieniła 
się także struktura asortymentowa z ko­
rzyścią ■ Ha gospodarstwa domowego, a 
mianowicie w tym okresie nastąpi) kil­
kunastokrotni» wzrost produkcji mrożo­
nych wyroljów kulinarnych (w líť« Î roku 
wytworzono 57.575 ton, gdy w 1970 nie­
wiele ponad 5 
przewiduje się 
stępne 16,4 tys.

W czasie objazdu włości dębickiego 
„Iglopolu” czułam się trochę jak w nie­
realnym świecie z bajki, w którym do­
my i duże kubaturowo obiekty wyrasta­
ją za kilka miesięcy, no za rok może, 
gdzie nie ma rzeczy niemożliwych, po­
woływania się na trudności obiektywne 
i ogólną niemożność, gdzie w ogóle wy- 
chodzi na to, że wszystko można, co so­
bie tylko człowiek zamarzy, byleby 
chciało mu się to zamierzenie realizo­
wać. W każdym razie my, czyli konsu­
menci, otrzymamy z kombinatu „Iglo­
pol": fasolkę po bretońsku, bigos, gula­
sze, kapustę faszerowaną, pyzy, kluski, 

Deficyt kwalifikowanych kadr w rol- 
ni'-rwie nakłada obowiązek tym bardziej 
racjonalnego ich wykorzystania. Dotyczy 
to zwłaszcza absolwentów 
uczelni. 
miastach wszystkie miejsca

S
łaba wydajność wielu spo­
śród stu kilkunastu gospo­
darstw chłopskich Podbeski­
dzia ma swe źródło między 

innymi w niskim poziomie wiedzy 
rolników. Część spośród nich ciągle 
jeszcze uważa, że zawód ich prze­
chodzi w spadku z ojca na syna — 
wraz z ziemią, zabudowaniami i in­
wentarzem, że można się go nau­
czyć niejako mimochodem. Tymcza­
sem nowoczesne technologie, 
sprzęt, środki ochrony roślin itp. 
mogą być właściwie stosowane je­
dynie przez ludzi z niezbędnymi 
kwalifikacjami.

Zcby wszystko nie było tuk wspaniałe 
l rożowe, to .edynn sprawa dla mnie 
dyskusyjna w tej całej mrożonkowej 
produkcji, to wzra ający stale tonaż fry­
tek dla gastronomii. Możć to jest postęp, 
że prawi w*iystkie bistra czy restaura 
cje otrzymu ą wory -z mrożonymi fryt­
kami, ale. Raz, że -ena ich poprzez te 
przemysłowe obróbki wz.rasta, lżyli do­
tyka to kon nmenta, a druga sprawa, 
to nie jestem paw na. czy nasz i tak 
nadto obi ążony transport należy dodat­
kowe obciążał wożeniem mrożonych fry­
tek z jednego krańca Polski na drugi? 
Czy jediias bardziej ekonomiczne i prost­
si nie jest oUierame ziemniaków i kroje­
ni» ich na frytk- w miejscowej knajpie? 
1 jeszcze jedna podobna sprawa: wiele 
r staurac ., nie mówiąc już o barach 
ml» zny—h serwu ii mrożone gotowe pie­
rogi i pyzy, dobijając do nich marżę jak 
za produkty wytwarzane u siebie. Wrzu­
cają . wprawdzie do wrzątku i wykła­
dają na talerz, ale czy to sprowadzenie 
funkcji gastronomii wyłącznie do roli 
podgrzewacza gdzie indziej zrobionego 
produktu, nie jest pewnym zubożeniem 
działalno» i? W dodatku wyroby te ob­
ciążone są różnymi narzutami, poi ząwszy 
od zysku producenta, poprzez transport, 
aż do narzutów gastronomii itp. itd. Pi­
sałam już o tym, ale nikt nie próbował 
mmc przekonać nawet, że nie mam racji.

Pewne niepokojące refleksje budzi 
także porównanie spożycia mrożonej 
żywności w różnych krajach z bazą 
chłodniczą przypadającą na tysiąc miesz­
kańców. O ile spożycie mrożonej żyw­
ności w Polsce zestawione z innymi kra­
jami nie wyglada źle, bo wynosi rocznie 
około 7 kilogramów na osobę, gdy tym­
czasem we Włoszech — 1,9 kg, we Fran­
cji i Belgii — 4,0 kg, w Finlandii — 6,0 
kg, w Anglii. Holandii, Norwegii — 10 
kg, w Danii 
— 23 kg, w 
za rok 1976), 
sześciennych 
ców naszego 
tuacji korzystniejszej od RFN-u (40,3 m 
sześć.) i dosyć blisko Anglii (66,2 m 
sześć.), gdzie jednak produkuje się zna­
cznie więcej mrożonej .żywności w sto­
sunku do posiadanych pojemności chłodni 
wielobranżowych, niż u nas. Czyli — być 
może — rezerwy tutaj są — i to znaczne.

cencyjnie, wieczorowo. Innej drogi, nie 
«na. Musimy mieć jednak równocześnie 
świadomość faktu, że niektóre spośród 
tych form stanowią rozwiązanie zastęp­
cze, tymczasowe. Nie dŁ się przecież 
kształcić korespondencyjnie na przykład 
«prawności umysłowej — niezbędnej 
Współczesnemu rolnikowi w stopniu nie 
mniejszym niż wiadomości o właściwym 
płodozmianie, czy o okresach karencji. 
Przyszłość oświaty rolniczej należy za­
tem widzieć w specjalistycznych szko­
łach stacjonarnych — dobrze wyposażo­
nych, zapewniających solidną wiedzę teo­
retyczną i praktyczną.

Rozbudowujemy warsztaty szkolne w 
Rażanowicach i w Radoczy, poprawia się 
Wyposażenie techników, szkoły rolnicze 
korzystają z coraz wszechstronniejszej 
pomocy Wydziału Rolnictwa i Gospodarki 
żywnościowej Urzędu Wojewódzkiego, 
Wojewódzkiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego, terenowych władz administracyj­
nych. Ale w przyszłej dekadzie przyjdzie 
wszystkie te wysiłki podwoić, dla popra­
wy kwalifikacji ludzi rolniczego trudu 
konieczne są bowiem nie małe kroczki, 
lecz
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nikłem fizycznym. Pracuję w Fabryce 
Automatyki Chłodniczej w Cieszynie, 
gdzie pracuje również moja łona. Nasza 
'-letnia córeczka chodziła do przedszkola. 
W dniu 11 IX br. córkę odwieziono stam­
tąd do szpitala w dosyć poważnym stanie. 
Po leczeniu szpitalnym dziecko zostało 
wypisane ze szpitala 18. IX z zaleceniem 
dalszego leczenia w domu. Nie wypisano 
mej łonie opieki nad dzieckiem kierując 
tle tym, łe pracujemy na zmiany. Lecz 
z kolei moja łona została skierowana 21 
IX do szpitala i przebywała tam przez 9 
dni. W szpitalu wydano mi odpowiednie 
zaświadczenia, z których wynika, te przy­
sługuje m‘ zasiłek poparty uchwałą Rady 
Ministrów. Zaświadczenia oddałem w za­
kładzie pracy. Po jakimi czasie, gdy po­
szedłem po odbiór zasiłku dowiedziałem 
się, że zasiłek ten mi nie przysługuje, po­
nieważ nie przedłożyłem również zaświad­
czenia o chorobie dziecka. Ni pomogły 
tłumaczenia, łt córka wyszła ze szpitala 
na 3 dni zanim położyła się tam żona. No 
moją prośbę ordynator wydziału dziecię­
cego - wydal mi zaświadczenie o stanie 
zdrowia dziecka. Nie pomogło- Po mojej 
interwencji to wojewódzkim ZUS dowie­
działem sie, że muszę przedłożyć Ł-4 na 
dziecko, inaczej nie dostanę zasiłku. Lecz 
na moją prośbę wydania takiego druku 
lekaiz odmówił twierdząc, te nie wolno 
mu wydawać zaświadczenia wstecz. I tak 
oto sprawa moja nie została załatwiona. 
Proszę Was jako długoleni czytelnik 
o wyjaśnienie mi niektórych spraw. Dla­
czego zwykły papier« k posiada taką du- 
bł wartość, bo w moim przepadku ok. 
1500 zł? Czy ucuwała Rady Ministrów nr. 
14 x 14 I 1972 r. podana na druczku nic 
posiada już swej mocy? Dlaczego w tak 
szeroko rozbudowanej admini_t.*acji nie 
znalazł się nikt, kto by mnie zawczasu 
poinformował, łe potrzebne jist L-t n* 
dziecko abym mógł potem dostać należny 
zasiłek? Czy ten zasiłek jest za papierek, 
czy za faktyczny stan, który można chy­
ba przeeiet stwierdzić w mojej i mojej 
rodziny sytuacji?

(Nazwisko i ad?es znane Redakcji)

Red.: Jesteśmy aa przestrzeganiem 
przepisów określających dokumenty 
niezbędne do «.„latwienia tej lub innej 
sprawy urzędowej. Jeśli jednak moźja 
ilwierdzić stan faktyczny, to mimo nie­
dopełnienia formalności należy kwestią 
rozwiązać zgodnie z duchem przepi­
sów. Oznacza to, łe robotni!1- z Cieszy na 
ma prawo do powtórnego, odbiurokraty­
zowanego rozpatrzenia jego sprawy. 
Jeśli da jię stwierdził, że bytu jak opisu­
je. zasiłek należy mu wypłacić. Dyrektor 
zakładu jest chyl.a vlídný do podjęciu 
koniecznej dec, :jl? Prosimy o .Powiado­
mienie nas jak rozstrzygnięto opisaną 
kwestię.

BEZMYŚLNOŚĆ 
PRZY LESZCZYŃSKIEJ

Miej tkam przy ul. Leszczyńskiej 
to Bielsku-Białej. Obserwując tycie na­
szego osiedla wiele spraw smuci nas lo­

katorów i ,iie możemy się z nimi pogo­
dzić. Otóż gdy dostałam mieszkanie 10 lat 
temu, osiedle nie było zazielenione, więc 
my lokatorzy chętnie przystąpił śmy do 
ezynu społecznego. Przi z dwr lata tak za­
zieleniliśmy teren, ii zdobyliśmy drugie 
miejsce w czystości i zieleni osiedli. Me 
niedługo cieszyliśmy się zielenią, czystoś­
cią, placem zabaw dla dzieci, bo jak to 
u .ias bywa, że jak się zrobi porządek to 
wtedy zaczynią kopać. Nas też to spot­
kało. Otóż keto bloku nr 39 zaczęto kopać 
i kiedy sl ończono roboty pozostawiono 
okiopry bałagan. Wyszło kilkoro lokato­
rów i. ^robiliśmy zieleń i wtedy Hyd.ro- 
budmsa-3 zaczęła kopać z drugiej strony 
bloku, znowu -niszczono i zieleń i plav 
zabaw dziecięcych, czego nie odbudowa-

(dqg dalszy na sir. 11)

Biafy wieloryb

W
idzów Tea.i u Polskiego w Biel­
sku - Białej chętnych do obej­
rzenia sztuki BIALI?" WIELO­
RYB, wita z proscenium duży 
biały napis: MLADY MUZ A 
BILA JE',RYB A. Jest to ty- , 

tuł powieści Vladimíra Parała, według 
któ-. ej powstało to przedstawienie. Twór­
czość poczytnego czeskiego pi irzd dzię­
ki ciekawej formie, skrócone j narracji, 
cięciom jak^y montażowym jest częst 
zachętą do przerňnek scenicznych.

Tematyka zawarta w utworach — 
współczesne tycie przemysłowego miasta 
— łwcznie podpatrzone przez pisarza — ir 
żyniera chemika, p/zekonuje swoją auten­
tycznością. Nie jest to tylko jednak wierne 
pr. odstawienie wydarzeń. Problemy po­
nadczasowe i ponadmiejscowe — lildz 
szukających idei, swojego miejsca w ży­
ciu, ludzi zgorzkniałych, cynicznych w i i : 
już nie wierzących, cwaniaczków i karie­
rowiczów dążących do sukcesu za oszel- 
ką celtę, pasożytów z drobniomieszczań- 

ską wenie Inoćcią, dają utworom szczegól­
ną wartość.

I dlatego w BIAŁYM WIELORYBIE 
nieważnym jest dokonywane w laborato­
riach Pragi odkiycie naukowe, spra odta­
né w prow.ncjonalnym zakład-u pr '.emy- 
.owym. Odkrycie, k.órego dokonuje ko­

bieta, nij mające poza chęcią bycia nau­
kowcem Radnych do tego predyspozycji. 
Ma natomiast jeszcze tposoby, dzięki któ­
rym pracują za nią inni.

Reżyser Marek Mokrowieck i pestai. )- 
wił pokazać nam io wydarzenie tak, że- 
hyśmy nie zapominali, że jesteśmy w tei - 
trze. Aktorzy wchod.ą na scenę, czytają 
tytuł z proscenium i dają do zrozumienia, 
że teraz to oni będą grac. I grają... Każ­
da postać jest zarazem dla siebie narrato­
rem. Przcpow adają rozdziały (żebyśmy

nie zapomnieli, że to byta książka) godzi­
ny zdarzeń, rn’nuty. Nie dowierzając jak­
by- scenografii, przypominają widzom 
w jakim znajdują się miejscu, co ono ma 
? przedstawiać. A scenoora.fia Miroslava Me­
ena pozwala oglądającym domyślać się 

tego. Jest to bowiem stworzony świat, w 
którym kie iś każdy żył podczas dziecię­
cych zabaw. Wtedy kijek zastępował wspa­
niałego u. ierzchowca, a przewrócorv krze­
sło — mogło być ogromnym wschodnim pa­
łacem. Teraz więc, w przedstawieniu bez 
podpowiadania widz będzie wiedział, te 
ten wózek jest teraz dyrektorską wołgą, 
a kiedy indziej łąką nad rzeką, odzie za­
kochani mogą szeptać przy świetle księ­
życa.

Przyjęta w przedstawieniu konwencja 
dystansu, nie wytrzymała najważniejsze­
go Zetknięcia komediowości z tragizmem. 
To pierwsz« łatwiejsze do wygrania w tym 
przypadku, udało się aktorom. Drugie nie 
wyszło. Bo przecież Panc zdolny chemik, 
który nagle doszedł do wniosku, że wszy­
stko jest bez sensu, nie tyłki jest śmiesz­
ny. Waldemar Kwasieborski kreujący tę 
postać, za bardzo przejął się ćwiczeniami 
logi.

Głiwnz bohaterka Edyta Bennir genowa 
— Elibieta Gorzyc! a, z tym samym gry- 
nasem tworzy, jesi oytmaiicypowaną, 

dążącą różnymi spo obami do sukcesu 
„uczoną", a potem zakochaną kobietą. 
Ten środi l p. zy prze i [stawieniu wnętr*a 
niesympatycznej cobiety, nie wystarcza, 
a przy próbie pokazania jej przemiany 
wręcz razi.

Bardziej przekonująco stworzył porta? 
Brzetysława Laboutki Andrzej Sleziak 
Jego nieśmiałość, dziecinne jakby marze­
nia wzbudzają sympatię, unoszenie się ł*o- 
noreti — poszanoi' antę. Jednak momerna- 
mi, ten niezwykle sprawny fizyczni,’ 

Problemy ra jutro

W
 Bielsku-Białe] obradowa! 

VII Krajowy Zjazd Towa­
rzystwa Kultury Teatralne], 
organizaci skupiającej w 

swoich szereyach amatorski ruch 
teatralny oraz ruch przyjaciół teatru. 
Nasuwa on refleksje ogólniejszej 
natury.

Problemem szerszym niż amatorski 
ruch teatralny jest ii tnienk. wielu „pio­
nów", „branż”, które w hermetyczny spo­
sób uprawiają działalność kulturalną. 
Prowadzi to do -ytuacji absurdalnych 
i często torpeduje najcenniejsze inicjaty­
wy, wolę działania. Szczególnie jest tei. 
izolacjonizm szkodliwy w pracy kultu­
ralnej w pozazakładowym środowisku, do 
którego naltżą ludzie z różnych „pio­
nów" i „branż”. Środki materialne mają 
dla swoicn łudzą, program działania ukła­
dają czy też naginają do swoich1 życzeń. 
Rozeznanie w etanie rucnu amatorskiego 
jeet wielce utrudnione, nawet w liczbo­
wym i statystycznym aspekcie, bowiem i 
spra wozdawczość jest zamknięta w krę­
gu własnych struktur. Potoczne jest okre­
ślanie tej atomizacji decydentów w bez- 
s< nsownych przymiotnikach do wyrazu 
kulti ,ra doczepianych. Istnieją tu jemníce, 
które na przykład eliminują od ogólnego 
obrazu ruchu amatorskiego cenne i warto­
ściowe osiągnięcia ûea traîne „Ruchu” 
Istn.eją przypuszczenia, poparte w dysku­
sji przykładami, iż ta lub inna impre­
za amatorska czy upowszechnieniowa jest 
liczona podwójnie, a nawet potrójnie, łak 
samo zespoły amatorskie. Zjazd oczywi­
ście w tej sprawie mógł się tylko wypo­
wiedzieć. Swoje uwagi sformułować w 
formie postulatywnej, ale wynikało z o- 
bccnośei tego tematu w dyskusji, że pro­
blem jest ważny, chocidż trudny. Kon­
kluzja był i jednoznaczna, iż głównym 
i jedynym dysponentem winno być Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki i w tjrm re­

sorcie winny się skupiać w n elkie decyzje, 
rozeznainb I programowanie.

Koiżjnym zagadnieniem, któremu de­
legaci poświęcili wiele uwagi była spra­
wa kadry tnbtn-lrtoriJcUj, jej szkole­
nia, dokształcania; i w tej dziadzinie ,rze- 
ba będzie wiele uporządkować, bowiem 
sj tuacja jest bardzo skomplikowana. De­
legaci wskazywali na konieczność kon- 
sekwentniejszego niż dotąd łączenia semi­
nariów dokształcających z Wojewódzkimi 
Scenaim Amator i. Ważnym postulatem 
jest dążenie do sfinalizowi nia Centrum 
Arr.atorsl.iego Ruchu Teatralnego.

Znaczna część delegatów reprezentowa­
ła teatr zawodowy. Jest to bardzo istot­
ne dla dalszego rozwoju działalności upo­
wszechniającej teatr zawodowy. Zjazd 
potwierdził zatem daleko zaawansowaną 
integrację społecznych działaczy i zawodo­
wych ludz. teatru. (Jcnwała zjazdowa zo­
bowiązuje do stworzenia z TKT płaszczyz­
ny stałej współpracy z teatrem zawodo­
wym. Służyć temu będzie jak i dotąd także 
„Scena” miesięcznik Towarzystwa. Za­
równo wzrost poczytncści „Sceny”, jej 
wysoki poziom zostały właściwie ocenione, 
jakkolwiek liczne były głosy domagające 
się na łamach tego organu TKT mocniej­
szego 1 obszerniejszego prezentowania 
spraw i problemów amatorskiego teatru. 
W przyszłości trzeba będzie przemodelo­
wać „Scenę” z miesięcznika na popular­
ny i masowy tygodnik o charakterze ma- 
grzynu, zaś dla instruktorów parających 
się amatorskim teatrem wydawać coś w 
rodzaju facnowego poradnika metodycz­
nego.

Z bogatego rejestru problemów zjaz­
dowych zasygnalizowaliśmy tylko niektó­
re. Obrady, ich społecznikowska i koleżeń­
ska atmosfera, rzetelność i powaga dy­
skusji, rzeczowa i ambitn w założeniach, 
uchwala, którą Zjazd przyjął są poastawą 
i także gwarancją dalszej pomyślnej dzia­
łalności Towarzystwa.

KAROf TOMALA 
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aktor (którego nieraz za to podziwiałam) 
nadużywa swojej energ i.

Dobraną parę z sympatycznym LaWut- 
ką stworzyła Miluśka — Zofia Slabnszów- 
n„, naiwny podlotek, który, gdy trzeba, 
może przeistoczyć się w imtejącą wal­
czyć o swoje kobietę.

Podobać się mogła także Teresa Jałloń- 
"ka. Jej Nadia, to kobieta „trzeźwa" dzię­
ki doświadczeniom życiowym, miłośn i m 
niepowodzeniom. Teraz próbuje szukać 
szczęścia z wyrachowan.em.

Ciekawą, chociaż jakby odbiegającą od 
k< nwencji spektaklu, jest scena śmierci 
bohatera. Przewoźnik z promu, jako Cha­
ron wynosi zdechłego kanarka, który w 
zakładzie jest czujnikiem zagrożenia ży­
cia, a potem zabiera : sobą bohatera.

Nastrój jednak pryska przy końcowych 
komentarzach reszty bohaterów. I nie 
wiem, czy widz opuszczając spektakl jest 
ziauszory do zastanowienia się nad ludź­
mi. Tymi zgoszkr.iatymi, '•yniezrymi, czy 
szukającymi swojego „białego wieloryba”.

BRONISŁAWA KUFEL

P ristwowy Teatr Potsai Bielsko - Biała. 
Vladimir Paial BIAŁ’ WIELORYB (Mla­
dý muž a bila velrvba). Cdrariatyzowal 
wg. powieści ..lilos Horansky Wojciech 
Re . Przekład Maria. Erhardt-G unow- 
ska. Reżyseria Marek Mokrowiecki, sce­
nografia Miroslav Melena, muzyka Ta­
deusz Kocyba, Laboutka — Andr-ej Sle­
ziak, Benningerowa — Elżbieta Górzyeka, 
Panc — Waldemar Kwasieborski, Nadia 
— Teresa JablońsKa, przewoźnik — Sta­
nisław Kusmalewski, Miluśka — Zuf.a 
Slaboszo na oraz Ireneusz Ogrudziński, 
Janina ii Jucho w ska, ^bignic Cieślar, 
a oanna Morawska, Witold Daniec, Zdzi­
sław Tymke.

KALtJûuSKW 
MKVJEAIKY

Przed dwoma laty Koło Naukowe 
Filii Uniwersytetu Śląskiego w Cie­
szynie (Sekcji RJW) rozpoczęło współ­
pracę kulturalną i -iaukową. zc_ środo­
wiskiem i., ukowym Jastrzębia. '.V pra­
cach badawczych st idciitów biorą u- 
dzial pracownicy Wydziału Kultury 
Urzędu Miejskiego, działacz« Jastrzęb­
skiego Towarzystwa Społeczni.-Kuł- 
turalnego oraz wybrane placówki kul­
turalne.

Owocem dotycnczaso zvej współpra­
cy były również dwa obory naukowe, 
zorganizowane w r: mach p.aktyk s*u- 
dcnckicb 1 działalności Kol Nauko­
wych.

Fobotntk Karl Sigurdssor. i Reykja- 
viku, znany esperantysta I przyjaciel 
Polski przesłał dla Koła Polskiego 
Związku Niewidomych w Cieszynie 
cenny dar w postaci specjalnej, wy­
pukłej mapy swego kraju.

Wařto dolać, że niewidonn e per n- 
tyści w Cieszynie utrzymują kontak­
ty z Indźmi pozbawionymi wzroku w 
wielu krajach Europy, m. in. w Cze­
chosłowacji, na W’ęgrzech, w Hiszpa­
nii, Austrii, Bułf arii, Francji, we W’ło- 
szcch, a także w ZSRR i Szwccji-

Klub „Wisła” w Irkucku obcho­
dził dziesięciolecie wielostronnej dzia­
łalności, przejawiającej sic m. in. w 
orgamzowanlu imprez kulturalnych 
o s-z prowadzeniu akcji o charakterze 
ciągłym mających za cel utrv alanie 
w świadomoJci ohyiiąleli Związku Ra­
dzieckiego wiedzy o Polsce, jej historii.

Kl b pozostaje w żywych 1 serdecz­
nych kontaktach z w'ic'oina srotlowi- 
skr.ni w Polsce, m. in. z cieszyńskim 
Klubem Propozycji (zorganizowany zo­
stał w Cieszynie „wieczór syberyjski”, 
a i r Irkuck1! wieczór poświęcony rze­
ce Wiśle.

Z inicjatywy cfl >nków „Wi..ły”, 
zrzeszającej zarówno Rosjan jak i Po­
laków, powstało w Irkucku muzeum 
pamiątek polskie! awicrbjące głów­
nie pamiątki po t-esl* ňcach 1863 roku.

W • MONIKA



Szczurze _____ 

kąpielisko
oda w piwnicy pojawiła się jeszcze w marcu. Wła- 

fJ rfvslawa D dobrze to pamięta, bo jakoś przed Jó- \A/ refem poszła zabrać kwiaty, które tam trzymała. » V Wody bvło już chyba z pół metra. I była taka nie­
bieska. ''o od tej' trutki na szczury, która akurat 
nieco wr fśntoj rozsypano w piwnicach. Bo szczu­

rów tu zawsze bvło co niemiara. Więc woda była całkiem 
niebieska, a po wierzchu pływały potrute szczury. Di-iopnie 
cii.hnęło. ł udzie (6 mieszkań w kamienicy przy ttarlicKicgo 
2a) mieli tam różne rzeczy: ale najważniejsze to ziemniaki 
I węgiel. Ziemniaki przepadły. bo przec.eż nie można ich było 
wybierać z tej zatrutej wody. A węgiel...? Rozmaicie. Ludwik 
r. emeryt, ubiera wysokie gumewce, takie po kolana, i chodzi 
po ten swój weg:"l itrach trochę, bo pełno szczurew pływa, 
teraz już żywych. Ale co robić, jak trzeba ogrzać mieszkanie. - 

Władysława D. też pali w piecu. Przynosi ze sklepu toktu- 
now. pudła i pali. Ale ciepła z tego niewiele. A w mieszka­
niu syn z żona i paroletni wnuczek. Władysława D. mieszka 
tn od 35 lat i mówi, że feszcze nigdy tak źle nie było. Sodo­
ma i gomora z. ta woda. Ludzie maję wykupiony węgiel i nie 
mogę go odebrać bo gdzie złoża. Sasiad wy. y pał na poawór- 
ku. to i co ma z tego Przychodzą z ulicy, nawet w dzień, 
i biorą. A czy to upilnuje...?

Władysława D. jest rencistką. Ale przecież nie tylko ona. 
T< n dom 'o prawdziwa oaza starości. Na azesć mieszkań pra­
wie wszystkie zajmują ludzie starsi. Czują się bezradni, bo 
tyle już. było tym interwencji i próśb.

Dom Jest pod administracyjną ku-atelą Zrzeszenia Właści­
cieli Nieruchomości. Po jego więc funkcjonariuszy kierują 
mieszkańcy wszystkie petycje i żale. Czy bez odzewu?

Tek zupełnie to me — twierdzą. Owszem, od kwietnia po­
czyna iąc. to juz kilkanaście razy wypompowano wodę. Ale 
co / ‘ego. Nie minęło pół godziny i za każdym razem piwni- 
cr zamieniały się na powrót w kąpieliska.

A w ogóle to ciągnie się to okropnie długo. I dlaczego do­
piero w październiku specialiści z „Wodociągów” zaczęli szu­
kać miejsce wycieku? Owszem, nie można powiedzieć. Wyko­
pali dziurę na ulicy. Robili przez całą noc. Ale nic nie zna­
leźli i tržena było dziurę zakopać, bo ulica ciasna, a ludzi 
wowie tędy przechodzi Wvkopali więc drugą w podwórku 
i wypompowali wodę. Ale znowu naciekło tyle ile było. Więc 
zostawili wszystko i od trzech tygodni .nikt się nie pojawił.

Mieszkańcy martwią się. że nawet węgiel przepadnie bo 
dawno już minął termin iego odbioru, a na składowisku ciągle 
ponagla ją.

A tak w ogóle nic się w tym domu nie robi — twierdzi 
Władysława D. 1 to od 35 lat. Okna już całkiem zbutwiały, 
ani otworzyć się nie da, bo strach, że się jeszcze rozpadną. 
1 teraz jeszcze ta woda. Ziemniaki dali do kuchni, to po mie­
siącu trzeba było je wyrzucić, bo całkiem zaprzały. I kto nam 
te straty pokryje...? Sąsiedzi mają balkony i tam trzymają 
ziemniaki. Ale co będzie — jak przyjdzie mróz? Co robić?

W Zrzeszeniu Właścicieli Nieruchomości też nie bardzo wie­
dza. co z tym fantem począć. Od kwietnia nie mogą sobie po­
radzić. Było tam na mieiscu juz kilka komisji. Próbowano zna- 
ieżć pi zyez-enę, stwierdzić źródło wycieku. Wouociągi upiera­
ły się, że to z kanalizacji. Ale jak wybrano wodę i oczysz­
czono dół biologiczny, to okazało się, że nie z kanałów, a właś­

nie z sieci wodociągowej. Na tym jednak nie skończyły się 
przetargi, bo chodziło o dokładne zlokalizowanie wycieku »po­
za budynkiem czy w budynku?). I tak nadszedł październik, 
kiedy to okazało się raz jeszcze, że woda wycieka z sieci wo­
dociągowej.

Pani referent ze Zrzeszenia przypominała się specjalistom 
od napiaw sieci wodociągowej tak często, że chyba się uod­
pornili, bo prawie już nie reagują. A i prezes Zrzeszenia mó­
wił o przypadku przy Barlickiego 2a na naradzie w Urzędzie 
Miejskim, w obecności wiceprezydenta i dyrektora Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji. I dyrektor 
przyznał tam ponoć, że ta awaria — to ich sprawa, znaczy 
się wodociągów.

Kierownik Wydziału Sieci Wodociągowo-Kanalizacyjnych 
WPWiK nie jest tego jednak tak całkiem pewien. Ala prace 
parę dni tomu wznowiono. Dlaczego nie kilka miesięcy wcześ­
niej? Kierownik przyznaje, że to za długo trwa. Ma Jednak 
do takich prac 18 ludzi, a powinien mieć trzy razy tyle. Poza 
tym jest przecież określona hierarchia potrzeb. Robi się naj­
pierw to, co najważniejsze i najpilniejsze. Ludzie kierowani 
są do usuwania awarii, wskutek których pozbav ione są wody 
cale ciągi budynków czy osiedla. A nie są to niestety przy - 
padki rzadkie.

Zapewne. Tylko czy istotnie harmonogram iest tok napięty, 
że przez pół roku nie można było „porać się z awarią przy 
Barlickiego 2a? To prawda, że jest to niełatwe przedsięwzię­
cie — bo trudno znaleźć źródło wycieku. Ale ktoś to do licha 
musi zrobić. A któż — jak nic przygotowani do tego fachowcy 
i odpowiedzialni za to ludzie, No, chyba że się nic nie da 
zrobić. Ale jeśli tak, to kamienica przy Barlickiego ?a stanie 
się niedługo szczui zym rezerwatem. Już obeen.e czują się tam 
one niezgorzej. Piwnica i podwórko to niemal wyłącznie ich 
rewir,

PS. Co do remontu budynku, to kierownictwo Zrze rżenia 
Właścicieli Nieruchomości zgodne jest z mieszkaniami. Remont, 
i to kapitalny — jest niezbędny. Ale Zrzeszenie nic nie zrobi, 
bo i za co?! Na cały jego budżet, składają się czynsze, które 
ledwie starczają na opłacanie podatków i wywożenie śmieci. 
A remo.it kosztowałby z ćwierć miliona złotych. Pozostaje więc 
tylko jedno — zlecić wykonanie remontu, a jego kosztem ob­
ciążyć hipotekę budynku. Albo... ogłosił- upadłość. Tylko kto 
zechce len kłopot wziąć na siebie. No właśnie, kto?

MARIAN CZESAK

BRYZGANIE

— Poproszą o bilet dzieslęcioprze- 
jazdowy...

— Nie mam.
— To w takim razie po jadą na gc-

pę.i?

— Jedż pan! G... mnie to obchodzi.

Ta krótka rozmowa między pasa­
żerem, a kierowcą autobusu Wt>K 
marki „Jelcz” nr linii 23 toczyła się 
wieczorem, ok. godz. 20.00 na ostat­
nim przystanku tej linii, na Osiedli. 
Beskidzkim. Pasażer chciał kup ć 
bilet gdyż o tej porze kioski „Ruchu” 
oywają już zamknięte. Poprosił wiąc 
grzecznie kierowcą nie o żadną przy­
sługą, ale o coś co należy do obo­
wiązku każdego bez wyjątku kie­
rowcy autobusowego komunikacji 
miejskiej: o sprzedaż biletu dziesią- 
cioyrzejazdowego na ostatnim przy­
stanku, oo tylko tam wolno te bile­
ty sprzedawać. Gdy kierowca od­

burknął, że biletów nie ma, pasażer 
uczciwie postawił sprawą, przyzne? 
jąc sią do zamiaru jazdy na gapą.

I tu właśnie miast jakiejś życzli­
wej. rady ze strony przedstawiciela 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego, jakim niewątpli­
wie jest pracownik za kierownicą 
czerwonego autobusu, otrzymał 
chamską odpowiedź, świadczącą nie­
zbyt dobrze ani o tym pracowniku, 
ani o tym kto go wychowywał, 
a także o przedsiębiorstwie, które 
reprezentuje. W autobusie miejskim 
— czerwonym — Wojewódzkie PK 
reprezentuje wyłącznie kierowca, do 
którego należy nie tylko prowadze­
nie wozu, ale także — mówiąc ogól­
nie — czuwanie nad pasażerami. 
Ponadto w każdym autobusie wid­
nieje napis, że kierowca ma prawo 
sprawdzać czy pasażerowie posiadają 
bilety. To więc, co. wobec pasaże­
rów jest p r a w c m wobec WPK 
stanowi obowiązek kierowcy,

wpisany w umowie o pracą. Tym­
czasem wspomnianemu wyżej mło­
demu człowiekowi za kierownicą 
obowiązki i prawo są — delikatnie 
mówiąc — obojętne: g.... go obchodzi, 
czy pasażer posiada bilet czy nie, 
byle tylko jemu, kierowcy, dać świę­
ty spokój.

Pod koniec dnia pracy o godz. 
20.00 kierowcy mogło już zabraknąć 
dziesięcioprzejazdówek. Miał ich 
zbyt mało, albo był wyjątkowo duży 
popyt na te bilety w ciągu dnia. 
Obojętne. Skoro tak, to pan kierow­
ca pomny, że reprezentuje WPK, 
które mu płac~, winien postąpić tak 
jak postępuje każdy przedstawiciel 
firmy czy przedsiębiorstwa. A wiąc 
zamiast bryzgać owym g.... w spe­
szonego brakiem biletu pasażera, 
należało załatwić sprawą w tuki oto 
np: sposób:

— Przepraszam, nie mam już bi­
letów, skończyły się. Może któryś 
z pasażerów odsprzeda?

Wystarczyłoby. Obyłoby sią bez 
ostrej wymiany zdań między słusz­
nie oburzonym pasażerem, a k ie- 
rowcą. Byłoby milej. A o to rów­
nież c. todzi.

(dokończenie ze sir. 10)

no da dzisiaj. Potem pojawił się problem 
budowy garażów, samochodziarze oczy­
wiście zwyciężyli, zaczęło się zwożenie 
materiałów budowlanych, przez traw­
niki oczywiście, przez krzewy. Kiedy 
przyszło do tego, kto winny, Hydrobudo­
wa-! powiada, że ci co stawiali garaże, ci 
zaś, że Hydrobudowa. Ale z tej - pychot o- 
gii zieleń jakoś nie wyrosła. Przyszła ko­
lej na rozkopywanie ulicy Leszczyńskiej. 
Długo brodziliśmy w błocie. Wreszcie do­
czekaliśmy się chodnika, pokrytego niezbyt 
zresztą starannie asfalt» m. Ale i z tym bie­
da, bo samochody niszczą teraz świeży 
chodnik. Np. samochód rozwożący mleko 
nr 78-63 SN z PKS zawracając wjeżdża so­
bie na chodnik i kruszy go, a na uwagi 
kierowca odburkuje, że robi co mu się po­
doba. Ja etę pytam, jak można tolerować, 
że jedni beztrosko niszczą ciężką pracę 
innych?

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

■ed.: Prosimy MO o wykorzystanie 
danych • samochodzie kierowanym przez 
wandala, z; s aaministrajję osiedla o wy­
jaśnienie, Jakie konsekwencje poniosę ci, 
którzy tlą organizacją pracy — bo cjyti- 
łe innym jest rozkopywanie terenu po je­
go sagosjAidarou,_ iu? — I sobkostwem
— bo jakie nazwać postawę budujących 
garaże? — zmarnowali wysiłek Innych 
i społeczne pieniądze. Czekamy na wy­
czerpuj od .»wiedź w tych kwestiach.

MAŚLANY DYLEMAT

Wyjaśniając sygnalizowaną przez czytel­
ników sprawę braku masła w sobotę, 
3 listopada i sprzeda uiania marła nu 
pierwszej świeżości w poniedziałek, 5 bm. 
p. o. kierownika Wydziału Handlu i Usług 
VM p. Józef Gębala picze m. in., że... by­
ło jak było, czyli — mieli rację czytelnicy. 
Sprawa wygląda tak, że zwiększone zaku­
py masła zaczęły się już 31 październi­
ka, eo pociąi nęło za sobą reakcję łańcu­
chową i ogołocenie sklepów z mana w 
dniu 2 bm. Szefowie handlu zalecili więc 
zwiększenie dostaw na 3 bm. o l.'00 kę, 
co jednak nie w pełni zaspokoiło popyt. 
Niemniej zdaniem Wydziału — p.sze kie­
rownik — tak przedi tawiciel Zarządu 
„Społem” WSS jak i dyrektor Zakładu 
Mleczarskiego nie posiadali właściwego ro­
zeznania udzielając wyjaśnień „Kronice". 
Dla zlikwidowania deficytu masła. Wy­
dział Handlu Urzędu Woj. podjął decyzję 
skierowania w poniedziałek, S bm. więk­
szych niż normalnie ilości masła, co zosta­
ło zrealizowane , w tym względzie infor­
macja dyrektora Zakładu Mleczarskiego 
była zgodna z prawdą. Z uwagi jednak na 
brak zapasów ma tła w magazynach Za­
kładu Mlecze1, skiego w Bielsku, z.taczna 
częśe dostaw do sklepów tego dnia reali­
zowana była z przerzutów z terenu innych 
województw, jak się okazało w jednej 
z partii dostc.-czonej do nas jpoza woje­
wództwa, częśe ma: la była nieodpowied­
niej jakości, mimo ważnego okresu gwa­
rancyjnego. Ponieważ okazywało ię to z 
reguły po rozpakowaniu masła przez 
klienta już w domv ,sklepy bez dyskusji 
uznawały zgłaszane reklamacje, a Zakład 
Mleczarski podjął odpowiednie kroki w 
stosunku do niesolidnego aoetawcy.

Przyjmując powyższe wyjaśnienie prag­
nęlibyśmy, aby na przyszłość ludzie od­
powiedzialni za dany odcinek nie udawa­
li, że problem zgłaszany przez czytelni­
ków jest urojonym problemem. Dotyczy 
ta uwaga naszych poprzednich informi to­
rów z WSS i Zakładu Mlee__irskiego. Są­
dzimy również, íe po stwierdzeniu po­
dobnych faktów, nie należy czekać aż na­
stąpią interwencje klientów bądź redak­
cji, tylko samemu wyjaśnić sprawę, ko­
rzystając z naszych lamów — a po raz 
'ctóryś powtarzamy, tc są one dla kon­
taktów z opinią publiczną „Łwart,.
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SPORT

Startuje doroczny plebiscyt Czytelników »KRONIKI«

Wybieramy najlepszych Iren« i sponowców woj. bielskiego

R
ok 1979 dobiega końca. Przysporzył on już i być 
może przysporzy jeszcze wiele radości sympaty­
kom sportu w województwie bielskim. Już dziś 
jednak, dorocznym zwyczajem zapraszamy Czytel­

ników „Kroniki" do wspólnej zabawy. Jej zasady sq zna­
ne, ale tym razem nieco odmienne. Poniżej publikujemy 
listę siedmiu trenerów i dwudziestu zawodników, zapropo- 
nowanę przez Wojewódzką Federację Sportu, Wydział 
Kultury Fizycznej i Turystyki UW i Atomobilklub Beskidzki. 
Postanowiliśmy, że pozostałych kandydatów zarówno tre­
nerów jak i zawodniczki I zawodników, będę mogły zgła­
szać dodatkowo do 30 listopada br., kluby sportowe, 
instytucje i organizacje oraz osoby prywatne. W ten spo­
sób każdy będzie mógł brać udział w pierwszym etapie 
typowania kandydatów do plebiscytowej listy. Dopiero po 
jej zamknięciu — w pierwszym numerze grudniowym —• 
ogłosimy II etap konkursu plebiscytu, zamieszczajęc ku­
pon, na którym trzeba będzie wpisać nazwiska Waszych 
kandydatów do „3" najlepszych trenerów I „10" najlep­
szych zawodników województwa bielskiego w 1979 r.

Oczekujemy zatem na listowne będż telefoniczne zgło­
szenia i propozycje plebiscytowe.

Kandydaci do „3” najlepszych 
trenerów:

» HALINA ADAMUS (nar­
ciarstwo klasyczne) — trenerk'» 
BBTS „Włókniarz” Bielsko-Bia­
ła. W Klubie prowadzi zajęcia 
od 1955 roku. ,Wychowawczyni 
młodych zawodników, z któ­
rych wielu zostało reprezentan­
tami kraju, zdobywając Mis­
trzostwo Polski, m.in. Swler- 
czek, Adamus. Hajdyła, Klistek, 
Dziki, Król, Gaworowski.

• WIESŁAWA BRATEK (gi­
mnastyka artystyczna) — od 3 
lat pracuje w KS „Beskid" 
Bielsko-Biała, zespół przez nią 
trenowany zdobył wicemistrzo­
stwo w Iruży nowych MP w 
klasie II. To Jej wychowanka 
Renata Laszczak zajęła III 
miejsce w OSM, a w kadrze ju­
niorek znajdują się Ewa Łęka- 
wa 1 Romana Jędryczkowska.
• JERZY MATLAK — (piłka 

siatkowa), trener sekcji siat­
kówki żeńskiej BKS „Stal” 
Bielsko-Biała. Prowadzi zespół 
od 1974 r., doprowadzając go w 
1976 roku do I ligi. W roku bie­
żącym zespół ten zajął IV—V 
miejsce w tabeli ekstraklasy 
oraz zdobył Puchar Polski w 
piłce siatkowej kobiet.
• MIECZYSŁAW MALCZEW­

SKI (judo) — trener GKS 
„Gward’a” Bielsko-Biała. Wy­
chowawca wielu utalentowa­
nych judoków, z których naj­
bardziej znanymi są Krzysztof 
Kurczyna I Andrzej Grzego­
rzek — wicemistrzowie Europy 
juniorów.
• LEOPOLD TAJNER (nar­

ciarstwo: skoki) — trener kla­
sy mistrzowskiej w KS „Olim­
pia” Goleszów. Wychowawca 
młodzieży. Wychował trzech 
uczestników Igrzysk Olimpij­
skich, trzech wicemistrzów Eu­
ropy w kategorii juniorów. 
Inicjator budowy trzech skocz­
ni w Goleszowie.
• JAN TOMICZEK (piłka 

siatkowa mężczyzn) — trener 
KS „Beskid" Andrychów. Zes­
pół przez niego prowadzony w 
roku bieżącym zajął V miejsce 
w rozgrywkach I ligi.

• KAZIMIERZ WOZNICKI 
(pływanie) — trener KS „Unia” 
Oświęcim, w którym to klubie 
wychował szereg zawodników 
zdobywających tytuły mistrzow­
skie w zawodach ogólnopol­
skich.

Kandydaci do „10” najlep vch 
sportowców:

AUTOMOBILIZM

• JANUSZ SZERŁA (1951) — 
zawodnik fabryczny FSM Biel- 
SKo-Biała, wspólnie z pilotem 
Jerzym Stopą zdobył tytuł raj­
dowego mistrza Polski w kla­
sie maćkowej 126-p — 650 (w 
pięciu rozegranych elimina- 
cjreh wygrał cztery, raz był 
drugi), indywidualny wyścigo­
wy Mistrz Polski w klasie mać­
kowej 126-p — 650. w rścigowy 
Mistrz Polski w grupie II do 
700 ccm na samochodzie Polski 
Fiat 126-p, zwycięzca w klasy­
fikacji generalnej rajdu Kryte­
rium' Asów 79” w Krakowie.

• ANDRZEJ LUBIAK (1949) 
— zawodnik fabryczny FSM 
Bielsko-Biała, zwycięzca ubie­
głorocznego plebiscytu „Kroni­
ki" indywidualnie wyścigowy 
wicemistrz Polski w grupie II 
do 700 ccm, wspólnie z Macie­
jem Wisławskim zdobywcy III 
miejsca w MP 1979 w grupie II 
do 700 ccm, 6 miejsce w klasy­
fikacji generalnej w rajdzie 
Wisły - oraz 7 miejsce w klasie 
do 13u9 ccm na samochodzie 
Polski Fiat 126-p w eliminacji 
ME rajdzie Dunaju w Rumunii.

JEŹDZIECTWO
• PAWEŁ DZIADCZYK (1962) 

„LKS Pruchna-Ochaby”, zdoby­
wca n miejsca w nistizost- 

wach Polski juniorów w sko­
kach.

JUDO:
• KRZYSZTOF KURCZYNA 

(1961) — GKS „Gwardia” Biel­
sko-Biała, brązowy medalista 
mistrzostw Europy, II miejsce 
na Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży (MPJun.).

• ANDRZEJ BASIK (1960) — 
GKS „Gwardia" Bielsko-Biała, 
mistrz Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży.
• ANDRZEJ PECIKIEWICZ 

(1960) — GKS „Gwardia" Biel­
sko-Biała, mistrz Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży.

LEKKOATLETYKA

• HENRYK SMOLAREK 
(1960) — TS „Hejnał" Kęty, 
mistrz Polski Juniorów w trój- 
skoku, brązowy medalista Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzie­
ży.

ŁYŻWIARSTWO 
FIGUROWE:

• WOJCIECH GWINNER 
(1965) KS „Unia” Oświęcim, 
mistrz spartakiady jako solista 
i w parach sportowych z Ka­
tarzyną Chojniak, zdobywca 
Pucharu Warsz.awy w kat. ju­
niorów.

NARCIARSTWO:
• PIOTR FI JAS (1958) —

BBTS „Włókniarz" Bielsko- 
-Biała, III mieisce w mistrzo­
stwach świata w lotach narciar­
skich w Planicy.

• ANNA PAWLUSIAK — 
BBTS „Włókniarz” Bieisko- 
-Biała. I miejsce w mistrzost­
wach Polski w sztafecie, II 
miejsce w mistrzostwach Polski 
ind y wid ualnie.
• ANNA GEMBALA -BBTS 

— „Włókniarz" Bielsko-Biała, 
trzy tytuły Mistrza Polski w 
biegach na dystansie 5, 10 i 20 
km. Mistrzostwo Polski w szta­
fecie.

• ALICJA PAWLUS — MKN
Bielsko-Bia zdobywczyni
trzech tytułów wicemistrza Pol­
ski (zjazd, slalom gigant, kom­
binacje alpejskie), mistrzyni 
Polski w slalomie, dwukrotnie 

I miejsce na Ogólnopolskiej Zi­
mowej Spartakiadzie Młodzieży 
w zjazdach i slalomie gigancie. 
W ogólnopolskiej klasyfikacji 
Pucharu Polski za rok 1979 znaj­
duje się na pierwszym miejscu.

PŁYWANIE:
• MAGDALENA SATERNUS

— KS „Unia” Oświęcim, rekor- 
dzistka Polski na 200 m st. mo­
tylkowy wicemistrzyni Polski, 
członkini kadry olimpijskiej w 
grupie „B”.

• GRAŻYNA DZIEDZIC — 
KS „Unia” Oświęcim dwukrot­
na brązowa medalistka MP se­
niorek, autorka drugiego wyni­
ku na 200 m st. klasycznym w 
historii polskiego pływania, 
członkini kadry narodowej se­
niorek.

SANECZKARSTWO:

• JAN LINDERT (1960) — 
LKS „Klimczok” Bystra, indy­
widualnie ITT mieisce w Mis­
trzostwach Europv Juniorów, TT 
miejsce w drużynowych MP. 
w dwójkach: Mistrzostwo Euro­
py Juniorów. TT miejsce w Dru­
żynowych MP.
• WOJCIECH KANIA (1961)

— LKS „Klimczok” Bystra, w 
dwójkach Mistrzostwo Europy 
Juniorów. TI miejsce w Druży­
nowych MP.

• PIOTR STANIEK (1956) — 
BBTS ..Włókniarz” Bielsko-Bia­
ła, T miejsce w Drużynowych 
MP i T miejsce w Indywidual­
nych MP. w dwójkach: T miej­
sce w Indywidualnvrh MP. TTT 
miejsce w Družvnowvch MP. 
X miejsce w Misfrzns4 .varh 
Świata Seniorów.

© PIOTR PIGUŁ (1956) — 
BBTS „Włókniarz” Bielsko- 
Biała, TT miejsce w In Ty wid u- 
alnych MP. w dwójkach: wyni­
ki uzyskane wraz ze P. Stań- 
kiem.

• LUCYNA KABAT — BBTS 
„Włókniarz” Bielsko-Biała, V 
miejsce w Mistrzostwach Euro­
py Juniorów, T miejsce w Pu­
charze Nadziei Olimpijskich.

SZACHY:
• BOŁiBN \ SIKORA - BBTS 

„Włókniarz" Bielsko-Biała, Mis­
trzyni Polski Juniorek, mistrzy- 
n' Europy Juniorek.

Przypominamy laureatów ubiegłorocznego plebiscytu: od lewej Alina Nowak, i erosa Maziarz, Andrzej 
Lubiak, Mirosław Skotnicki, Jan Zaremba, Jan Tomiczek, Zbigniew Klimecki I Janusz Szerla.

Foto: Bogdan Ziarko

Z „KRONIKĄ"
W SAMO POŁUDNIE

SprawMOwe 
mistrzostwa .
kierowców 
amatorów

Przypominamy: w najbliż­
szą (wolną) sobotę, 17 bm. 
zapraszamy wszysikica kie­
rowców amatorów do udzia­
łu w sprawnościowych mis­
trzostwach. które mają cha­
rakter zawodów. Imprezę 
pod patronatem i o puchar 
naszej Redakcji organizuje 
Okręg PZM w Katowicach 
Regulamin przewiduje trzy 
próby sprawnościowe oraz 
jazdę okrężną na trasie LMi 
km. Do udziału w imprezie 
dopuszczone zostana notzdv 
samochodowe, posiada lane 
aktualną rejestrację 1 ubez­
pieczenie. Start i meta mis­
trzostw, podczas których zd< 
być będzie można 33 procent 
punktów do licencji spor4o- 
wej — to plac PKS w Ko 
bicrnicach-Centrum (1500 m 
od drogi cieszyńskiej w kie­
runku Podlesia). Dla infor­
macji podajemy też. że wyda­
wanie dokumentów i odbiór 
techniczny pojazdów odby­
wać się będzie w godz. 12.00 
— 13.00.

Zgłoszenia do imprezy na­
leży składać w Automobil­
klubie Śląskim w Katowi­
ce h ul. Stanisława 8, lub u 
redakcj „Kroniki” w Biel­
sku-Białej, ul. Dubois 4.

RSMANÉNT7

• HOKEJ:
UNIA OŚWIĘCIM — STAŁ 

SANOK 9—1 (2—0, 3—0, 4—1) i 
3-4 (0—0, 1—2, 2—2).

Bramki dla Unii zdoby : Ko- 
tyła — 3, Gembozyk — 2, Byr- 
sL1 — 2, Paul, Połeć, Rzeszut- 
ko, Łopata i Matlak — po 1.

W tabeli prowadzą Budowlani 
Bydgoszcz — 20 pkl. przed Polo­
nią Bytom — 15. Unia Oświęcim 
zajmuje 6 m. z dorobkiem — 10 
pkt.

P.S.

• SIATKÓWKA:

BBTS WŁÓKNIARZ — 
CHEŁMIEC WAŁBRZYCH 3—3 
(-10, 9, -12, 2, 12) i 3—1 (-15, 8, 7, 
4)

W tabeli II ligi mężczyzn pro­
wadzi Stal Mielec przed Czarny­
mi Radom — oba zespoły po 6 p. 
Na miejscu 5 -x aequo z dorob­
kiem 4 p. znaidu"ą się BBTS 
Włókniarz Bielsko-Biała i Ja­
strzębie.

A oto co powiedział nam p. 
Wiktor Krebok — trener II ligo­
wego zespołu siatkarzy BBTS- 
Włókniarz:

— Sobotni mecz stal na bardzo 
wysokim poziomie. Przyczyniła 
się do tego gra... Chełmca. Dru­
żyna ta ma aspiracje wejścia do 
I ligi. W 5 secie prowadzili iuż 
12—8. ale wszystko dobrze się 
skończyło. Walka trwała 2 go­
dziny! Zaś w niedzielę nastąpi­
ło rozluźnienie, po prowadzeniu 
14—8 w I secie, który przegraliś­
my 15—17. Gramy samymi swo­
imi wychowankami. A cechą 
młodych ludzi jest brak koncen­
tracji...

12 • KRONIKA



ROZMAITOŚCI

fotograficzny______
w kwietniu 1980 roku (Między­

narodowym Roku Fotografii) Biel­
sko-Biała będzie gospodarzem 
największej i najbardziej /le­
czącej imprezy fotograficznej ro­
ku — I Ogólnopolskiego Przeglą­
du Fotografii Socjologicznej — 
organizowanej przez Zarząd Głów­
ny Związku Polskich Artystów Fo­
tografików. ,

W czasie Przeglądu odbędzie się 
sympozjum poświęcone fotogi afii 
socjologicznej, liczne prezentacje 
autorskie z udziałem wybitnym 
polskich fotografików orąz wysta­
wy fotograficzne, m. In. Ogólno­
polska Wystawa Fotografii Praso­
wej, pokonkursowa wystawa „Zło­
cisty Jantar” oraz szereg wystaw 
reportażowych zorganizowanym 
przez krajowe towarzystwa foto­
graficzne .

W związku z Przeglądem Zwią­
zek Polskich Artystów Fotografi­
ków zaprasza wszystkich fotogra­
fujących. przedstawicieli wszyst­
kich kierunków fotografii. za1m-i- 
jącyHi sie pi obie mami człov ’.eka 
1 społeczeństwa do wzięcia udzia­
łu w konkursie pt. „Nowe aspe«- 
wy fotografii socjologiczne!”.

Każdy autor może nadesłać nie 
więcej niż 10 prac o formacie nie 
mniejszym niż 24 razy 30 cm Za 
najlepsze prace zostaną przyzna­
ne nagrody: I — 25 tys. zł. II — 
15 tys. zł 1 III — 10 tys. zl. Prace 
nnle-ży przesłać do 15 siyez'Via 
1980 r. pod adresem Zarzadu Głów­
nego Związku Polskich Artystów 
Fotografików. Pla<* Zamkowy 8. 
00-277 Warszawa. Tam też uzyskać 
można wszystkie szczegółowe in­
formacje o konkursie tel. 31-03-88. 
91-23-39). (bz)

M !»
LIGA
MIĘDZYWOJEWÓDZKA

W zaległym spotkaniu:
ŁTS ŁABĘDY — BKS STAL 

BIELSKO-BIAŁA 3--1 0—1)
BESKID ANDRYCHÓW — BKE

STAL 0—1 (0—1)
Beskid: Madej. Siwek, ł“™*’ 

Szwajcok, Chmura (od 05 
Frydel), Satława, UorąBomówi« 
(od 80 min. Swiderski). Kraso 
wiak. Woźnica, KowalczyK.

BKS: Wala. LInert, sBdrięslcl, 
Widueh. Kohort, Kurzok, . ezida, 
Wiezlk (od 46 min. Raczek)» 
Bednorz, Malczewski, Pala (od 30 
min. pszczółka).

Mimo bardzo niesprzyjającej 
pogody na trybunach stadionu 
Beskidu zjawiła się pokaźna licz­
ba sympatyków piłki nożnej, by 
oglądać derbowy pojedynek oby­
dwu drużyn. Mecz nie był wiel­
kim widowiskiem, rozgrywano go 
w fatalnych warunkach tereno­
wych, na błotnistym 1 śliskim boi­
sku. Początek spotkania wskazy­
wał, że gospodarze za wszelką ce­
nę będą chcieli odnieść zwycię­
stwo a i goście tanio nie sprzeda­
dzą skóry. Wbrew wszelkim prze­
widywaniom I połowa zakończy­
ła się wynikiem 1—0 dla gości, 
po błędzie bramkarza Madeja, 

i który minął się z piłką, co wy­
korzystał Kurzok i umieścił piłkę 
w siatce. Było to w 27 minucie 
gry. W II połowie goście bronili 
jednobramkowej przewagi; a po­
magała im w tym trójka sędziow­
ska z Krakowa, która swoimi de­
cyzjami dążyła do tego, aby goś­
ciom nie stała się krzywda. Dla­
tego też prawic wszystkie akcje 
gospodarzy kończyły się przed 
polem karnym przeciwnika, 
wskutek „urojonych” spalonych. 
Mimo to Beskid miał kilka o- 
kazii do zdobycia bramek, jednak 
napastnicy byli w tym dniu sła­
bo dysponowani. W sumie niezbyt 
ciekawe widowisko, w którym 
najsprawiedliwszym rezultatem 
Łvłby remis.

Do wyróżniających się zawod­
ników należeli w tym meczu: w 
drużynie BKS-u — bramkarz Wa­
la i Bednorz. w Beskidzie — Si­
wek. Satława i Szwajcok.

Trenerzy obu zespołów powie­
dzieli:

E. Kulik: — Mecz toczył się w 
anormalnych warunkach według 
mnie, mój zespół zagrał lepiej i 
zasłużył na zwycięstwo. Niemniej 
Jednak obłe drużyny trzeba po­
chwalić za postawę na boisku.

Fr. Karma ńskl — Szczęśliwe 
**’ycięstwo gości! Drużyna Be- 
8« idu zasłużyła w tym spotkaniu 
r© najmniej na remis. Mam pre­
tensje do sędziów za brak obieic- 
tywlzmu 1 faworyaowanie gości.

BBTS WłOKNlARZ — AKS 
NIWKA 1—1 (0—1)

BBTS: Ostojski, Skoczylas, Ba­
ron. Zołich. Bilka (od 46 mm. 
Kozak). Balwierz. Kunica, Grab­
ski. Suwaj. Kręcina (od 70 min. 
Kucharczyk).

Już w 26 min. w zupełnie nie­
groźnej sytuacji goście zdobyli 
bramkę, po fatalnym błędzie 
bramkarza. Gra toczyła się w nie­
mal arktycznych warunkach i wc 
mgle. Po przerwie zdecydowaną 
przewagę mieli gospodarze. Od 15 
minuty po przerwie Niwka grała 
w dziesiątce. Dwie minuty wcześ­
niej bramkę wyrównującą zdobył 
Suwaj głową, po dośrodkowaniu 
Balwierza. Ambitna gra zawodni­
ków obu drużyn zasługuje na po­

chwałę.

W tabeli grupy V klasy ,.M” 
prowadzi niezmiennie Górnik 
Knurów — 24 p. przed Górni-

KALEJDOSKOP 
SPORTOWY- - - - -

• Ponad 60 dziewcząt i chłop­
ców stanęło na starcie I Między­
narodowych Zawodów Minikaro- 
wycli o puchar przewodniczącego 
MRN w Cieszynie. Brali w nich 
udział, oprócz gospodarzy, rów­
nież amalorzy tej dyscypliny 
sportu z Warszawy,' Starachowic, 
Szczecina, Czeskiego Cieszyna, 
Iławicrzowa, Ostrawy 1 Krnowa. 
Zwycięskie trofeum przypadło w 
udziale minikarzystom Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci z Cieszy­
na, którzy dooiero w ostatnim 
biegu finałowym zapewnili sobie 
zwycięstwo. W poszczególnych ka­
tegoriach vdeknwych zwycięży!.: 
Michalina Kronerbergowa’ z lia 
wierzov.a oraz teł koledzy Karol 
Tom rezek. Roman Blazek i Paweł 
Finstle z Krnova. Impreza, której 
patronowała gazeta zakładowa 
Olmy „Nasza Trybuna \ wypadła 
okazale w czym duża zasługa dzia­
łaczy sekcji mi ni karowe 1 TPD Klu­
bu Motorowego w Cieszynie, (cz)
• we Frýdku — Mistku (CSRS) 

«Hibył się atrakcyjny turniej ko­
szykówki, w którym oprócz dru­
żyn gospodarzy startowały także 
koszykarki z Cieszyna. Drużyna 
LKS ..Beskid” i Zespołu Szkol

KLASA

WADOWICE

36—22 
34—17 
39—22 
28—17 
23—10 
28—22 
27—33
26— 26 
20—25
27— 37 
27—35 
22—35 
20—33 
14—37

28—12 
42—11 
20—12 
22—12
19— IB 
25—18 
17—19
16— 25
20— 30 
n—17
9—29 

12—35
17— 52

GRUPA
Zembrzyce — Bęsi

Maków — Kalwarianka 1:4, Spyt­
kowice — Sucha B. 1:3, Omag — 
Kęty II 8:0, Przeciszów — Stry- 
■zów 2:1, Rzyki — Skawce 2:2, 
Unia O. II — Soła O. brak wyniku.

■A
GRUPA I
— Pietrzykowice 10:1,
— Chybie 2:1, BBTS 
3:0, Soła Ž. — Wila- 
Koniorowice — Kozy

Brenna 1:2,

Zawodowych CZSR w Cieszynie 
wygrała ten turniej pokonując w 
finale Slezana Frýdek — Mistek 
aż 100:59.
• W najbliższą niedzielę odbę­

dą się na Baraniej Górze trady­
cyjne zawody narciarskie dla 
wszystkich, którzy pragną czyn­
nie wypocząć na śniegu. Organi­
zatorem tej imprezy jest znany 
działacz sportowy . Bolko Kantor, 
który zawodami na Baraniej roz­
poczyna cykl masowych spotkań 
na śniegu. Początek biegów dla 
wszystkich o g. 11 00. Start przy 
schronisku na Przysłuniu.

• W Jesiennym turnieju komet- 
ki zorganizowanvm przez Środo­
wiskowe Ognisko TKKF ..RE­
LAX” uczestniczyły zawodniczki 
i zawodnicy w wieku od 19 do 54 
lat z pięciu bielskich ognisk 
TKKF. Celom zawodów było spo­
pularyzowanie tej dyscypliny 
sportu oraz rozeznanie w repre­
zentowanym Już poziotnie sporto-

ły się z rozgrywek i w 
wiosennej, nic będą brane pod 
uwagę przy dalszej punktacji.

Zebrali :
PAWEŁ CZUPRYNA 

JACEK STROKA

SKOCZÓW 
Drogomyśl 3:2,

FODOKRĘG
Chybie II — ...

Kończyc© — Wisła 2:2, Bąków — 
Brenna 3:2, Cieszyn II — Ustroń 
II 3:0, Skoczów II — Zabłocie 2:1, 
Wapieni ca — Jasienica 8:4, Fo­

kiem Czerwlonka 1 BKS Stal 
Bielsko-Biała — po 16 p. Z dorob­
kiem 13 p. na miejscu 6 jest Be­
skid Andrychów, a BBTS Włók­
niarz Bielsko-Biała mając na 
swym koncie 11 p. zajmuje 13 lo­
katę. , .W ramach 14 kolejki spotkają 
się: w kolejnych derbach woje­
wódzkich BUTS Włókniarz Biel­
sko-Biała — Beskid Andrychów 
niedziela, godz. 11,00, boisko KS 
Beskid Bielsko-Biała (obok Parku 
Ludowego), KS Unia Racibórz — 
BKS Stal Bielsko-Biała (niedzie­
la, godz. 11,00).

W konkurencji kobiet kolejne 
miejsca zajęły: Władysława Kem- 
pvs (Relax). Barbar;« Wacławek 
(Bewclana) i Józefa Wardze! (Re­
lax). & w k mkurencmężczyzn 
Jerzy Cwynar. Wiesław Kałuża. 
Henryk Wolniak i Marek Różylo.
• Jak poinformował nas Za­

rząd KS „Start” w Bielsku Bia­
łej. treningi sekcji kolarskiej klu­
bu odbywają się (od 14 listooada) 
w środy od godziny 16.30 1 w 
piątki od 17 30 w Szkole Podsta­
wowej nr 25 (w Parku Ludowymi

Nierodzim 
Dankowice 
11 — Czarni 
niowice 2:2, 
0:1, Łodygowice 
Srubiarnia — Wieprz 5:0.
1. Kozy
2. Nierodzdm
3. BBTS II
4. Dankowice
5. Chybie 
8. Wilamowice
7. Pietrzykowie«
8. Brenna
9. Wieprz

10. Srubiarnia
11. Czarni
12. Soła 2.
13. Łodygowic« 
M. Komorowice

KLASA — C
PODOKRĘG

u

13 20 22—10
13 17 25—13
13 16 25—19
13 16 22—19
13 15 26—13
13 13 17—16
13 13 25—27
13 13 17—21
13 12 14—17
13 11 17—22
13 11 21—27
13 10 18—25
13 7 12—20
H 7 10 22

a II JL 8:1,

1. Kfilwarlnnkfi 13 22
2. Omag 13 19
3. Beskid II A. 13 18
4. Rzyki 13 16
5. Soła O. 12 15
6. Maków 13 14
7. Kęty II 13 13
8. Stryszów 13 12
9. Zembrzyce 13 11

10. Skawce 13 10
11. Sucha 13 9
12. Unia II 12 9
13. Przeciszów 13 7
14. Spytkowice U 7

KLASA — B

gwizdów — Goleszów 5:1.
1. Jasienica 13 20
2. Zabłocie 13 18
3. Wisła 13 18
4. Chybie II 13 18
5. Cieszyn II 13 15
6. Skoczów II 13 15
7. Kończyce R. 13 14
8. Bąków 13 13
9. Pogwizdów 13 10

10. Drogomyśl 13 10
11. Wapienie« 13 9
12. Brenna II 13 9
13. Goleszów 13 8
14. Ustroń II 13 5

rundzie

1. Witanowlce 11 20 39—7
2. Klecza 11 11 16 29—16
3. Łękawica 11 15 28—18
4. Gierałtowice 11 14 28—18
5. Chocznia 11 13 41—17
6. Izdebnlk 11 12 27—22
7. Lgota 11 9 12—25
8. Zawoja 11 6 18—20
9. Brody 11 6 17—27

10. Bugaj 11 0 11—33
12. Stronie 11 0 1—39
13. Wieprz 11 ■ 1—42

Trzy ostatnie zespoły wycofa-

NASZE DZIECI ■ rawl' L-nana Magda 
Czupryna ze Skoczowa.

OSIEK, 1 listopada
Vruauratw Rejonowy w Oświęcimiu aresztował tym­

czasowo Franciszka K., rencistę, który oblał benzynę 
trycl i swego demu usiłując I« następnie podpalić.

2YWIEC, 7 listopada
Funkcjonariusze KM MO zatrzymali dwóch chłopców 

w wieku 10—11 lat którzy posiadali przy sobie ponad 
I y i. : >tych 1... pistolet pneumatyczny. Chłopcy, jak 
ustalono. - dli swego dziad1'“ Władysława M. z Frgdr 
rycliuwiv 1 — ruszyli w Polskę.

Z NOTATNIKA MO
BIELSKO-BIAŁA, I listopada

Prokurator Rejonowy aresztował tymczasowo Jerze­
go K., który dokonał włamań do frytkarni, kwiaciarni, 
sklepu «poiywczego, kiosku i sklepu „Lux” skąd skradł 
towary na szkodę WSS Społem wartości 23 tys. złotych.

WISŁA, 10 listopada
W lenie na stoku Parteezjiika znaleziono zwłoki Hen­

ryki Tatiany S. (37) z Warszawy. Prokurator wydal na­
kaz przeprowadzenia sekcji zwłok, która wyjaśni przy­
czynę zgonu.

BIELSKO-BIAŁA, 10 listopada
Prokurator Rejonowy w Bielsku-Białej aresztował tym­

czasowo Jerzego K. zarzucając mu, że w dniu 7 listo­
pada, prowadząc motocykl w stanie nietrzeźwym potrącił 
na przejściu dla pieszych przy ul. Grunwaldzkiej Zdzi­
sławę Z., która doznała ciężkich obrażeń ciała.

WADOWICE, 12 listopada
W Gorzeniu Górnym autobus „autosan” najechał n« 

leżącego na drodze Edwarda Ł. (57) z Oboczni, który po­
niósł śmierć na miejscu

RAJCZA. 12 listopada
Autobus autosan, prowadzony przez Franciszka B. 

z Milówki potrącił idącego prawą stroną szosy Stefa­
na O. (41), który zmarł w wyniku doznanych obrażeń.

BRZEŹNICA. 12 listopada
Marian H. z Brzeźnicy, jadąc rowerem błotnistą ścież­

ką nad kanałem, wywrócił się i wpadl do wody pono­
sząc śmierć przez utonięcie, (t)

Człowiek będzie tworzył z przyrodą 
zawsze nierozłączną całość i dlatego nie 
może żyć w oderwaniu od niej. Ochrona 
przyrody jest więc jednoznaczna z ochro­
ną samego człowieka.

PAMIĘTAJMY 
0 ZWIERZĘTACH

Z
aczyni się ciężki «dires dla zwie- 
rząi i ptaków. r edy śniegi 
przykryją polř I łąki stworze­
nia te zdane będą jedynie na 
cUowieką, który pc-wi an zro­
bić wszystl o aby nasi przyja­

ciele ni byli głodni i mcgli przetr ić zi­
mę. Szczególni, do tej pc.nocy zobowią­
zani tą myśliwi, którzy «tntutowo pztrrin- 
ni opiekować się zwierzyn» w . ndnym 
dla mej okres t

Na Podbeskidziu «howii.-ek ten spada 
na prawie ‘400 członków 66 kół łowiec­
kich, diiałr iących w 7! obwodach. Rocz­
nie wyclajc się w Bielskiem ponad 2 min 
złotych m dokarmianie .wierzyny. Prze­
znacza się na < cele «60 t 1 army obj. '■ 
fciowej, 180 t treściwej, 32 t roślin okopo­
wych 1 15 t soli. W niszy ?h lasach i za­
gajnikach stoi 1296 paśników dla ztzm • 
*z. tiy grubej (jeleni i sa *n), 7J8 paśni- 
tów dla zajęcy, 1029 podaypiw dla ba- 
żan 'w i 2 2 budki dli kuropatw oraz 
1714 lizawek.

Tyle uanych ogólnych. Postanowiliśmy 
sami sprawdzić w terenie juk poszczegól­
ne koła przyj atowałj »ię do dokarmiania 
zwierzyny. Odwiedziliśmy Koło dębówie- 
skif i wraz ze sk< rbnikiem Leopoldem 
Markiem zajrzelii ny B niektórych zagaj­
ników. W zasypiskach dla bażantów już 
; yła karma, aby przyzwyczaić je do 
miejsc, gdzie, znajdą pożywienie kiedy 
spadnie śnie,'. Takich zasypisk w kole | 
50. Ponadto na powierzchni pr iwie 100 
hektarów Zinąjduje się 20 paśników dla 
saren i zajęcj oraz poi' ko karmowe 
o powierzchni U,7 ha. Koło przeznacza na 
dokarmianie pi. iwie 50 tys zł. Więkiiość 
tej kwoty wygospodarowano ze sprzeda­
ży upolowanej zwierzyny, 1 w ckególno- 
ści ze sprzedaży złowlonj-h z_j. cy. Tej 
zimy przeznaczono na vtrzymi nic zwie­
rzyny 15 ton odpadów — pośladów zbożo­
wych, 600 kg siana, 150 ig bi J *ów i 350 
kg żołędzi oraz dke >o tony zboża, która 
i_kupiono z dotacji (5 lys. ał) otrzyu <nej 
z Urzędu Gminy.

Drug koło to Haźlach. Tutaj aa ob- 
surzc 3520 h> (w tym 416 iia lasów) roz­
stawione są 62 zasypiska dln bażantów, 
25 paśników dli saren i 25 lizawek. Na 
sezon zimowy p. ..yotow„nj M t potladu 
zbożowego, 2 t suuul. 200 kg soli i 0,5 t 
okopć wych. Koło pjeiada poletko karmo­
we o po w. 1,5 ha. Na uoki.rmian s prze­
znacza się rocznie ponad 30 tys. zł, (5 tys. 
przekazał kołu UGł w Hażl_^hu). D to, sby 
zwierzyna ż i./sze miała pożywienie r Iba 
tam 18 myśliwych, z któryer do najbar­
dziej ofiarnych u.lesćr Czesław Hcrnik, 
Karol Sabela, Lmil Gruszka, Bronisław 
Gałuszka i nózef Piei chała., Ji k ■> po- 
imlormow s’ prezes JŁołi Jóaet 7ichy na 
jeg_ terenie jest dcrtaieczna ość karmy, 
której nie „Kiźe braanąć nawet przy ber- 
dzo ostrej zumi s; PaCz.

Konkurs

Nic tak splendoru nie dodaje 
zabytkom, jak współczesne śmiet­
nisko, prawda?

Foto: Tadeusz Patan
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REKLAMA

KRAJOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„OŚWIATA" 
BIELSKO-BIAŁA, 

ul. Podcienie 13, tel. 243-71

PRZYJMUJE ZAPISY 
na organizowane kursy:

— dzlewlarsłwa maszynowego
— robót ręcznych (szydełkowe I no drutach)
— spawania elektrycznego I gazowego
— palaczy kotłów c.o.
— kreśleń technicznych
— kuiSy mistrzowskie I czeladnicze.

341 kr

DYREKCJA FABRYKI 
SAMOCHODÓW MAŁOLITRAŻOWYCH „POLMO" 

w Btelłku-BiateJ

Zatrudni
w Wielobranżowej Pracowni Projektowej w Bielsku-Białej 

następujących pracowników:

— kierownika pracowni,
— starszych projektantów,
— projekt: n. ów,
— starszych asystentów,
— asystentów,
— kosztorysantów.

z branż:
— urchiłekfonicznej,
— konstrukcji budowlanych,
— instalacji sanitarnych.

Ołerły należy kierować pod adresem: Fabryka Samochodów Ma- 
łalftrażowych „Polmo”, Zakład Projektowania Bielsko-Biała, ul. 
Sarni Stok 93, lei. 322-60.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru ofert.

329kr

PRZEDSIĘBIORSTWO PKS ODDZIAŁ W BIELSKU-BIAŁEJ

organizuje

KURSY SKRÓCONEGO SZKOLENIA 
przygotowujące do zawodu mechanika 

napraw pojazdów samochodowych
dla osób nie posiadających dotychczas żadnych kwalifikacji za­
wodowych. Jeżeli masz wykształcenie minimum w zakresie szkoły 
podstawowej, dobry stan zdrowia, uregulowany stosunek do służ­
by wojskowej, nie byłeś korony sądownie, posiadasz pozytywną 
opinię z okresu co najmniej trzech lot pracy —

zgłoś się do Działu Spraw Osobowych
i Szkolenia Zawodowego PKS

w Bielsku-Białej, ul. PKWN 54, II piętro, pokój nr 29, 
—w godz. od 7 do 15, tel. 220-91.

Po ukończeniu szkolenia zobowiązany będziesz do przepraco­
wania dwóch lat w Oddziale PKS, wynagrodzenie będziesz otrzy­
mywał wg obowiązującego UZP w PKS. W -czasie procy w PKS 
otrzymasz bezpłatny bilet wolnej jazdy do miejsca pracy, trzy bi­
lety bezpłatne w dowolnej relacji dla członków rodziny.

Osobom samotnym zapewnia się zakwaterowanie. Przy Oddziale 
czynny jest bufet zakładowy, stołówka. Ponadto masz możliwości 
korzystania z wczasów w ośrodkach przyzakładowych w miejsco­
wości nadmorskiej.

35 Ikr

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki Cieplnej 
w Bielsku-Białej, ul. Krasińskiego. 5a

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
— elektromechaników aporalury pomiarowo-cieplnej
— monterów aparatury pomiarowej i cieplnej
— monterów aparatury pomiarowej i urządzeń automatycznej 

regulacji
— montera laboratorium aparalury pomiarowej
— elektryków ze specjalnością — automatyka cieplna
— telemechaniko do łączeń przewodowych
— palaczy - konserwatorów
— pomocników palaczy centralnego ogrzewania
— pomocników monterów centralnego ogrzewania
— spawaczy (elektrycznych, gazowych)
— ślusarzy maszynowych
— instalatorów wodno-kanalizacyjnych lub centr, ogrzewania
— mechaników operatorów sprzętu spalinowego
— elektryków - konserwatorów
— konserwatorów urządzeń
— ładowaczy
— kopaczy
— gońca
— maszynistkę
— pracownika obsługi administracyjno-gospodarczej.
Wyżej wymienionych kandydatów zalrudnimy na terenie Biel­

ska-Białej, Andrychowa, Cieszyna, Oświęcimia, Suchej Beskidz­
kiej I Wadowic.

liższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych w Biel­
sku-Białej przy ul. Krasińskiego 5a, tel. 220-21 lub Zakłady Ener­
getyki Cieplnej tutejszego Przedsiębiorstwa w w'w miastach. Tele­
fony: Andruchów — 25-91, Cieszyn 225-73, Oświęcim — 22-45, 
Sucha Beskidzka — Wadowice — 47-96.

359kr

Bielska Fabryka Maszyn Włókienniczych 
w Bielsku-Białej, ul. Powstańców Śląskich 6

OGŁASZA pierwszy - 
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu isobowego marki Polski Fiat typ 125p, nr 
rej. 4523 SC, nr silnika 112731, nr podwozia 472837, ręk produkcji 

1975, stopień zużycia 70 proc, cena wywoławcza 54.810,— zł.
Przetarg odbędzie się w piętnastym dniu po ukazaniu się ogło­

szenia o godz. 10.00 w Bielsku-Białej przy ulicy Powstańców Ślą­
skich 6 — portiernia (licząc dzień ukazania się ogłoszenia jako 
pierwszy) Jeżeli termin len wypadnie w dniu wolnym od pracy, to 
przetarg odbędzie się w następnym dniu roboczym.

Samochód można Oglądać w Bielsku-Białej pud adresem jak 
wyżej w jedenastym dniu po ukazaniu Się ogłoszenia w godzinach 
od 9 do 13. W pi wypadku niedojscia do skutku pierwszego prze­
targu, drugi przetarg odbędzie się w czwartym dniu, licząc od daty 
pierwszego przetargu, bez dodatkowego ogłoszenia. Miejsce i go­
dzina bez zmian.

Uczestnicy przetargu zobowiązani są do wpłacenia wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień 
przetargu w kasie „Befamy" przy ul. Powstańców Śląskich 6, 
w godz. od 12 do 14 15.

356kr

Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców „SPOŁEM"
Oddział w Bielsku-Białej, ul Barlickiego 15

OGŁASZA 'RZETARG NIEOGRANICZONY
na roboty i usługi w 1980 r. w tym:

— roboty średnie, bieżące i awaryjne w sieci detalicznej, usłu­
gowej, produkcyjnej, gastronomicznej, magazynowej oraz 
w pomieszczeniach administracyjnych w Bielsku-Białej

— adaptacje uzyskanych pomieszczeń na sklepy, zakłady ga­
stronomiczne, produkcyjne oraz magazyny

— modernizacje pomieszczeń sklepowych sieci detalicznej, ga­
stronomicznej oraz magazynów.

W skład robót wchodzą wszystkie branże: budowlana, insf. sa­
nitarnych, elektrycznych i gazowych; posadzkorska, stolarska, ślu­
sarska, parkieciarska, okładzinowa, malarska, dekarska.

Do przetargu zgłaszać się mogą przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne i nieuspołecznione.

Oferty należy składać w ZRB przy WSS „Społem" Oddział Biel­
sko-Biała, ul. Sobieskiego 24, w terminie 14 dni od daty ukazania 
się ogłoszenia w prasie. Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

355kr

UWAGA P.T. KLIENCI SKLEPÓW WPHW III
NOWA FORMA SPRZEDAŻY !!!

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w Bielsku-Białej

wprowadza w wytypowanych sklepach nową formę sprzedaży a mianowicie

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ TOWARÓW ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM

Z tej formy sprzedaży mogą korzystać wszyscy Klienci a przede wszystkim licz­
nie odwiedzający nasz teren wczasowicze. Prosimy zapamiętać, które sklepy pro­
wadzą SPRZEDAŻ WYSYŁKOWĄ:

—• Sklep nr 1 „Magurka" w Bielsku-Białej, ul. Marszałka A. Greczki 53
— Dom Handlowy „Centrum" w Żywcu, ul. Kościuszki
— Sklep nr 319 „Tęcza" w Oświęcimiu

Wszystkie artykuły będące aktualnie w sprzedaży w w/w placówkach handlo­
wych WPHW mogą być na zlecenie Klienta wysyłane pod wskazany adres.

SóJkr

Studio Filmów Rysunkowych 
w Bielsku-Białej, 
ul. Cieszyńska 24 

zatrudni
— GŁÓWNEGO KSIĘGOWE­

GO z wyższym wykształce­
niem i odpowiednią prak­
tyką.

Informacji udziela dział kadr 
Studia.

' 356kr

Ośrodek 
Sportu i Rekreacji 
w Bielsku-Białej

ZATRUDNI NATYCHMIAST
— głównego księgowego.

Bliższych informacji udziela 
Dział Kadr OSiR, ul. Armii Czer­
wonej 67, tel. 273-68.

357kr

meble, nieb loSi fianki. komplety 
sypialne 1 meble pojedyncze po­
leca.- Sklep Meblowy — Adam 
Michalik, Żory, Rynek 14.

 ' 0003540g

NARCIARZE! „Sport-Service” na­
prawa i wypożyczalnia sprzętu 
narciarskiego. Montaż wiazań 
narciarskich ski-stop, parablack, 
ostrzenie krawędzi, wyplot ra­
kiet tenisowych Leszek Slct»- 
nicki. Bif Isko. ul. t.ennia 33

(>003i19g

CEROWANIE garderoby, ręczne 
hafty, repasacja pończoch. <»ik-=<j- 
ganie guzików itp — wykonu e 
II afei ar st wo Janina Szalińska 
Biel* ko-Biała. ul. Greczki .<9.

00031*42«
AUTO-stop — mechanika pojaz­
dowa Czesław Wawak. Bielsko- 
Biała — Straconka. ul. Górska 
1(»4 poleca swoje usługi codzien­
nie w godz. 9—17. 0041841g

BETON1ARSTWO — Wacław 
Sochacki. Rybaizowice 526 (na­
przeciw tartaku (oferuje solid­
ne. tanie pustaki czcchowickie. 
stropy DZ, rury i kręgi betono­
we. płyty chodnikowe oraz inne 
elementy betonowe według indy­
widualnych zamówień. Zakład 
czynny w godz. 7—17. Transport 
zapewniony. Informacje Biel­
sko. tel. 434-77 w godz. 17—20.

0n0334ßg
I'SI.UGI oferuje Mechanika po­
jazdowa. Inż. Dictrvch Bielsko- 
Biała. ul. Prosta tel 268-32.

oiuoog
POSADZKARSTWO — bezpyłowe 
cykli nowa nie i lakierowanie po­
dłóg. Loch Żołkoi. Bielsko, lei. 
236-42. 0041795g
ICI ICKTRONIC ZNE wyważanie kót 
(bez zdejmowania), regulacje sil­
ników, ustawianie zbieżności l 
katów kół. ustawianie Awialel po­
leca Auto-Service - Chmielew­
ski. Bielsko Basztowa (od CPN 
ul. Greczki - w kierunku SI ra- 
conki). 0041832g
OFERTY krajowe oraz zagramcz- 
nc poleca Biuro Matrymonialne 
„Amor'.' Bielsko Jesionowa 19 0041iM9g 
wypożyczam suknie .ślubne, 
wieczorowe, welony, okrycia do 
chrztu. Kolińska. Bielsko frzicr- 
Ayńskicgo 50. 000550 łg
BiFLSKO-Biala! — Pilnie .prze^ 
dam M-4 własnościowe Spół­
dzielców 14/18, po godz. 17.

O(IO3n.;4g
SPRZEDAM dom z zabudowa­
niami gospodarczymi. Stefania 
Brachaczek, Zaborze 57 <10 nv- 
mit od stacji PKP) woj bielskie.

»003510g
SPRZEDAM — lub zamienię dam 
w stanie surowym w B»ei«ku nn 
mieszkanie własnościowe. Biel­
sko. ul. Ujejskiego 7 (prz> u’i- 
cy Grażyny) 0 r’35ilg
D()m jednorodzinny w stanic su­
rowym w Kętach — sprzedam. 
Bielsko-Biała, ul. Łagodna 15*42.

0003537g
PARCELĘ uzbrojoną (11 arów) 
woda, gaz, światło w Bielsku, 
ul. Sieroca 12 (Komorowi cc) — 
sprzedam 0003539g
KRAKOW (firôdmicAcie) — sprze­
dam 3/4 pełnokomforlowcj willi 
z wolnym mieszkaniem (ponad 8» 
m kw.). Oferty ..Kronika” dla nr 
222. 8041848g
GARAŻ murowany w centrum 
Bielska (ul 1 Maja 42) —sprze­
dam. Wiadomość: Kliinutil. :il. 
Goleszowska 25*15. * O<. Beskidz­
kie. 0np?.508g
sprzedam ..Skodę-S nar lak'* i<«k 
10a7. Anna Kubik. Bielsko-Bia­
ła. ul. Prosta 7.

00035*14g
PIATA 127 sprzedam.
Biała tel. 233-60.

Biclsko-
(1003523g

PIATA 126». listopad 
sprzedam Bielsko, te!

1978 —
440-72.

(1003547g
SPRZEDAM „Skodę -Ocliiwię*’
Jan Polok Wisła, ul. Czarne 5 

0003-12 4g
OPONY do Trabanta 
Oferty ..Kronika” dla

sprzeda in.
Nr 23(1

0003529g
SPRZEDAM nowy Pcnl
TL. Tel Bielsko 276-01

iicon SIX

0003521g
KREDENS pokojowy
sprzedam. Olga Pvka 
Biała Bybtrzańskjj 45/1.

(antyk)
Bielsko
0003312g

SPRZEDAM kożuch damski lub 
zamienię na męski oraz płaKzc« 
skórzany damski rozmiar 4<; <k . 
uadyjski z podpinka} Telefon: 
BieJsko 438-83, po godz 16

00(13.1.«.g

PÖI. domu dwurodzinnego z 
działkd. dużym garażem w sta­
nic surowym w Bi< isku-Buiłej 
(Straconka) zamienię na nową 
,.Zastawę”. lub inny. Bielsko 
Biała ul ' Sobieckiego 88 21 teł. 
204-45 OOn.i.i?Gg

14 • KRONIK.
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KOŻUCH damski nowy — sprze­
dam, Bielsko-Biała, Spółdzielców 
16/9. 0003531g
AKORDEON, przystawkę mikro- 
lonową, perkusję, nuty — sprze­
dam. Bielsko, Greczki 3S, tel. 
458-00. 003543g 
DREWNO bukowe — sprzedam. 
Oferty „Kronika'* dla nr 231. 

0003535g
DOGA czarnego, rocznego, z ro­
dowodem — sprzedam. Bielsko, 
tel 458-06.0003533g
Pudelki miniaturowe (czarne) 
po złotych medalistach — sprze­
dam. Bielsko, Boh.
11/11, tel 267-74._________ 0003511g
OWCZARKI niemieckie po 
championach sprzedam. Bielsko 
tel. 436-04, po godz. 16. 0003518g
SPANIELE szczeniaki — sprze­
dam. Bielsko, Siemiradzkiego 

kupię nieduże mieszkanie lub 
starszy dom z parcelą (posiadam 
kwalifikacje rolnicze). Bielsko, 
tel. 221-97 po godz. 20.

•041843g
KUPIĘ, dom piętrowy komfor­
towy z ogrodem lub w stanie 
surowym, w Bielsku ewent, w 
okolicy. Oferty „Kronika" dla 
Nr 227. 0003515g
KUPIĘ piec CO, sprzedam po­
pielate skóry z nutrii (na futro). 
Bielsko-Biała, ul. A. Greczki 295.

0003530g
ZAMIENIĘ domek Jednorodzinny 
w Krakowie (garaż, ogródek 15 
a) na równorzędny w okolicach 
Cieszyna, Ustronia — lub kupię. 
Steller, Goleszów, Cieszyńska 13 

0003507g
ZAMIENIĘ M-3 45 m kw. spół­
dzielcze w Bielsku-Białej Osie 
die Beskidzkie na podobne lub 
większe w Skoczowie. Wiado­
mość: Skoczów tel. 675. 0003517g
BIELSKO — zamienię spółdziel­
cze M-3 (46,41 m kw.) w cen­
trum na podobne w Gliwicach. 
Paweł Kominek Bielsko, Grun­
waldzka 50/29. 0003520g
ZAMIENIĘ M-5 w Blelsku-Bia- 
łej na dwa oddzielne mieszkania, 
tel. Bielsko 43-234 godz 9—16 

0003525g
BIELSKO-BIAŁA własnościowe 
M-3. komfort, zamienię na star­
szy domek jednorodzinny z o- 
grodem w okolicy Bielska. O- 
ferty „Kronika” dla Nr 229. 
________________________0003528g 
ZAMIENIĘ mieszkanie spół­
dzielcze M-4 (3-pokojowe) w 
Bielsku — na mniejsze (parter 
^ykluczony). Bielsko. Ignacego 
Krasickiego 3/16.________ 0003536g

EŇSTWO poszukuje miesz­
kania w Bielsku lub okolicy 
Płatne za rok z góry. Tel. Biel- 
Bkfi 287-52 0003527g
DO WYNAJĘCIA pomieszczenie 
na warsztat. Bielsko, Kolejowa 
110. tel. 253-59. 0003509g
GARAŻU w okolicy ulicy Mi­
chałowicza — poszukuję. Bielsko, 
ul. Siemiradzkiego 28/53 lub o- 
ferty .Kronika” dla nr 232.

0003538g
GARAŻ do wynajęcia Oferty 
„Kronika” dla Nr 226.

•003513g
POSIADAM samochód osobowy 
„Warszawę” z przyczepą, wolny 
czas, oczekuję propozycji. Ofer­
ty .Kronika” dla Nr 228.

 0003516g
PRZYJMĘ uczniów do nauki za 
wodu. Warsztat malarsko-tape- 
ciarski Włodzimierz Miodoński 
Bielsko-Biała. Michałowicza 5/12
OPIEKUNKI do dziecka w godz 
15—10 — poszukuję Bielsko, teł 
274-24, po godz. 20.

0003506g
PANA, który grzecznościowo 
podwiózł nas z ulicy Greczki do 
ul. 1 Maja z 4/5 listopada — u- 
przejmtę proszę o skontaktowa­
nie się z nr teł. 279-00, w 
związku z pozostawioną czap­
ką. 0004903g 
UCZCIWEGO znalazcę portfela 
W którym znajdowały się 2 o- 
braczkl ślubne, pieniądze i do­
kumenty proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem pod adresem znaj 
du ja cym się w portfelu.

0003519g
SYJAMSKIE KOTKI do aprzeda- 
nia. Katowice, tel. 518-625. ______
GARAŻ duży, ogrzewany, oświet­
lony. z kanałem w centrum Biel­
aka kuplę lub wynajmę. Oferty 
kierować do „Kroniki** pod „ga­
raż”.

CZWARTEK, 15.’ XI., pr. I: 10.00
— Wielka wojna ojczyźniana, ode. 
3 radz.-amer. serialu, 10.50 — Trzci­
na, film tv NRD, 16.00 — Młodymi 
oczami, 17.00 — Informator „Ja­
skółki", 17.20 — „Jaskółka, 18.W— Studio jezerka, 18.40 — Wieczo­
rynka — Kalimero, 19.30 — Spot­
kanie rodzin ,20.15 — tel. P°" 
wieści L. Zuchowaklego „Stań 1 
obejrzyj się” pr* II: 18.00 — Tań- 
celudowe ZS?»-/• X«we dwoje, serial tv CSRS, 20.10 — 
spektakl teatralny, 21.45 — W re­
jestracji, ode. 0 jug. serialu.

PIĄTEK, 10. XI., pr. I: —
Tajemnica instrumentów muzycz­
nych, 9.20 — Program dla przed­
szkoli — „Birliban I”, 10.55 — 
Pasmo filmów krótkometr., 18.10 — 
Zycie w przyrodzie, 18.40 — Do­
branocka „Kalimero’*, 19.00 — 
Moja ojczyzna, 20.00 — Uroczysty 
koncert, 22.00 — Służę rewolucji, 
ode. 10, 23.30 — Studio 78, pr. rozr. 
tv NRD; pr. 11: 17.10 — Piosenki. 
18.00 — Dookoła świata za W mi­
nut, 19.30 — Romeo 1 Juha pod 
koniec listopada, tv Insc., 21.30 — 
Festiwal tańca i przyjaźni w Ustt 
nad Łabą.

SOBOTA, 17. XL. »T. It 0.«B -- 
Konkurs dis dzieci, 1.W — Dwaj 
kapitanowie, ode. 1. 10.08 — Ml-

TELEWIZJA OSTRAWA
Mrzowskl złodziej, spektakl teL 
dla młodzieży, 15.30 — Młodzieżo­
we pociągi w Dreźnie, 15.55 —
Sześć plus jedna, pr. rozr. z 1- 
dzialem zagranicznych solistów. 
10.35 — Ostatni bal na basenie, 
dramat, 18.00 — Pan Tau ode. 11, 
18.40 — Wieczorynka — Kalimero,
18.30 — Ucieczka z kraju zlota, 
ode. 4, 30.30 — Festiwal tańca 1 
przyjaźni, 21.40 — Bakalarze 1979, 
23.00 — Sopot 1070, 23X0 — Komik 
1 jego świat; pr. II: 18.03 — spot­
kanie z radzieckimi artystami,
20.30 — Chłopi, ode. I poi. serialu, 
21.50 — W późnym deszczu, spek­
takl tv.

NIEDZIELA, 10. XI., pr. 1: 550 
— Spadła z ode. 0, 0.1« —
Flagi na wieżach, sztuka teatr, 
dla młodzieży, 10.20 — Szpital ni 
Skraju miasta, ode .2, 18.00 — Ku­
pele wujka Matallka, 17.00 — 10 
dni, które wstrząsnęły twistem, 
ftim radź, z 1027 r„ 18.40 — Kall- 
mero, 10.35 — Wenecki kupiec.

22.05 — Czeska filharmonia, kon­
cert; pr. II: 18.40 — Kosmonauty- 
ka na wesoło, 17.20 — Pasmo fil­
mów krótkometr., 20.30 — XII Mię­
dzynarodowy Fcstlw«1 Jazzowy 
Praha 1978, 21.05 — Ekspres Mo­
skw — Władywoetok, 21.45 —
Wikt domowy, komedia. ,

PONIEDZIAŁEK, 19.XI., pr. I:
15.30 — Rozwój socjalistycznego 
spóteczei twa, 17.10 — Azymut, 
18.00 — Szkoła postępowych tra­
dycji, 18.10 — Wieczorynka, 21.30 
— Koncert; pr. II: 19.45 — Chwi­
la z piosenkę, 22.40 — Tajemni­
ca » las.

WTOREK, 20. XI., pr. I: 8.00 — 
Program młodzieżowy, 11.15 — Da- 
ekle strony, film krótkometr., 

10.60 — Księżycowe bajki, 18.40 — 
Dobranocka, 20.55 — Nlel ełnloi. 
mulenia; pr. n: 28.B0 — Czy te 
jest probierni

Środa, 21. xi.. pr. i: ».« —

Pr. dla szkól średnich, 10.45 — 
Chwua z Di“.tenką, 18.00 — Tele­
turniej, 18.40 — Wieczorynka, 22 00
— Bez zmian, komedia; pr, _:
10.30 — Jesienne chmury, tel. lnic. 
19.55 — Spotkania z Adamem, ode. 
3 serialu
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CZWARTEK, U. XI., pr. Ii 22.30
— Kolarskie oi inlum, sprawozda­
nie z Mlędz. Wyścigi Kolarskie­
go w hall brneńsklej.

PIATkK, ! . XI., pr. U: ».50 — 
Przed spartakiadę.

SOBOTA, 17. XI., pr. I: MJ0 — 
Bramki, punkty, sekundy.

NIE.. IEIM- 18. XI.. PT. 1: 14.«
— wielka nagroda Przerowa — 
piłka rowerowa. 21.55 — Bramki, 
ztunkt; • undy; pr. II: 1'30 — 
Turniej 17 Listopada, międzypań­
stwowe spotkanie w atatkówc 
mężczyzn — CSRS — Związek 
Radziecki.

PONIEDZIAŁEK, 1S. XL, PL M 
15.« — Sport zi Irenie*.

WTOREK, N. XI.. pr. 1: 17.45 — 
Auto-moto-rewie.

KINA
BIELSKO-BLaLA — „Apollo”: 

do 2«. XI „Młody Frjnken tein” 
(USA, 15). godz. 15.30, 17.45. 20.0.. 
„Złote Łany”: 14—15 „Będziesz dla 
nas obca” (radź. 15). 16—17 „Dom 
pod gorącym słońcem" (radź. 12). 
18—19 „Gwiazda nudzlel” (radź. 15). 
20—21 „Koniec ImperaCjra tajgi 
(radź. 12). 22—2«, I s. „Terror Me- 
cliagodzllli” (jap. 12) H o. „Je- 
len.ia sonata” (szwedz. 15). godz. 

15.00, 17.15, 18.30. JHalto": „o 15- 
XI. „Dubler" (fr. 8). 1»—21 „Śmierć 
c-łowieka skorumpowanego” (fr. 
18). 21—2- „Dziwna ^obleli ” (ra­
dziecki 15). godz. 5.38. 11.00. »5 00,
17.15, 18.30.CIESZYN — .Zacisze": do 10. 
XI. „Lęk wysokości” (USA, 15). 
17—25 Dni Filmu Radzieckiego:
17 — „Blokada” IJI 1 IV cz (1 :).
18 — „Szukaj wiatru” (15). II — 
„Pięć wieczorów” (15). 20 — ,.Ste­
powy rumak” (12). 21 — „Jeśli 
odejdziesz” (8). 22 — „Ojciec Ser- 
głusz” 15). goń. 15.00. 17.15, 19.30, 
wtr. sob 17.15, ».-0

OŚWIĘCIM — „Luna”: 15 —
„Ojciec Sergiusz” (radź 15). 1« — 
„Jeśli odejdziesz” (radź. 0). W — 
„Stepowy rumak" (radź. 12). 1« — 
„Pięć wieczorów” (radź. 15), 1« — 
„Szukaj wiatru” (radź. 15). -J- tt 
„wendt ta” (fr. 15). godz. 15.50, 
17.'.5, 20.00. „Prjoaow jik”: 13- 15 
„Dług, weekt nd" (hi—p. 15). 1«— 
22 „Ocalona” (NRD, 12). 22—25 
„San Babilla godz 20" (wł. 1«) 
godz. 19.30. 17.30. 10.30. pon. wtr. 
41 17.30, 19.30SUCHA BESKIDZKA — „Smrek" 15 — „Ojciec Sergiusz" (radź. 10). 10 — „Pląta pora roku” (radź. 13u 17 — „Wyznanie miłości" (radź. 
15). 10 — „Dramat na polowaniu” 

. adz. 15). 18—22 „Dzięki Bogu już 
piątek” (USA, 15). godz. 15.30 17.50. 
18.30, sob. 17.30, 10.30.

WADOWICE — „Szarotka": do 
20. XI. — c. d. Diii Filmu Radziec­
kiego: U — „Stepowy rumak" (12). 
1« — „jasll odejdziesz” (4M 17 — 
„Ojclei Serg.usz” (15k II — „Plą­
ta poi, roku" (12) It — „Wyzna­
nie miłości" (15). 20 — „Dramat

CO? GDZIE? KIEDY?

na polowaniu” (15) 21—23 „Umar­
li rzucają cień” (poi. U). godz. 
15.30, 17.45, 20.00, BOb. 17.«, 15.3«, 
zleo:. 11.«, 14.3», 10,45, l«,00,

ŻYWIEC — „Janosik": 15 — 
„Wyznanie mlłoóci” (radź. 15). 1«
— „Dramat na polowaniu” (radź. 
U). 17—21 I a. „Jc-ini 1 Toby 
wśród dzikich wl< >rząP? (USA, 
•). n A „Amator” (poi. 15). 22—30 
„Lvt nad kukułczym gniazdem” 
(USA, 10). godz. 16.30. 17.45, 20.00.
TEATRY

PAŃSTWOWA rr.ATI POLSn.it 
15. XI. „Pan Tadeusz” — godz. 
17.«. 10—17 „Pan Tadeusz" — 
godz. 18.W, 18 — „AU Baba 1 czi__
dziestu rozbójników” — godz. 11.W, 
10 — nieczynny. 20—22 „AU Baba 
I ezterć tl< tu rozbójnik er-; 20. XI
— ISOiz. 10,o0. 21. « - g< A.OO, 
22. a, - eouj. 10.«.

PTL „BANI-LubA": 15—17 — 
widowiska w terenie. 15 — „O 
Janku ;< ownlczku” — fcvu,* 
10.«. II — nieczynny, 20—22 wF 
dowleka w terenie.
WOJ. BIBLIOTEKA PUBLICZNA
.WYSTAWY: do 19. XI. — „Aktua­
lia ■połecrno-polltycŁne w kraju 
1 na śwlecle*’. Do 30. XI. — „Osiąg 
ujęcia TPPH w 35-leclu PRL. 2Ä— 90. XI. „Człowiek — fi wiat — Po­lityka" — XIII Dni Książki Spo­
łeczno-Politycznej” — wystawa 
wydawnictw „Książka 1 Wiedza’*, 
połączona s kiermaszem. IMPRE­
ZY: 15. XI — godz. 15.30 — „Syn­
teza historyczno-literacka baroku”
— prelekcja dra A. Borowskiego 
pracownika nauk. UJ. 10. XI — 
godz. 18.00 — ,.W poszukiwaniu 
jaskiń i skarbów Inków” — opo­
wieść na podstawie własnych prze­
żyć m^r int. St. Kopcia. 19. XI — 
godz. 17.30 — Wieczór literacki — 
spotkanie autorskie s Józefem 

Banachen? z Krakowa. 30. XI. — 
godz. 18.00 r- „Rola powstań ślą­
skich w kształtowaniu państwo­
wości polskiej po I wojnie świa­
towej" — prelekcja prof. dr hab. 
Fr. Hawranka.
PAWILON WYSTAWOWY BWA

Wystawa malarska ^Plenery 
saleckle” (Koszalin). Pawilon 
ezynny w godz. 10—18 z wyjątkiem 
poniedziałków» w niedziele wstęp 
bezpłatny.
NIEDZIELNY DYŽUR SKLEPÓW

W najbliższą niedzielę 15 lioto 
p ida dyżurują sklepy: spożywcze: 
ul. Brzozowa, Gorkiego 32, „Deli­
katesy” Dzierżyńskiego 04 — w 
godz. 0—12. Cukiernicze: BarUc- 
klego 1 i Lenin: 37 — joóz. 0—14, 
Dzierżyńskiego ‘. — godz. 14—1«, 
pl. Żwirki 1 Wigury 12 — godz. 
•4—20, Nabiałowe: ul. Lenina la, 
Dzierżyńskiego 55, 1 Maja 10, Fit 
stowska 5 1 40, Cieszyńska 15, A- 
Greczki ss — w godz. 0—9.

UWAGA — Przypominamy zasa- 
dy pracy handlu w najbUza.« 
woiną sobotę 17 listopada: czyn­
nych będzie 50 procent sklepów 
Ogólno-spożyw. w godz. 7—13 1 cu­
kierniczych w godz. •—14. Wyty­powane sklepy monopolowe otwar­to będą w godz. 10—14, mięsno- 
wędliniarskie (komercyjne) w 
godz. 7—13. Kwiaciarnia przy pl. 
Żwirki 1 Wigury fi — godz. 0—14.
KLUB PROPOZYCJI
Pod znakiem esperanta — 10 

tyi lęty kilometrów tutostopem 
po bezdrożach Brazylii. Ponadto 
Teresa Zabawśka-Jeffers (młody 
pracownik naukowy) przewędro­
wała Chile 1 Paragwaj, by z 
kolei znaleźć Hę ni Alasce, „pe 

drodze” jćwied'—ając kilkanaśels 
stanów Ameryki Północna’.

Interesujące spotkanie z naszą 
rodaczką odbędzie się w ramaeh 
imprez Klubu Propozycji („Na ■» 
Kącik”) 1S.11 br. (piątek) o go­
dzinie 10.00.

...
Zainteresowania Gustawa Mor­

el ilu regionem włślańsklm, sfe­
rę obyczajowości, związanej a 
kulturą beskidzką — oto i—nM 
wl !< toru w Klubie Propozycji, 
jaki pizygoto rywi ny jest przer 
Bibliotekę ml Jski w Wiśle t>« 
U grudni« (czwartek) o godsl- 
ale 11M, w szesnastą rocznleę 
śmierci pisarza.

orgar Izatoigy wieczora zwra­
cają się do osób v inte-eso'- >■ 
nych tą tematyką, a mogących 
wpleść nowe elementy poznaw­
cze do tematu, o zgłoszenie swe- 
3< udziału w - Imprezie, plsz'4 
lub telefonując do Biblioteki 
Miejskiej w tiśle (kot 45-4«. 
.alt ton 20-01).

Klub Propozycji w Wiśle po­
stanowił nawiązać kontakt s 
Klub« m „Wisla” w Irkucku, któ­
ry w tym roku obchodzi 10-le- 
ete swoje] «.zisłalnoicl. Oba .tlu- 
bj mają podobny p.olil Ul la­
nia, Akcji tej patronuje Towa­
rzystwo P lyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

„PAŁAC DZIECKA”
Międzyzakładowy Dom Kul­tury -Jóknlarzy w Bielsku- 

Białej (ul. 1 Maj« 12) uprzej­
mie zawiadamia, *e wszelki, 
dochody na pokrycie _>rar 
związanych s adaptacja bal 
fabrycznych Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego „Bewela- 
na" na pałac >żlECKA_a- 
leźy przekazywać na zon.« 
bankowe ar 7S12-2«H-181-11 
tyt. „Rachunki środków fun­
duszów invŁ.'tycyjn>eh” NBP 
I O/M w Bielsku-Białej.

KRZY/hWKA
POZIOMO: 1) epicka francuska 

pleśń ludowa, 0) jest przesadnie 
dokładny, 10) kolorowe okno, 12) 
dawny turecki oficer, 15) szalony 
postępek, 17) nie procent, 18: :im- 
nlca, 19) skandynawska metropo­
lia, 21) kość dla psa, 22) dawny 
Instrument muzyczny, dęty drew­
niany aerofon, 23) miejsce zesłania 
Napoleona, 25) półsen, 27) kwi t 
doniczkowy, 29) „kierowca 
nla, 30) pierwiastek promienio­
twórczy, 31) służy do pieczętowa­
nia listów, 33) drapieżna, jadowi­
ta ryba morska, 34) druk rekla- 
mow 35) łódź o dwu kadłubach

PIONOWO: 2) zna budowę na­
szego ciała, 3) rodzic, 4) płynie 
z wulkanu, 5 na płótnie martwa, 
0) miejsce podpisania traktatu 
pokojowego w 1919 roku, 7) barw­
nik otrzymywany z koszenlli, 11) 
sportowy samolot, 13) ciężar me­
tra kwadratowego papieru, 14) 
sieje nieprawdziwe wieści, 10) 
śpiewak w klatce, 17) bardzo dra­
pieżna ryba żyjąca W A»..eryce 
Pd., 20) koleżanka pszczoły, 21) 
niewielki lasek, 24) garnitur Ara­
ba, 20) Czarny Ląd. 27) „deska” 
dla malarza artystj. 28) kazalnica.

31) oddziela ekspedienta od klien­
ta, 32) dawne uarzędzle kary, ro­
dzaj pręgierza.

POMIĘDZY czytelników, któi*y 
do 22 listopanj br. (decyduje la 
U stempla pocztowego), nadeśi 
pod adre„er dakcjl tygodnika 
„Kronika”. Dubois 4,43-3« Biel­
sko-Biała, prawidłowe rozwiąza­
nie, wyłącznie na kartkach pocz­
towych z wyciętym z „rkronlł 
wypełnionym 1 naklejonym dia­
gramem krzyżówki, rozlosujemy 
nagrody książkowe.

ZA POPRAWNE rozwiązania 
krzyżówki z Nr 43, nagrody wy­
losowały: Jaowign Ban i Cieszyn, 
Marls Jarosińska żywic , Barba­
ra Kuc-/Ú3k_ Bielsko-Biała. 
Książki wyślemy pocztą. 
POPRAWNE ROZWIĄZANI« 
KRZYŻÓWKI Z NR 43.

POZIOMO: Moszwl, stadnina 
granatnik,- kutwa, szarawary, ry­
nek, ikra, etalon, cień, korowaj, 
Agnl, Tartrr, etat, Zenon, pod- 
kowlak, _gutl, rozdarcie, Atalan­
ta, kabała.

PIONOWO; mng.ster, szata, wia­
ra, taktyk, dekoracja, intendent 
Alaska, unia, wino, risotto, argo­
nauta, okiennica, atak, Bruksela, 
n'p.ra, aparat, doza, osada, Ircha.

(Mlecz)
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TYGODNIK RSW „Prasa-Kslażka-Ruch” WYDAWCA: Śląskie Wydaw­
nictwo Prasowr RSW „Prasa-Kstażka-Ruch" 40-025 Katowice, ul <«lyń- 
ska I (dyr mgr K Szarowski). DPäJK: Prasowe Zahlauy Graficzna 
40-003 Katov.ce. ul Liebknechts « (dyr. mgr J Tłaczalai.

REDAKCJA. 4S-'J00 Blelsko-Blala. ul Cabota 4. telefony 258-70. 235-77. 
276-37 281-50 Teleks: 035584.REDAKTOR NACZELNY: Tadeusz WIELGOLAWSKI. Z-cy REDAK­
TORA NACZELNEGO- Jerzy KAMIFNIECKI. piotr WYSOCKI SEKRE­
TARZ REDAKCJ« Jerzy LIPOWSKI. Kler DZIAŁU PARTYJNEGO: Bożena "wiSŁOCKA-TROMBSKA. PUBLICYŚCI: Ingeborga BIENIEK. 
Martai CŹESAK Hanka JAROSŁ-JAŁOWIECKA I dwiga LACH-RO- 
SOCHOWA Zbigniew ŁOEGLER. Tadeusz PATAN, Ryszard STOEC- KER, Jacek Í13OKA. REDAKTOR TECHNICZNY: Paweł CZUPRYNA. 
EOTOREPORTFR: Bogdan ZIARKO OPRACOWANIE GRAiifZNE: 
Kazimle.. WILCZYŃSKI. DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI z CZYTELNIKAMI: Da­
riusz BANDOŁA (kierownik Działu). Basyl TARANTA. (telefon taitec- 

wencyjny 270-57, dyżury w .Redukcji pealedslalkl, czwartki w F« 
nach 15—10). 
KIEROWNICZKA KOREKTY: Irena IKOWRONEK.

WARUNKI PRENUMERATY: prenumeratę przyjmuję oddziały Mw 
„Prasa-Książka-Rucb" do 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grudnia) 
poprzedzającego okres prenumeraty craz co 25 listopada na rok na­
stępny Zakłady pracy. Instytucje 1 organizacje społeczne akładaja 
zamówienia na prenumeratę w miejscowym Oddziale RSW a w mlej- 
i owobclach w których nie ma takiego oddziału w urzędach poczto­
wych. bąd. u doręczycieli natomiast prenumeratorzy indywidualni — 
wyłącznie w urzędach pocztowych bądź u dorçczycl-'ll Cena prenume­
raty rocznie 156 zł. półrocznie 711 d. kwartalnie 38 ąl 1 .numei « as 
zleceniem wysyłki za granicę, która jest o 5« proc. 
numeraty krajowej przyjmuj« Biuro Kolj oitażu nlcznych RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” ul. Wronia 7 W—'Szawa^
Numek zamknięto 12.XI.1978 r. Nr zam. H«-12/18.
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okładnie rok temu, 15 listopada 
1978 wydarzyła się w Oczkowie- 
Wilczym Jarze tragiczna w skut­
kach katastrofa autobusowa, jed­

na z największych w historii polskiej ko­
munikacji drogowej. Czas, który upłyngł, 
zabliźnił rany ale nie pozwala zapom­
nieć. Do żywych należy bowiem troska 
o to, aby podobna tragedia nigdy się nie 
powtórzyła. Wiele w tym względzie uczy­
niono w okresie minionych miesięcy...

Poniżej, w myśl zapowiedzi, publikujemy wyniki 
śledztwa w tej sprawie i aktualny stan prac nad po­
prawą bezpieczeństwa na drogach publicznych PRŁ.

23 lutego 1979, wiceprokurator wojewódzki mgr Ja- 
■UBK Jaros postanowił

UMORZYĆ ŚLEDZTWO
dotyczące katastrof autobusowych w Oczkowie - Wil­
czym Jarze, uzasadniajao swą decyzję następująco 
(fragmenty):

„W następstwie powypadkowego badania pojazdów, 
uczestniczących w katastrofach, biegli (2 zespoły) u- 
sUlili powypadkowe niesprawności! techniczne, pole­
gające na: zaolejeniu elementów ciernych hamulca 
lewego tylnego koła, całkowitym zużyciu okładziny 
ciernej szczęki współbieżnej hamulca prawego tyl­
nego kola (...) i obniżeniu ciśnienia w niektórych ko­
tach, a nadto zawilgoceniu elementów ciernych ha­
mulca kół przednich wskutek wycieku płynu hamul­
cowego oraz nadmiernym zużyciu elementów hamul­ca tylnego (...) nadto zużyciu elementów łożyskowa­
nia zwrotnic, zwiększeniu ©porów przekładni kierow­
niczej w wyniku korozji górnego łożyska wału prze­
kładni oraz, zamontowaniu na osi tylnej autobusu 
KX 5579 dwóch opon o całkowicie zużytym bieżni­
ku i obniżonym ciśnieniu. (...) Mając powyższe usta­
lenia na względzie oraz wnioski wynikające z opinii 
rzeczoznawców d/s wypadków drogowych dr inż. Sta­
nisława Arczyńskicgo i doe. dr inż. Jana Tg nato wi­
eża stwierdzić należy, żc przyczyną katastrof drogo­
wych autobusów EB.A 02013 i KX 5579 było u ■ e za­
chowanie przez ki*, rowków (porikr. rod.) 
tych pojazdów prędkości bezpiecznej (poniż i 30 km/h w chwili wjazdu ua most) i nie zastosowa właści­
wej techniki jazdy w chwili zjeżdżania zc wzniesie­
nia po niebezpiecznym luku w prawo (nic używanie 
hamulca, niezwykle łagodne ruchy kołom kierowni­
cy) co miało miejsce w szczególnie niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych na co składały się: a) 
bliskość parującego jeziora i narażcutr nawierzchni 
drogi na okresowo działanie ;ilnych podmuchów wia­
tru i temperatury poniżej 0 t. C, które to zjawis­
ka powodowały oblodzi*nic jezdni w mit eu kata­
strof; b) istnienie stromego spadku drogi i to po lu­
ku, co powodowało oddziaływanie sił bocznych n* 
zjeżdżające ze wzniesienia pojazdy; cl zmiana na­
wierzchni drogi z asfaltowej na granitowa. (...) Ma­
jąc na uwadze te czynniki, wymienieni rzeczoznaw­
cy wyliczyli, że nawet pojazdy o idealnym stanie 
technicznym zbliżające się do luku drogi przed mo­
stem z prędkością ok. 33 km/h narażone były na 
utratę przyczepności i wynikając, tąd konsekwen­
cje. (...) Rzeczoznawcy stwii rdzili równolegle, że roz­
wiązanie drogi dojazdowej od .strony Żywca do mo­
stu w Wilczym Jarze jak równie/, samego mostu jest 
niekorzystne z punktu widzenia bezpieczeństwa w 
ruchu lądowym, między innymi z powoda ograniczenia 
widoczności, spadku drogi (do 8 proc.) ciągnącego się aż do połowy mostu, zmiany nawierzchni, niedosta­
tecznego zabezpieczenia mostu barierami ochronnymi 
i niewłaściwego oznakowania dojazdu do mostu. (...) 
Reasumując, należy stwierdzić, że główną przyczyną 
katastrof były szczególnie niesprzyjające warunki dro- 
gowo-atmosfcryczne (...), lecz zarówno te warunki, 
jak i stan techniczny obu pojazdów były znane kie­
rowcom Józefowi Adamkowi i Bolesławowi Zoniowi, 
co stawiało przed nimi wymóg wyjątkowej ostroż­
ności. Wymienieni warunku tego nie dopełnili, czym 
w rażący sposób naruszyli zasady bezpieczeństwa^ w 
ruchu lądowym, powodując w konsekwencji tragicz­ne w skutkach katastrofy. W związku z tym, że obaj 
kierowcy ponieśli tragiczna śmierć, stosownie do prze­
pisu art. 11 pkt. 5 postępowanie przygotowawcze w 
tej sprawie należało umorzyć”.

„Wymienieni warunku tego nic dopełnili”. Smutne 
to, ale prawdziwe. Decydując się na tak kategorycz­
ne stwierdzenie winy, prokurator oparł się ’ nie tyl­
ko na uwagach rzeczoznawców. Istnieje w aktach 
sprawy zapis, stw icrdzający, że bezpośrednio przed 
katastrofą co najmniej dwa autobusy przejechały bez­
piecznie przez most. Prowadzi to do logicznego wnio­
sku, że co najmniej dwóch kierowców' zachowało w 
krytycznym momencie ostrożność i rozwagę, niczbęd-

Zdjęcie górne: Bariera energochłonna (wiadukl w Oczkowie — Wilczym . ins), ikutecznosr prawie stuprocen­
towa. Ideał! Zajr.cie olne: Bariera betonowa (droga Straconka — Międzybrodzia). Skuteczność problematyczna.

Powstrzymać śmierć
ną w aktualnych warunkach drngow'o-atmosferycz­
nych. Dążąc do zdementowania pogłosek, jakoby fak­
tyczną przyczyną katastrof był ..fatalny stan techni­
czny” autobusów”, prokurator zadał wymienionym już 
rzeczoznawcom konkretne pytanie: — <’zy stwierdzo­
ne nieprawidłowości w stanic technicznym autobu­
sów (...) zagrażały bezpośrednio bezpieczeństwu w ru­
chu drogowym? Odpowiedz brzmiała: — Nie!

Umorenie śledztwa nie oznaczało jednak zamknię­
cia sprawy. Już 22 listopada 1978 Prokurator Woje­
wódzki skierował do prze trocin lezącego WRN Józe­
fa Biizińskiego i wojewody bielskiego Jozefa Lahůd­
ka wystąpienia, domagając się poddania specjalnej 
lustracji stanu technicznego wszystkich autobusów 
PKS na terenie województwa i wnikliwej analizy 
stanu bezpieczeństwa na drogach, a Komisja Rządo­
wa, powołana przez prezesa Rady Ministrów opraco­
wała szereg zaleceń, które zmierzały do tego, aby

POWSTRZYMAĆ ŚMIERĆ
Prezes Rady Ministrów uznał wnioski za słuszne 

i w zarządzeniu z 29 listopada 1979 r. w sprawie po­
prawy bezpieczeństwa ruchu na drogach publicznych 
postanowił co następuje (ważniejsze fragmenty):

3) Wprowadzić na okres jesienno-zimowy, tj. od 1 
Listopada do 31 marca każdego, roku ograniczenia 
prędkości pojazdów do 50 km/h na mostach i wia­
duktach dłuższych niż 50 m i nie posiadających ba­
rier sprężystych; 4) opracować i przedstawić do 31 
marca 1979 r. 2-letni program ustawienia na mo­
stach, wiaduktach oraz w miejscach szczególnie nie­
bezpiecznych poręczy sprężystych (barier energo­
chłonnych): 5) uwzględnić w planach robót drogo­
wych na lala 1979/80 pierwszeństwo modernizacji (od­
nowy) nawierzchni jezdni w miejscach, wymienio­
nych powyżej. Wszystkie zalecenia prezesa Rady Mi­
nistrów są aktualnie realizowane.• ♦ •

Bariera energochłonna. Wątła, stalowa taśma, która 
w krajach o rozwiniętej motoryzacji uratowała już 
dziesiątki tysięcy istnień ludzkich. Wg opinii eks­
pertów Austrii, RFN i Jugosławii, prawidłowo zain­
stalowana bariera wytrzymuje uderzenie 30-tonowego 
pojazdu jadąccgo z prędkością 70 km/h, pod warun­

kiem, że kąt uderzenia nie przekracza 30 stopni. Przy 
zachowaniu ściśle określonych warunków montażu, 
skuteczność bariery energochłonnej jest wówczas pra­
wie stuprocentowa! Warunki tc, to wysokość barie­
ry i odległość między podporami. Wysokość odgry­
wa tu szczególna rolę: bariera instalowana jest na 
takiej wysokości, aby pojazd, niezależnie od gabary­
tów, uderzył w nią nie metalową częścią nadwozia, 
lecz oponą. Następuje wówczas kumulacja działania 
dwóch sprężystych materiałów: stali i gumy. a efekt 
potęguje współzależność poszczególnych segmentów. 
\lc tu z kolei ogromnego znaczenia nabiera odleg­
łość między podporami. W całej Europie wynosi ona 
2,5 m. W Polsce aź 4 metry! W Polsce instaluje się 
również bariery znacznie wyżej: górna krawędź znaj­
duje się tu na wysokości 750 nim nad poziomem jezd­
ni, a więc ok. 20 cni wyżej, niż zalecają eksperci. 
A Je nawet te odstępstwa od ogólnie stosowanych norm 
są sysle ma tycznie przekraczane. Wysokość górnej 
krawędzi barier, zainstalowanych ostatnio po wschod­
niej stronic Jeziora Żywieckiego sięga... 95, a w nie­
których wypadkach nawet 108 cm! Skuteczność tak 
zainstalowanej bariery jest co najmniej problema­
tyczna. Wystarczy popatrzeć na zdjęcie i wyobrazić 
sobie skutki takiej na przykład kolizji! Bariery ener­
gochłonne produkuje jedna jedyna wytwórnia w Pol­
sce. Produkuje ich znacznie mniej, niż potrzeba. 
Koszt 1 km b. wraz z montażem sięga przy tym ai 
850 tysięcy 'złotych. Trzeba więc aż 850 m i 1 i o n ó w, 
aby zabezpieczyć mosty, wiadukty i inne niebezpiecz­
ne miejsca w województwie bielskim. Łącznie — 
ok. 100 kin dróg I i II klasy! W tym takie obiekty 
jak wiadukt w Skoczowie, w Bielsku-Białej (ul. A. 
Czerwonej), jak nowo budowany most w Kończycach 
Wielkich, w Wiśle-Malince lub wiadukt w Swięlo- 
szówce. Jeśli decydujemy się na tak poważny wysi­
łek inwestycyjny, czynimy to w imię bezpieczeństwa 
na naszych drogach I nic możemy sobie pozwolić na 
marnotrawienie środków społecznych. Trudno powie­
dzieć, czy bariery energochłonne mogły zapobiec tra­
gediom w Wilczym Jarze lub na wiadukcie przy ul. 
Armii Czerwonej. Byłoby jednak zbrodnią, gdyby de­
cydował o tym ów centymetr, wyznaczający czę­
sto granicę między życiem a śmiercią!

TADEUSZ PATAN

Wysokość górnej krawędzi (Oczków) — 106 cm! Ko­
mentarz w tekście. Zdjęcia: autor

Bariery na „Trakcie Śmierci” (droga Porąbka — Czernichów). Skuteczność żadna! Smutna rzeczywistość!
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